
D eficyt budżetu 

- d o  81 b ilionów  z ło tych
Komisje budżetowa i usta­

wodawcza postanowiły — o 
godz. 1 w nocy z czwartku 
na piątek — powrócić do rzą 
dowej wersji projektu budże 
«1, godząc się tym sa­
mym, aby deficyt nie prze­
kroczył 81 bln zł.

Utrzymanie takiego deficy­
tu stało się możliwe po do­
konaniu przez rząd popra­

wek polegających na włączę 
niu do projektu budżetu 
przepisów o zawieszeniu in­
deksacji płac w sferze budże 
towej oraz obniżeniu w 1993 
roku podstawy waloryzacji 
rent i emerytur do 91 proc. 
Ta zasada obowiązywałaby 
tylko przez rok, a zatem tak 
długo jak ustawa budżetowa.

Zamiast um orzeń...
K r e d y t y  „ k l u c z e m  

d o  m i e s z k a ń ?
----------------------Szczegóły na str. 3  -
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C oraz w iększe  
k ł o p o t y  J e l c y n a

Prezydent Rosji Borys 
Jelcyn znajduje się w coraz 
trudniejszej sytuacji. Z jed­
nej strony opozycja domaga 
się przedterminowych wybo­
rów, a z drugiej inflacja przy 
biera nieprawdopodobne roz­
miary. Wszystko to zagraża 
młodej rosyjskiej demokracji. 
Przyznają to nawet najbliżsi 
doradcy Jelcyna.

Wykorzystując taką sytua­
cję opozycja centrowa i kon­

serwatywna wypowiedziała, 
już otwartą wojnę Jelcyno­
wi na tle projektu referen­
dum w sprawie nowej kon­
stytucji. Konserwatywni de­
putowani zebrali już wystar­
czającą liczbę podpisów, aby 
można było zwołać Nadzwy­
czajny Kongres — i to przed 
referendum, które ma odbyć 
się 11 kwietnia.

(Ciąg da lszy  na str. 2)
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Trzy wielkie amerykańskie 

koncerny samochodowe Gene 
rai Motors, Ford i Chrysler 
zamierzają wystąpić z oficjał 
nymi skargami o dumping 
przeciwko zagranicznym kon 
kurentom.

Pojawiające się od pewne 
go czasu w Waszyngtonie in 
formacje na ten temat po­
twierdzone zostały w dzien­
niku „Wall Street Journal”, 
który ujawnił, iż skarga ma 
być złożona 12 lutego i skie­
rowana przeciwko firmom z 
Europy, Japonii i Korei Po­
łudniowej. Koncerny z De­
troit zarzucają zagranicznym 
firmom między innymi, iż 
sprzedają swe produkty w  
USA taniej niż na rynkach 
własnych.

Polska -
w manewrach NATO

Tegoroczne morskie manew­
ry wojskowe państw nadbał­
tyckich, będą pierwszymi ćwi 
czeniaml, w których Polska 
uczestniczyć będzie razem z 
Państwami NATO.

Do udziału w manewrach 
».Baltops 1993” zaprosił polską 
marynarkę wojenną dowódca 
sił morskich Stanów ZJednoczo 
nych w Europie. Odbędą się 
one od 18 do 18 czerwca br. 
na Bałtyku.

P re zy d e n t b ęd zie  
odw ołać sędziego

W piątek Sejm uchwalił 
ustawę o przekształceniach 
własnościowych niektórych 
przedsiębiorstw państwo­
wych o szczególnym zna­
czeniu dla gospodarki pań­
stwa.

Ustawa upraszcza i skra 
ca procedury prywatyza­

cyjne, wspomagające re­
strukturyzacją przedsię­
biorstw. Jej rozwiązania 
proponują odfnienny tryb 
przekształceń w  trzech, de 
cydujących o bezpieczeń­
stwie energetycznym kra­
ju, sektorach gospodarki: 
w kopalniach, energetyce

oraz w handlu surowcami 
energetycznymi. Przekazu 
je kompetencje minister­
stwa przekształceń wła­
snościowych resortowi prze 
mysłu, który będzie w  ca­
łości odpowiadać za prze-

(Ciąg da lszy  na sir. 2)

2  im p o r tu

Z i a r n o  k u k u r y d z y  
d z i e l o n e  n a  c z w o r o

Długo oczekiwany „kuku 
rydziany dar” amerykań­
skich farmerów dla do­
tkniętych suszą polskich 
hodowców drobiu i trzody 
znajdzie się niebawem na 
rynku. Niestety, fakt ten 
bardziej rozczaruje niżucie

szy większość potrzebują­
cych paszy dla zwierząt 
rolników. Ilości taniej ku­
kurydzy — przynajmniej 
na razie — będą znikome 
i prawdę mówiąc' „załapią 
się” na nie tylko nieliczni.

(Ciąg da lszy  na str. 2)

Przymiarki do reorganizacji 
niemieckich sił zbrojnych

Cięcia w wydatkach woj­
skowych. w tym zwłaszcza 
spektakularne skreślenie sa­
molotu rozpoznawczego La- 
pas z planów zakupowych, 
a także pogłoski o redukcji 
Bundeswehry do stanu poni­
żej planowanych obecnie 370 
tysięcy, skłaniają do wniosku, 

że zastał uczyniony pierwszy

krok w kierunku szczupłej 
armii zawodowej. Ponadto 
projektowane wyodrębnienie 
kilku brygad do ewentualne­
go uczestnictwa w operacjach 
ONZ i NATO może sygnali­
zować, że minister obrony 
Volker Ruehe przymierza się 
do poważniejszej reorganiza­
cji niemieckich sił zbrojnych.

X y ß e m y

c o r a x

I t r ó c e / i
Statystyczny Polak żyje dziś 

nic dłużej niż 66 lat, a Polka 
— 75 lat. Z roku na rok rodzi 
się mniej Polaków. W ub.r. 
liczba urodzeń zmniejszyła się 
o 30 tys. i wyniosła 516 tys. 
Jest to najniższy poziom po 
drugiej wojnie światowej.

Pogarsza się też ogólny stan 
zdrowotny ludności, na co 
wpływ mają m.in. warunki ży 
cia, sposób odżywiania się 
oraz niedostateczny rozwój pro 
filaktyki medycznej.

B E N Z Y N A  
B E Z O Ł O W IO W A  
E U R O  S U P E R  9 5

w cenie 8.260 zl/litr
Sprzedaż w Bazie Paliw 

w Mirostowicach 
Dolnych k/Zar.

Tel. Zielona Góra 622-84 
tel. Żary 801/30-80 

ODBIÓR 
AUTOCYSTERNAMI.

BGX01222

Gorsi już tylko
IM Polacy

Japońskie żony nader nisko oceniają mal- 
żeńsko-rodzlnne walory swych mężów, skąd­
inąd znanych z pracowitości i energii w miej­
scu zatrudnienia.

Jedynym pocieszeniem dla Japończyków mo­
że być to, że w badaniu zajęli miejsce przed­
ostatnie, bo jeszcze gorsze zdanie o siooich mę­
żach, jak wynika z ankiety, mają Polki. Gwoli 
sprawiedliwości agencja zauważa Jednak, że na 
pytania kanadyjskiego wydawnictwa nie odpo­
wiadały Rosjanki.

C h o p in
za  1 . 6 0 0 . 0 0 0  z ł

Bardzo rzadko pojawiające się na rynku 
antykwarycznym pierwsze, pośmiertne, peł 
ne wydanie utworów Fryderyka Chopina 
„Oeuvres posthumes — pour le piano...” 
wydrukowane w  Berlinie w  1855 r. wysta­
wione zostanie na licytację 13 bm. na au­
kcji książek w warszawskim Domu Aukcyj 
nym „AS”. Cena wywoławcza — 1,6 min 
złotych.

Z a b ó j c z e
u p a ł y

Silna fala upałów, która 
ogarnęła całą Australię, spo­
wodowała w ciągu ostatnich 
dwóch dni śmierć 23 osób w 
stanie Południowa Australia.

W Adelaide, stolicy tego 
stanu, przez sześć dni tempe­
ratury nie spadły poniżej 40 
stopni Celsjusza. Wśród zmar­
łych są głównie osoby starsze, 
powyżej siedemdziesięciu lat, 
a także 42-letni mężczyzna. 
Według lekarzy bezpośrednią 
przyczyną zgonów było skraj­
ne odwodnienie i wycieńczenie. 
W Adelaide hospitalizowano 
ponad 200, a w Sydney ponad 
100 osób.

Czerwony passat spada jak grom
Mafijne porachunki
wrzepińskiej „Oazie,,

Różne są interesy wschod­
niej mafii, działającej nad za­
chodnią granicą naszego kra­
ju. Policja ma o nich tylko 
ogólne rozeznanie, a na co 
dzień ma do czynienia ze spek 
takularnyml napadami wschód 
nich mafioso na swoich kra­
janów. Czasami chodzi tylko o 
zwykły rabunek, ale czasami

są to wzajemne porachunki 
między gangami, jeśli jeden 
drugiemu „wdepnie” w Inte­
res.

Coś takiego było prawdo­
podobnie w piątek 5 bm. przed 
południem powodem gangster­
skiej burdy w barze kampin-

(Ciąg da lszy  na str. 2)

ANETA K R Ę G LICK A
Fot. T. C aw alk iew icz

Z i e l o n a  G ó r a  w  c z w ó r c e  

M a r s z o b i e g u !
O możliwości zorganizowania w  Zielonej Górze Marszobiegu „ABK 10K” była 

Miss World Aneta Kręglicka wspomniała już w sierpniu ub. roku, kiedy to podczas 
rockowego maratonu w Warszawie, udzieliła wywiadu „GL”. Nie spodziewaliśmy się 
jednak, że zamierzenia „Kręglicka Fundation” zostaną zrealizowane już w trakcie 
tegorocznego „Winobrania”. Taki bowiem termin imprezy ustalono na wczorajszym 
spotkaniu Anety KręgUckiej i prezesa fundacji Romana Fedorczuka z zielonogórza- 
nami zainteresowanymi organizacją Marszobiegu, które odbyło się w  Wydziale Kul­
tury i Sportu UW. W przygotowanie dwudniowej imprezy włączył się także 
Arkadiusz Skrzypaszek (Fundacja dla Sportu) i Teresa Sikoń (Fundacja „Dać Szan­
sę”) oraz przedstawiciele zielonogórskich placówek kulturalnych i sportowych.

Działalność „Kręglicka Fundation” to nie tylko propagowanie zdrowego stylu ży­
cia, ale przede wszystkim pozyskiwanie środków finansowych na cele charytatywne. 
Oprócz Zielonej Góry Marszobieg odbędzie się także w Warszawie, Wrocławiu i 
Krakowie.

(kali)

B e z  u r a z y . . .
Pani Aneta Kręglicka przed swoim przyjaz­

dem do Zielonej Góry zwróciła się do „Gazety 
Lubuskiej’’ z propozycjami: spotkania z przed­
stawicielami „GL” i udziału naszej redakcji w 
jej zamierzeniach związanych z Ziemią Lubus­
ką. propozycja wydala nam się poważna. Pani 
Aneta też.

Błąd.
Pani Kręglicka nie zjawiła się tu piątek na 

umówionym spotkaniu w redakcji „GL”. Po 
prostu.

Oczywiście nie mamy do pani Anety żadnych

pretensji. Pięknym dziewczynom należy wyba­
czać wszystko. Niepoważne, piękne dziewczyny 
są przecież szczególnie urocze. Tak jak lękli­
we — budzą w mężczyznach ciepłe, opiekuń­
cze uczucia.

Jeżeli pani Aneta obawiała się naszych re­
dakcyjnych, namolnych łowców autografów — 
to niepotrzebnie. My po prostu chcieliśmy za­
pewnić pomoc poioażnej gazety w pracy po­
ważnej fundacji.

Chyba lepiej, że do tego spotkania nie doszło.

Kto strzela! do działaczy „Solidarności f i

J e r z y  O s t r o u c h

u n i k n ą !  ś m i e r c i
(INFORMACJA WŁASNA)

W niektórych piątkowych . niu w czwartek pod Olszty- 
gazetach ukazała się sensa- nem trzech czołowych dzia- 
cyjna wiadomość o ostrzela- J łączy „Solidarności": posła

Stanisława Węglarza, prze­
wodniczącego regionu z Lu- 

(Ciąg da lszy  na str. 2)

Jeszcze dziś „Gazeta” z  Telemagazynem albo bez
e â fO d
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Sobota: Drzoikćw, hala C8S-u

W i e l k a  G a la  

F u n d a c j i  S p o r t u
(Ciąg dalszy ze str. 1)

gu „Oaza” w Rzepinie przy 
ul. Kilińskiego. Wiele wskazu 
je na to. że poszło o dwie ko­
biety, siedzące w męskim to­
warzystwie przy drinkach. Pa­
nie te, uprawiające najstarszy 
zawód świata, pochodziły z jed 
nego z państw dawnego Kraju 
Rad i dostarczone zostały do 
Polski w ściśle komercyjnych 
celach. Widocznie jednak nie 
spisywały się jak należy, albo 
też interes próbował przejąć 
inny wschodni gang, dość że 
na parkingu przed lokalem po 
jawiły się dwa auta — czer­
wony passat i zielony opel 
rekord, z którego wysiadło pię 
ciu obywateli WNP i Polak. O 
czerwonym passacie pisaliśmy 
wczoraj, bo wysiadło z takie­
go wozu dwóch wschodnich ra­
busiów, którzy ograbili nocą 
obywateli Ukrainy. Tamten 
passat miał jednak polskie nu­
mery rejestracyjne, ten już 
niemieckie, więc albo był to 
inny samochód, albo tylko in­
ne tablice.

Panowie weszli do baru l 
barman raptem spostrzegł, że 
mu się w lokalu zrobiła awan 
tura i bijatyka. Świadkowie 
zeznali później policji, że wi­
dnieli noże, a nawet pistolet, 
ale strzałów nie było, ani też 
nie polała się krew. Barman 
jak mógł najszybciej zadzwo­
nił na policję i najszybciej jak 
tylko było to możliwe, w lo­
kalu zjawili się funkcjonariu­
sze w kamizelkach kuloodpor­
nych 1 z długą bronią. Byli w 
pogotowiu, bo wschodnia ma­
fia ciągle nie dawała w okoli­
cy spokoju, ale kiedy się zja­
wili, w lokalu było już pusto. 
Próbowali Jeszcze śclirać całe 
towarzystwo na ulicach Rze­
pina. ale samochody przepad­
ły Jak kamień w wode.

Zarządzono błyskawicznie 
blokadę dróg w całej okolicy 
i w obu lubuskich wojewódz­
twach, zabezpieczono granicę, 
potem blokadę zdjęto, ale 
słubicejf 1 rzepińscy policjanci 
nie przerwali poszukiwań 1 pe 
netracjl terenu, aby wytropić 
kogoś ze wschodniej mafii. 
Pewnie się ona teraz gdzieś 
przyczai, aby niedługo spaść 
na kolejną ofiarę, jak grom w 
czerwonym passacie...

(sc)

(Ciąg dalszy ze str. 1)
bieg i nadzór nad prze­
kształceniami w tych bran 
żach

Również w piątek Izba 
znowelizowała ustawę; re­
gulującą funkcjonowanie 
organów sprawiedliwości. 
Mówi się tam o stałym sy 
stemie weryfikacji sędziów 
i zwiększeniu roli ministra 
sprawiedliwości w powoły­
waniu prezesów sądów. Na 
wniosek Krajowej Rady Są 
downictwa prezydent bę­
dzie mógł odwołać sędzie­
go, jeśli ten sprzeniewie­
rzył się zasadzie niezawi­
słości. Weryfikacja ma do­
tyczyć nie tylko przeszłych 
przewinień sędziów, ale bę 
dzie stałym elementem kon 
troi i sędziów przez sam wy 
miar sprawiedliwości.

Sejm zapoznał się ze spra 
wozdaniem właściwych ko 
misji o rządowym proje­
kcie ustawy nowelizującej 
zasady opodatkowania. Ko 
misje przedstawiające spra 
wozdanie .nie wyraziły zgo 
dy na propozycję rządową 
wprowadzenia nowego 50 
procentowego podatku od

dochodów przekraczają­
cych rocznie 194 min 400 
tys. zł. Głosowanie w tych 
sprawach zapowiedziano na 
sobotę.

W piątek przed połu­
dniem do Sejmu przybył 
prezydent Lech Wałęsa, 
który spotkał się z prezy­
dium klubu ZChN i opo­
wiedział m.in. za „utrzyma 
niem parytetu politycznego 
dającego podstawę koalicji 
rządowej, z uwzględnie­
niem właściwego miejsca 
ZChN”.

Prezydent rozmawiał rów  
nież z przewodniczącym 
Unii Pracy Ryszardem Bu 
gajem, który powiedział 
dziennikarzowi PAP, że te 
matem spotkania była usta 
wa o tzw. emeryturach 
mundurowych nie podpisa­
na przez Wałęsę.

W czasie konferencji pra 
sowej prezydent powie­
dział, że nie jest jeszcze 
przesądzona sprawa kan­
dydatury Zbigniewa Klaj 
nerta na funkcję ministra 
kultury. Podkreślił, że ob­
sada personalna poszcze­
gólnych stanowisk ministe­
rialnych jest wewnętrzną 
sprawą partii. Odpowiada­
jąc na pytania w  sprawie 
ubiegłotygodniowej demon 
stracji ulicznej zakończo­
nej przed Belwederem, Wa 
łęsa powiedział m.in. że 
„nie można robić Parla­
mentu na ulicy”. Nawiązu­
jąc do mijającej czwartej 
rocznicy spotkania „okrą­
głego stołu” prezydent po­
wiedział: „nie byłoby ta­
kiego kraju jaki jest obec 
nie gdyby nie „okrągły 
stół”.

Od niedawna działa w 
Zielonej Górze Fundacja 
dla Sportu, jej założyciela-* 
mi są mistrz olimpijski 
Arkadiusz Skrzypaszek i 
były pięcioboista Jarosław 
Owsianny. Jej celem jest, 
najogólniej mówiąc, niesie­
nie pomocy sportowi przez 
ludri biznesu, oraz wszyst 
kich tych, którym nieobo­
jętny jest jpęn los. Sobo­
tnia drzonkowska Wielka 
Gs la — pierwsze, promo­
cyjne, przedsięwzięcie Fun 
dacji to zabawa karnawało 
wa z licznymi atrakcjami, 
której dochód zostanie prze­
znaczony na fundację miss 
świata Anety Kręglickiej 
(niesiie ona między innymi 
pomoc dzieciom specjalnej 
troski).

nie bawić się będzie ok. 
400. Nie zabraknie daw­
nych i dzisiejszych sław 
sportu, między innymi Ta 
deusza Ślusarskiego, Wła­
dysława Komara, Jacka 
Wszoły, Ryszarda Parul- 
skiego, Ryszarda Szurkow­
skiego. Lecha Piaseckiego, 
Waldemara Legienia. Na 
balu bedzie obecna Aneta 
Kręglicka, przewidziano tak 
że recital Krystyny Proń­
ko, grać będzie znakomity 
.vrocławsk: zespół jazzowy 
,,Sami Swoi”. Całość im­
prezy [oprowadzi red. Ma­
rek Rudziński. Przewidzia­
no także liczne atrakcje, 
między innymi pokazowy 
pojedynek na szpady dru­
żyny pięcioboistów z lat 
siedemdziesiątych z obec­
nym „złotym” zespołem z 
Barcelony.

Szykuje się wspaniała za 
bawa!

GORZÓW. Strategia i 
taktyka działania „Soli 
darności” w  kraju i re­
gionie w  1993 r., była 
głównym tematem piąt­
kowego 5 bm. spotkania 
kierownictwa Zarządu 
Regionu „Solidarności” z 
przewodniczącymi komi­
sji zakładowych i rewi­
zyjnych z terenu woje­
wództwa. Zamierzenia 
związku przedstawili Je 
rzy Ostrouch z  Komisji 
Krajowej i przewodniczą 
cy ZR Bronisław Żura- 
wiecki. (sc)

DESZCZNO. W tej 
podgorzowskiej miej­
scowości odbyło się ze­
branie hodowców dro­
biu. Wobec dramatycz­
nej sytuacji w sektorze 
drobiarskim, przybyli je 
dnomyślnie poparli ideę 
powołania Sekcji Bran­
żowej Hodowców ł Pro­
ducentów Drobiu przy 
RI „Solidarność" w  Go­
rzowie. Jej przewodni­
czącym został wybrany 
mgr dnż. Wiesław Ko 
rzeniewski. Członkowie 
sekcji za swe główne ce 
le i zadania uznali obro 
nę rodzimej produkcji 
drobiarskiej, przywró­
cenie jej opłacalności, a 
także ochronę godności 
producentów drobiu.

R.G.

Zaproszenia na imprezę 
rozeszły się błyskawicznie 
i zamiast 280 osób ostatecz

Wałęsa zirytował 
paniq premier?

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Co dalei z wrakiem 
«Heweliusza»

JEŻELI 
NIE WYSTARCZĄ 
ZAPROSZENIA,

BĘDĄ WIZY

cznych, kpt. ż.w. Zbigniew 
Rabczuk.

Nie znaczy to, by arma­
tor uchylał się od odpowie 
dzialności. Chodzi jedynie 
o pełne wyjaśnienie wszy­
stkich aspektów prawnych 
— dodał Rabczuk.

Niemiecka administracja 
morska zażądała od polskie 
go armatora usunięcia wra 
ka „Jana Heweliusza”, le­
żącego na szlaku żeglugo­
wym w strefie niemieckiej; 
zagraża on bezpieczeństwu. 
Zasadność prawna takiego 
żądania zostanie zbadana 
— powiedział 5 bm. dzieni 
karzowi PAP główny nawi 
gator Polskich Linii Oceani

Przeszło godzinę rozmawiał prezydent w swoim sej­
mowym gabinecie w piątek z szefostwem ZChN. Po tym 
jak zwykle odbył konferencję prasową i wyjechał. N ie­
oficjalnie od jednego oficera Biura Ochrony dowiedziano 
się, że do wizyty tej doszło zupełnie niespodziewanie.

Musiał więc prezydent przejąć się czwartkowym oś­
wiadczeniem ZChN, w którym mówiono, że niewyrażenie 
zgody przez prezydenta na nominację prof. Klajnerta 
oznaczać będzie polityczną wojnę między ZChN a Belwe 
derem.

W piątek konflikt został załagodzony, ale prezydent nie 
popuścił co do Klajnerta. Nie mógł, ponieważ Rada Kul­
tury była pierwszym i jak dotąd jedynym poważnym śro 
dowiskiem, które w sporze Wałęsa — Kaczyński opowie­
działo się za prezydentem.

Wszyscy zastanawiają się jaki gest wykona teraz pre­
zydent w  kierunku pani premier, która też poczuła się 
poirytowana prezydencką decyzją. Niekoniecznie musi to 
być gest dla pani premier korzystny. Od powrotu z Da­
vos premier zdołała zaledwie porozmawiać z urzędnikami 
prezydenta. Zresztą prezydent powiedział dziennikarzom, 
ż e  „nie ptzezfr zarozumialstwo f ma przygotowane różne wa 
rianty”.

I od tych prezydenckich wariantów aż huczało w  pią­
tek w  sejmowych kuluarach. Jeden z posłów lewicy czło 
nek komisji pracującej nad tegorocznym budżetem powie 
dział, że nie wierzy aby posłowie koalicji karnie (zgod­
nie) zagłosowali za rządowym projektem. W komisji było 
to widać aż nadto. Jeśli rząd uratuje się w  przyszły pią­
tek — będzie to cud, niezależnie nawet od rozłamu w  klu 
bie Solidarności.

Zapytałem zatrzymanego w  biegu posła Frasyniuka: 
czy obronicie się przed serdecznym uściskiem prezydenta 
i rozbieżnymi aspiracjami koalicjantów? — powinniśmy 
jakoś z tego wybrnąć — odpowiedział.

(Łoi.)

Wiceminister spraw wew­
nętrznych Jerzy Zimowski 
powiedział 5 bm., że jeżeli 
wprowadzenie rejestrowanych 
zaproszeń dla o-bywateli 
państw b. ZSRR, b. Jugosła­
wii, Rumunii i Bułgarii oka­
że się nieskutecznym środ­
kiem «kontroli ich przyjazdów 
do Polski, rząd ponownie roz­
waży wniosek MSW o wpro­
wadzenie dla nich wiz wjaz­
dowych.

O takiej decyzji premier 
Hanny Suchockiej Zimowski 
poinformował na posiedzeniu 
sejmowych komisji.

„Premier Suchocka podjęła 
dęcyzię.‘'że-, p ierw szym kro­
kiem dla wyeliminowania 
niekorzystnych skutków przy­
jazdów do Polski niektórych 
cudzoziemców będzie wpro­
wadzenie obowiązku posiada­
nia przez nich rejestrowanych 
zaproszeń” — powiedział Zi­
mowski.

„LECH” POPŁYNIE 
W REJON WRAKU 

„HEWELIUSZA”
W piątek wieczorem lub 

w nocy specjalistyczny okręt 
Polskiej Marynarki Wojen 
nej „Lech” ma opuścić Świ­
noujście i udać się w rejon 
położenia „Jana Heweliu­
sza” — poinformował dzien­
nikarza PAP 5 bm. koordy­
nujący akcję przeszukiwa­
nia wraku kmdr por. Le­
szek Siudut.

Penetrację rozpoczniemy 
z chwilą poprawy warun 
ków pogodowych. JeśLi bę 
dzie konieczne, będziemy 
ciąć blachy. Trzeba nam ty 
godnia dobrej pogody — 
powiedział Siudut.

PP Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach na
3.02.1993 r. wg wstępnych da­
nych stwierdzono:

EXPRESS LOTEK — kwota 
na wygrane — 3.036.864.500 żł.

6 rozw. z 5 traf. — wygr. po 
ok. 250.000.000 zł.

1541 rozw. z 4 traf. — wygr. 
po ok. 390.000 zł.

80266 rozw. z 3 traf. — wygr. 
po ok. 11.000 zł.

DUŻY LOTEK «-kwota n» 
wygrane — 12.617.391.150 zł.

1 rozw. z 6 traf. — wygr. 
4.416.086.900 zł.

382 rozw. z 5 traf. — wygr. po 
ok. 3.300.000 zł.

23137 rozw. z 4 traf. — wygr. 
po ok. .145.000 zł.

503094 rozw. z 3 traf. — wygr. 
gwarant, po 7.000 zł.

Zakłady specjalne z dn.
30.01.1993 r. — kwota na wygra 
ne — 2.972.270.000 Zł.

375 rozw. z 4 traf. — wygr. 
po ok. 3.150.000 zł.

14023 rozw. z 3 traf. — wygr. 
po ok. 125.009 zł.

Ziarno kukurydzy 
dzielone na czworo

(Ciąg da lszy  ze str. 1)
•"’ Według informacji poda­
n y c h  przez Agencję Rynku 
Rolnego w  „pierwszym rżu 
cie” dotrze do Polski oko­
ło 200 tys. ton tego, wyso­
ce energetycznego, ziarna. 
Natomiast na pozostałe 800 
tys. ton trzeba będzie po­
czekać. Może to jednak i 
dobrze. Istnieje bowiem  
prawdopodobieństwo, że naj 
większy zastrzyk kukury­
dzy otrzymają producen­
ci wiosną, czyli wówczas, 
kiedy brak pasz będzie się 
dawuł najbardziej we zna­
ki.

Perspektywa ta jednak 
nie cieszy hodowców, prze 
de wszystkim dlatego, że 
jest odległa — mówi Ta­
deusz Budrewicz z Wydzia

łu Rolnictwa ii Gospodarki 
—Żywnościowej- -UW' w  -Zie- » 

lonej Górze. Obecnie iaś 
oddział 'Agencji Rynku Roi 
nego w Szczecinie przezna 
czył na potrzeby hodow­
ców z tego regionu jedynie 
7 tys. ton kukurydzy. Gdy 
ilość tę podzieli się przez 
ilość hektarów wychodzi 
nie mniej nie więcej tylko 
20 kg na hektar. Nie zna 
czy to jednak, że każdy 
kto ma ziemię będzie mógł 
kupić kukurydzę. Bo co by 
na to powiedzieli drobia- 
rze, którzy często w  ogóle 
nie mają gruntów upraw­
nych, a muszą czymś ży­
wić swoje ptactwo.

Jak więc będą wygląda­
ły preferencje przy zaku­
pie i kto w pierwszej ko­
lejności je otrzyma? Jesz­
cze nie wiadomo. Decyzja 
zapadnie dopiero w ciągu 
najbliższych dni, o czym  
poinformujemy naszych czy 
telników. Znana jest nato­
miast cena tony kukury­
dzy. Będzie ona wynosić 
tylko 2,1 min zł i ani 
grosza więcej. Dla po­
równania krajowa kuku­
rydza jest w cenie od 
2,5 do 3,5 min zł.

Tadeusz Budrewicz twier 
dzi, że kukurydzy amery­
kańskiej nie będzie można 
sprzedawać po cenach wyż 
szych niż to zostało ustało 
ne przez Agencję Rynku 
Rolnego. Ten amerykański 
dar ma służyć bowiem sta 
bilizacji cen na rynku zbo 
żowym, a nie nabijać kie­
sę operatywnym przedsię­
biorcom. Zwłaszcza, że ruch 
cen szczególnie żyta osta­
tnio osiągnął iście zawrot­
ne tempo. Trzeba więc 
przy pomocy kukurydzy 
próbować wpłynąć na to 
tempo. Czy to się jednak 
uda? — Przekonamy się 
niebawem.

Sprzedaż kukurydzy bę 
dzie prowadzona przez wy 
dzielone elewatory należą­
ce do PZZ-ów znajdujące 
się między innymi w  Żaga 
niu, Gubinie, Świebodzi­
nie. Teraz chodzi więc je­
dynie o to, aby jak naj­
szybciej było co sprzeda­
wać.

B. GAWEŁ

K to  s trz e la ł?
(Ciąg da lszy  ze  str. 1)

blina oraz dwóch członków 
Prezydium KK „Solidarno­
ści” — Longina Kowołow- 
skiego i Jerzego Ostro ucha z
Gorzowa.

Dziennikarze zaczęli speku 
lować, czy przypadkiem nie 
był to aby zamach terrory­
styczny. Wariant ten wyklu­
cza jednak rzecznik praso­
wy KK, Grzegorz Jaczyóski, 
nie potwierdza też tego po­
licja.

Jak więc było? Wyjaśnień 
udzielił „Gazecie” w piątek 
Stanisław Węglarz.

— Było około czternastej, 
my spieszyliśmy się fiatem 
125 do Warszawy na roz­
mowy w Ministerstwie Prze 
kształceń Własnościowych, 
minęliśmy bokiem Olsztyn i 
po jakimś czasie usłyszeli­
śmy trzask, przypominający 
odgłos samochodowego tłu­
mika. W tej sekundzie coś 
uderzyło w przednią szybę 
naszego samochodu z prawej

strony kierowcy. Szyba po­
pękała. Właśnie z tamtej 
strony siedział Jurek Ostro­
uch. Nawet się nie zatrzyma 
liśmy, kierowca dodał gazu 
i stanęliśmy dopiero w War­
szawie.

Po drodze oczywiście ana­
lizowaliśmy, co też mogło 
się wydarzyć? Doszliśmy je­
dnak do wniosku, że strzał 
nie był skierowany w nasze 
auto. Padł on zza stojącego 
w lesie samochodu, kiedy na 
naszą wysokość nadjechał z 
naprzeciwka, z kierunku 
Warszawy, jakiś zachodni 
wóz, który już od pewnego 
czasu jechał po szosie, ner­
wowo, jakby zygzakami. 
Prawdopodobnie to był praw 
dziwy cel tej strzelaniny. 
Ale faktycznie gdybyśmy by 
li dwadzieścia metrów dalej, 
kula najprawdopodobniej tra 
fiłaby w boczną szybę nasze 
go samochodu, za którą sie­
dział Jurek.

(Łuż.)

D y ż u r
przy redakcyjnym telefonie

ULGĘ na samochód ciężarowy 
— kupię. Zielona Góra, tel. 
65-234. BGX-1335
SPRZEDAM pilnie mercedesa 
124 200D — 1988 — bezwypad­
kowy. Świebodzin, tel. 268-55.

BGX-1334K ł o p o t y
J e lc y n a

Zgodnie z przyzwyczajeniem naszych Czytelników do 
sobotnich dyżurów, ogłaszamy takowy na 6 bm. Na 
oceny zjawisk dziejących się na naszych oczach, na 
uwagi o funkcjonowaniu miast i gmin, na zasadne od­
reagowanie się i trochę optymizmu w tych ciężkich 
czasach będziemy oczekiwać w godzinach 9-12 pod zie­
lonogórskim telefonem nr 229-12. Zapraszamy do roz­
mowy jak Polak z Polakiem, powyżej pasa, a nie ta­
kiej, jakiej jesteśmy świadkami na co dzień.

CUKIERNIKA z praktyką, 
kobietę jako pomoc w cu­
kierni — może być ren­
cistka — zatrudnię.
Kupię maszynę cukierniczą 
z ubijaczką. Cukiernia — 
Zielona Góra, Niepodleg­
łości 11B, tel. 225-96. 14.00- 
16.00. BGK-1321

(Ciąg da lszy  ze  str. 1)
„Władza stała się krucha i 

nie może utrzymać równowa­
gi” — stwierdził w piątek wi­
ceprezydent Aleksander Ruc- 
koj podczas obrad „okrągłe­
go stołu”, „Żadna reforma nie 
została zrealizowana w 1992 
roku” — mówił Ruckoj.

2BMGĆRA
1KKIMR”

GŁOGÓW
ol.SłowiańskaP o l a c y  

p o d e jr z a n i 
o  h a n d e l  
p lu to n e m

Policja szwajcarska za­
trzymała 3 lutego w  St. 
Gallen trzech obywateli 
polskich pod zarzutem nie 
legalnego handlu plutonem  
i innymi materiałami pro­
mieniotwórczymi. Głów­
nym podejrzanym jest pe­
wien 51-letni mieszkaniec 
Warszawy.

Śledztwo w  tej sprawie 
prowadzi miejscowa proku 
ratura.

Jest to już trzeci przypa 
dek aresztowania Polaków  
w Szwajcarii pod zarzu­
tem handlu substancjami 
promieniotwórczymi.

Zachmurzenie duże z 
większymi przejaśnieniami 
okresami opady deszczu lub 
śniegu. Temoenura rrvfe od 
1 do 3 minimalna od -3 do 
-5 stopni. Wiatr 
umiarkowany i dość silny 
porywisty pótnocno- 
-zachodni. Prognoz 
aorientacyjna na kotejną 
dobę: przelotne opady 
deszczu ze śniegiem lub 
śniegu, nieco chłodniej.

sprzedażsprzedażsprzedaż
16250160501610016149 16250 16000dolar

ki, cukier 1 alkohole o łącz­
nej wartości ok. 10 min zł.

W Słubicach samochodowy 
włamywacz wypchnął boczną 
szybkę we fiacie 127 I wymon 
tował radioodtwarzacz wartoś­
ci ok. 3 min zł.

Przez wyrwaną kratę okien­
ną złodzieje weszli do hurtow­
ni „Kuch” S.A. przy placu Sło 
wiańskim w Zielonej Górze. 
Wyniesiono m.in. komputer ze 
stacją dysków 1 monitorem, 
kosmetyki, proszki do prania, 
papierosy — łącznej wartości 
ok. 27 min złotych.

Z osiedlowego parkingu przy 
ulicy Lisiej w Zielonej Górze 
skradziono czerwonego volk- 
swagena golfa, nr rej. ZICN 
17-29, rok produkcji 1979.

POŻARY 
W Słubicach w pobliżu 

strzelnicy wojskowej spalił się 
częściowo samochód marki 
opel. Pożar powstał najprawdo 
podobniej na skutek podpa­
lenia a straty wynoszą około 
15 min złotych.

GRANICA 
Samochody ciężarowe ocze­

kiwały wczoraj ok. 20.00 na 
wjazd do Polski w Olszynie 12, 
Gubinie 19 a w Świecku aż 26 
godzin. Kolejki oczekujących 
na wyjazd do Niemiec przed 
weekendową przerwą stopnio­
wo zmniejszały się.

t. n.
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Na wyrębie w pobliżu miej 
scowości Kroblelewko gm. 
Skwierzyna doszło do wypad 
ku w którym zginął robotnik 
leśny. Kierowca stara z przy­
czepą do przewozu dłużycy, 
podczas cofania najechał na 
swego pomocnika. Zmarł on 
na skutek odniesionych obra­
żeń. Trwa ustalanie przyczyn 
i okoliczności tragedii.

Kierowca opla, jadący nad 
ranem drogą Strzelce Krajeń­
skie — Gorzów, w pobliżu 
miejscowości Welmice z nie­
ustalonych powodów zjechał 
na pobocze i uderzył w drze­
wo. Z ciężkimi obrażeniami 
został przewieziony do szpitala.

W nocy z 4 na 5 lutego nie­
znani sprawcy wycięli otwór 
w siatce zabezpieczającej ma­
gazyn Zakładu Energetycznego 
w Gorzowie i skradli dwa zwo 
je przewodów elektrycznych 
wartości ok. 7 min zł. Tej sa­
mej nocy złodziej wyważył 
drzwi do domku — tarasowca 
przy ulicy Ciołkowskiego w Go 
rzowie 1 skradł cztery wlertar-

N ie p e w n e  ja k ... w  b a n k u
W miniony czwartek Niemiecki Bank Fede­

ralny podjął decyzją pozostającą w całkowitej 
sprzeczności z wcześniejszymi t wielokrotnymi 
deklaracjami. Otóż: Bundesbank zapewniał „na 
bank”, że pomimo ogromnego poruszenia pa­
nującego w europejskim systemie walutowym 
i wbrew zewsząd płynącym naciskom nie zła­
godzi swojej dotychczasowej polityki finanso- 
wcj. A jednak... stało się. 4 bm. niemieccy bań 
kowcy zapowiedzieli obniżenie stopy dyskonto 
wej z 8,25 proc. do 8 proc. i stopy lombardo­
wej z 9,5 proc. do 9 proc. Decyzja, która w 
życie weszła toczoraj, dla wszystkich była za­
skoczeniem, ale zaskoczeniem miłym . W krę­
gach politycznych mówi się, że złagodzi ona 
napięcie panujące na europejskim rynku wa­
lutowym. Tezę jednak zweryfikuje tycie...

Tymczasem na giełdach walutowych — wbrew 
oczekiwaniom — po godzinie od ogłoszenia de­
cyzji Bundesbanku wzajemna relacja niemie­
ckiej marki i dolara zmieniła się tylko niezna­
cznie. Mało tego... jeszcze bardziej wzmocniła 
się marka, a kurs dolara zszedł do 1,6635.

Decyzja — jak się zdaje — nieco pomaga na

razie funtowi szterllngowl, który w ostatnich 
dniach zdecydowanie zbliżał się do najniższej 
w swojej historii wartości.

Co dalej będzie działo się na rynku waluto­
wym? — Odpowiedź byłaby — Jeśli chodzi o 
Europę — chyba przedwczesna.

— Co będzie działo się — na przykład — w kan 
torach?

W zielonogórskim kantorze „Dolmar” mó­
wią: jeden dzień to nie wyrok. Przedwczoraj 
botolem wartość marki wahała się od 1,6480 
do 1,6895 w stosunku do dolara, a wczoraj zde 
cydowanle ustabilizowała się na poziomie 1,66. 
Wygląda na to, że dolar wzmacnia swoją po­
zycję, a wartość marki maleje. Oczywiście, po 
lltyka kantorów rządzi się swoimi prawami, 
tu ceny regulowane są przede wszystkim, przez 
popyt i podaż. Decyzja Bundesbanku bardziej 
może się odbić na polskich importerach i eks­
porterach. Może, nie musi... Wszak w ślad za 
nią mogą pójść postanowienia innych banków 
centralnych. 2, prognozami należy się wstrzy­
mać.

(cl)

Redaktor depeisowy KATARZYNA RACZYŃSKA
Serwis informacji krajowych 1 zagranicznych o praco 

wany na podstawie PAP, Al, Reutera i AFP.
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Prezydent 
przenosi się do Krakowa?

( D l a  „ G L ”  z  G d a ń s k a  p i s z e  

A l i c j a  P a c z k o w s k a )

Uzbrojeni ludzie obstawili halę, jeden wyjmował worki. Gdzie? 
W Świeciu. Kiedy? W 1989 r. Jakie worki? 44 tomy akt operacyj­
nych dotyczących Lecha Wałęsy. W Świecili od tygodnia trzymąją 
się za głowę, odpierając ataki dziennikarzy. Natychmiast po infor­
macji rzecznika w „Panoramie” o tym wydarzeniu przytomny dy­
rektor zasadził odpowiedniego pracownika do wyszukania odpo­
wiednich faktur. I znalazły się. Jak byk widnieją kwity, na których 
podpisywano przyjęcie odpowiednich worków z Gdańska. Ale co 
w nich było dokładnie, nie wiadomo, bowiem trafiły one bezpośred­
nio z ciężarówek do tzw. rozwłókniarld, a zostały przerobione, jak 
sobie tu ludzie niewesoło żartują na artykuł papierowy najbardziej 
w tych czasach poszukiwany, czyli ... toaletowy. Jedyny człowiek, 
którego podpis widnieje na fakturach ... ukrywa się od kilku dni 
przed dziennikarzami. Czy wie coś więcej? Wątpliwe. Pewnie ma 
dość wszystkiego.

Gruchnęły też plotki, że prezydent Wałęsa ma dość Gdańska i 
... przenosi się do Krakowa. Plotki zostały energicznie zdemento­
wane, ale faktem jest że z Kancelarii Prezydenta wyasygnowano 
środki na rewaloryzację Krakowa, a nie Gdańska.

Na jednym z licznych balów były dwie sensacje. Jedna to: 
„podłożenie” trzech bomb, w chwili gdy odbywały się wybory 
najpiękniejszej. Dziewczyny znajdowały się właśnie na wybiegu 
w kostiumach kąpielowych, gdy rozległo się gromkie ujadanie psów 
policyjnych. W bombach jesteśmy tu obstukani. Psy wyprowadzo­
no na zaplecze, dziewczyny przytrzymano, wybuchu nie było. 
Nąjbardziej złośliwi twierdzą, że te alarmy spowodowane były 
obecnością byłego wysokiego funkcjonariusza policji, któremu ko­
ledzy robią głupie kawały. Plotki, plotki... Faktem jest natomiast, 
że do ładnej, siedzącej przy stoliku w towarzystwie starszej pani 
dziewczyny przy żeglował lekko napity żurnalista i powiedział: „ty, 
ja cię skądś znam. Przychodziłaś do redakcji?” Nie, odpowiedziała 
bardzo kulturalna dziewczyna. Ale może mnie pan widział na 
przysiędze mojego męża Bogdana. Jestem Wałęsowa. Żurnalista 
wytrzeźwiał...

Nie trzeźwieli natomiast sprawcy napadu na gdańskie kasyno. 
Pisałam o tym, że sprawa była śmierdząca od początku. Dwóch 
rosłych ochroniarzy dało się obrobić dwóm cherlakom? Kasjer 
„pod pistoletem” otworzył w ciągu dwudziestu minut kasę pan­
cerną, silnie zakodowaną? Uuuu, śmierdziało, śmierdziało i słusz­
nie. Zginęły prawie dwa miliardy zł. Policja wzięła pod dyskretną 
ochronę ochroniarzy, ale mogli być mniej dyskretni. Panowie po 
prostu zgłupieli i wydawali forsę jak oszalali, całymi garściami. 
Najpierw pokupowali sobie kosztowny sprzęt elektroniczny, 
później jeden z nich wystroił żonę od stóp do głów, a jeszcze 
później zaczęli chlać w najdroższych lokalach. Tu już trzeba było 
wkroczyć do akcji, bowiem co przepite, to stracone bezpowrotnie. 
Całą czwórkę zgarnięto od stolika w restauracji „Heweliusz”, o- 
d zyskano prawie całą gotówkę minus 100 milionów, więc tak bardzo 
znów tej żony nie wystroił. Sprawa załatwiona. Filmowy błąd, 
powiedziała policja, gdyby z tą forsą siedzieli cicho, bardzo byłoby 
trudno cokolwiek udowodnić.

Po tym sukcesie policja natychmiast zorganizowała konferencję 
prasową, ale na tej konferencji prowadzących lekki szlag trafił. 
Zamiast żeby ich dziennikarze chwalili, mieli w głowie tylko jedno. 
Czy to prawda, że wicemiss aktu, wybierana w Warszawie (wicem- 
miss goła, dodam dla jasności) to policjantka z Sopotu? Formalnie, 
o niczym innym gadać nie chcieli. No więc nie jest z Sopotu, 
odpowiedzieli lekko poirytowani i nie jest policjantką. „Na policyj­
nym stanie” nie figuruje żadna panna Agata L. Ci, którzy widzieli 
wybory, mówili: a szkoda ...

K r e d y t y  „ k l u c z e m ”  

d o  m i e s z k a ń ?
- Wreszcie będziemy mogli zasiedlić wieżowiec, który już od sierpnia 

ubiegłego roku na próżno oczekiwał na lokatorów - mówi z radością Zofia 
Szewczuk, zastępca prezesa w Zielonogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
która liczy 15 tys. członków i zaliczana jest do największych w całym 
województwie. Nie byłoby to możliwe, gdyby Senat nie zatwierdził ustawy 
o możliwości zaciągania kredytów długoterminowych zamiast wyłącznie 
hipotecznych.

Rozwiązanie to dotyczy co prawda jedynie 
umów kredytowych zawartych do końca grudnia 
1989 roku, jeśli jednak Sejm zatwierdzi ustawę 
w wersji senackiej to tylko w województwie zielo­
nogórskim i gorzowskim do nowych mieszkań 
wprowadzi się ponad 5 tys. rodzin.

Można oczywiście powiedzieć, że jest to jedynie 
część potrzeb, ale zawsze lepiej jest zrobić choćby 
jeden maleńki krok do przodu niż beznadziejnie 
tkwić w tym samym miejscu. A tak właśnie było od 
czasu kiedy to 15-go lutego ubiegłego roku weszła 
w życie krzywdząca dla wielu rodzin i co najgorsze 
działająca wstecz ustawa.

Zofia Szewczuk twierdzi, że członkowie ZSM - 
podobnie zresztą jak innych działających na terenie 
całego kraju spółdzielni - nawet przy najlepszych 
chęciach nie byliby w stanie zaciągnąć kredytu hi­
potecznego. Warunkiem jego uzyskania były bo­
wiem dochody brutto wynoszące 6 min zł.

Absurdem było ustalenie tak „wysokiej pop­
rzeczki”, kiedy wiadomo było, że średnie zarobki 
wielu rodzin nie przekraczają nawet połowy tej 
sumy. Nic też dziwnego, że w skali całego kraju 
„wątpliwemu czarowi” kredytów hipotecznych u- 
legło tylko około 4 tys. rodzin. Pozostali czekali 
i trzeba przyznać, że doczekali się korzystniejszego 
- chociaż nie pozbawionego mankamentów - roz­
wiązania.

Nie bez powodu więc Hanna Cichoń, prezes 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Kisielin” mówi, że le­
piej by się stało, gdyby w roku ubiegłym posłowie 
nie wprowadzali ustawy „na chybcika”. Mimo bo­
wiem wprowadzonych do niej poprawek i tak „ude­
rza” ona w przyszłych lokatorów. Zwłaszcza, że 
tego okresu kiedy mieszkania z powodu niefrasob­
liwości niektórych posłów „świeciły” pustkami nie 
da się tak po prostu wymazać z życia. A szkoda, bo 
w wielu przypadkach odsetki przerosły już kwotę 
kredytu.

Świadczy o tym wypowiedź mieszkanki osiedla 
„Zacisze”, która odwiedziła niedawno naszą re­
dakcję łudząc się nadzieją, że może i w tej dziedzi­

nie zmieniło się coś na lepsze. W jej konkretnym 
przypadku odsetki będą wynosić aż połowę całej 
kwoty kredytu łącznie z opłatami za ciepłą wodę 
i ogrzewanie.

Zatem ustawa na pewno nie spełni wszystkich 
oczekiwań lokatorów i nie postawi też „na nogi” 
podupadającej spółdzielczości mieszkaniowej. Po­
może jednak w uzyskaniu dachu nad głową 30 tys. 
rodzinom w Polsce.

Żeby spółdzielczość mieszkaniowa mogła się da­
lej rozwijać - zdaniem Hanny Cichoń - Sejm i Senat 
zamiast zajmować się „drobiazgami” powinien od­
powiedzieć sobie na jedno zasadnicze pytanie - 
budować czy nie? Jeśli tak to pieniądze na ten cel 
będą musiały się znaleźć. W przeciwnym przypad­
ku spółdzielczość mieszkaniowa nie ma zbyt 
dużych szans rozwoju.

Z kolei według senatora Waleriana Piotrowskiego 
poszczególne spółdzielnie lokatorskie muszą radzić 
sobie same aż do czasu ustalenia nowych kierunków 
w polityce mieszkaniowej. Uważa on, że owszem 
dużo zależy od kredytów, ale też nie bez znaczenia 
jest inwencja zarówno członków jak zarządów 
spółdzielni. Jest on wprawdzie przeciwnikiem wpro­
wadzania zmian po ogłoszeniu upadłości, ale twierdzi 
jednocześnie, że nieraz jest to jedyny sposób na 
wyjście z marazmu i zmuszenia ludzi do myślenia 
innymi kategoriami niż kiedyś. Dlatego też należy 
przestać liczyć na dotacje z budżetu państwa, a wziąć 
się do roboty.

Takie podejście nie jest pozbawione racji i trudno 
mu nie przyznać walorów „wychowawczych”, ale 
z drugiej strony prawdą jest również, że „z pustego 
i Salomon nie naleje”. Zatem póki nie znajdzie się 
uniwersalny klucz do mieszkań w postaci 
zachęcających do budowy kredytów, nie ma co nawet 
marzyć, że zacznie przybywać nowych mieszkań. Na 
razie bowiem większość spółdzielni mieszkaniowych 
marzy jedynie o ukończeniu już rozpoczętych inwes­
tycji. Nikt natomiast tak naprawdę nie wie, jak po­
toczą się losy budownictwa w przyszłości

BOGUSŁAWA GAWEŁ

Złotówka 
traci 

na wartości
Zdaniem 89 proc. Polaków, 

złotówka traci na wartości. Takie 
są wyniki przeprowadzonego 
w styczniu br. przez Pentor son­
dażu na 1000-osobowej próbie 
losowej dorosłych mieszkańców 
kraju.

(PAP)

Nagroda 
telewizji 

BB „News
W kolejnym, konkursowym 

programie telewizji BB „News” 
w Zielonej Górze poprawna od­
powiedź na pytanie konkursowe 
brzmiała: Krystyna Prońko. 
Nagrodę otrzymała p. Elżbieta 
Sadowska z Sulechowa, ul. Cho­
pina 2 m. 5. Nagrodę można o- 
debrać w terminie 14 dni w fir­
mie fundatora, przy ul. Kościel­
nej 8 w Zielonej Górze.

(sz.)

Przez 
głęboką 

Odrę też...
5 bm. tuż po północy patrole 

Straży Granicznej zatrzymały 
w rejonie Słubic grupę 24 
Bułgarów obojga płci, w tym 
dwoje dzieci, która usiłowała 
przeprawić się nielegalnie przez 
Odrę do Niemiec.

Jest to ewenement na pograni­
czu horroru. Otóż głębokość Od­
ry w tym miejscu od 2 do 2,20 m.! 
W dodatku wodę pokrywa 
płynąca kra. Przeprawa nocą 
przez tak głęboką wodę, przy 
temperaturze powietrza poniżej 
zera - to prawie próba sa­
mobójstwa. A jednak ludzie ci 
decydują się. Czyżby nie zdawali 
sobie sprawy z tego, że Odra to 
nie płytka Nysa? Dotychczas bo­
wiem lwia część nielegalnych 
przepraw do Niemiec następuje 
przez Nysę.

(sz)

Sprostowanie
W poprzednim Magazynie do 

publikacji „Wiara czyni lep­
szym” zakradł się chochlik, 
przekręcając liczbę osób wyzna­
nia rzymsko-katolickiego w ob­
wodzie brzeskim. Jest ich tam nie 
50 tys. lecz 5 tys.

Zamiast baru Rondo... 
Collegium Polonicum

W sobotę, zostało zarejestro­
wane Stowarzyszenie na Rzecz 
Budowy Collegium Polonicum 
w Słubicach. Jego celem jest or­
ganizowanie funduszy przezna­
czonych na budowę Collegium 
Polonicum frankfurckiego Uni­
wersytetu Europejskiego. Przez 
pewien czas myślano o wyko­
rzystaniu, któregoś ze zdewasto­
wanych obiektów zabytkowych, 
lecz okazało się, iż nie jest to ta 
skala. Sale wykładowe, sale spot­
kań, zajęć, infrastruktura... W e- 
fekcie powstała idea budowy no­
wego gmachu, który miałby 
stanąć tuż obok granicznego 
mostu, zająć miejsce osławione­
go baru „Rondo”.

Pierwotnie Słubice miały sta­
nowić jedynie zaplecze, swoistą 
sypialnię, uniwersyteckiego 
Frankfurtu nad Odrą. Z czasem 
grupie zapaleńców przestała 
wystarczać ta rola. O dziwo do

ich pomysłów przychyliły się 
władze akademickie Uniwersy­
tetu Europejskiego. Swoje zain­
teresowanie zgłosiło także wiele 
polskich uczelni, z których, siłą 
rzeczy, przewodnią rolę objął U- 
niwersytet im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu.

Wszystko trąci odrobinę ma­
rzeniami na wyrost, lecz w słu- 
bickim wydaniu owe mżonki 
mają realne podstawy, a zaan­
gażowani w przedsięwzięcie po­
ważni partnerzy stanowią swo­
istą gwarancję owego realizmu. 
Dla tego miasta uniwersytecka 
szansa to kwestia przyszłości - 
w końcu solidnych planów nie 
można budować na bazarze. 
Zostały już wydane wskazania 
architektoniczne, a poznański 
UAM pragnie jak najszybciej 
ogłosić konkurs na architekto­
niczny projekt.

DCH

N ie  z w a ż a m  n a  m o d y  

b y le  j a k ie
W czwartek (4 bm.) w go­

rzowskim „Chemiku ” nielicz­
na publiczność oklaskiwała 
Elżbietę Adamiak i Andrzeja 
Poniedzielskiego, śpie­
wających piosenki liryczne, 
zwilżone smutkiem, ,,n ie  
zważające na mody byle ja ­
kie”. Piosenki nucone od lat 
w akademikach, przy gitarze.

Andrzej Poniedńelsld, poe­
ta tekściarz, błyskotliwie zap­
rezentował „kolejne etapy 
swojego ewentualnego rozwo­
ju ”, zaczynając od „Piosenki 
o koło brzegu ”, poprzez „Chy­
ba ju ż  można iść spać”, 
a także słynne „Oj, nieładnie, 
człowieku, nieładnie”. Na ko­

niec recitalu, już bez gitar)>, na 
stojąco, czyli z pozycji, którą 
o kreś lił ja k o  „stó jka Ha 
dwóch nogach” pokłonił się 
publiczności i zaprosił na 
scenę „osobę bardziej'godną ” 
- Elżbietę Adamiak. Godnej 
osobie towarzyszył Andrzej 
Pawluldewicz, grający na ins­
trumentach klawiszowych.

E. Adamiak przypomniała 
piękne wiersze J. Harasymo­
wicza, piosenki W. Dellona, 
A. Poniedzielskiego, a także 
„półsenne piosenki ” całkowi­
cie własne, pisane dla do­
rosłych, którzy marzą jak dzie­
ci

H. CIEPIELA

W i ę c e j  p r a c y  

n i ż  z w o l n i e ń
Punkt widzenia zależy od punktu siedzenia i jeśli ktoś od kilku 

miesięcy siedzi na bezrobociu i nie znajduje zajęcia, to nie powie, że 
na rynku pracy woj. gorzowskiego jest już lepiej. Ale chyba nie jest 
gorzej i jako dobry prognostyk można przyjąć fakt, że chociaż w 
styczniu przybyło 1.133 bezrobotnych i w końcu tego miesiąca było 
ich już 46.106, to również 1.557 osób podjęło nową pracę, w tym 1.113 
osób znalazło stałe ząjęcie, a 310 slderowano do prac interwencyj­
nych. Jednocześnie 1.296 osób straciło prawo do zasiłku dla bezro­
botnych i takich ludzi w końcu stycznia było już 2.1742.

W styczniu zakłady pracy w województwie zgłosiły zapotrzebowa­
nie na 696 pracowników, w tym 375 osób potrzebował sektor us­
połeczniony. Ale zarazem 33 firmy z sektora publicznego zgłosiły 
zamiar zwolnienia 998 pracowników, a 9 firm prywatnych chciało się 
pozbyć 185 osób. /sc/

Sekrety rynku prasowego: naktady, zwroty, ogłoszenia

Ś c i ś l e  t a j n e !  P r z e c z y t a ć . . .
W numerze 27 z 2 bm. ukazał się w 

„Rzeczpospolitej” artykuł Renaty Wróbel 
i Pawła Reszki pL „Tajemniczy rynek pra­
sowy”. Publikacja dotyka tematu z pozoru 
tylko hermetycznego i jakby mniej intere­
sującego miliony czytelników gazet w Pols­
ce. Oto pierwsze zdanie tego artykułu: 
„Jedną z najpilniej strzeżonych tąjemnic 
w Polsce są prawdziwe nakłady i zwroty ga­
zet Redakcje chcą sytuację pisma przedsta­
wić w jak najlepszym świetle”. I jeszcze jed­
no zdanie z kontekstu: „...zwroty różnych 
dzienników wahąją się od 10 do 90 procent”.

Tli właśnie jest pies pogrzebany - jak 
mawiają Niemcy, rzecz jasna po niemiecku. 
Kurtyna zaciągnięta nad wysokością nakła­
du dzienników, ale przede wszystkim 
zwrotów, ma otworzyć kulisy dla napływu 
ogłoszeń. Klient, który daje ogłoszenie, chce 
i musi wiedzieć, jaki jest nakład pisma i ja­

kie są zwroty. Od obu tych elementów za­
leży skuteczność ogłoszenia i reklamy.

Zdaniem autorów publikacji w „Rzecz­
pospolitej” wydawcy zawyżają - i to znacz­
nie - nakłady gazet, ale nade wszystko 
strzegą jak źrenicy oka sekretu zwrotów lub 
manipulują tymi liczbami.

Cytowany artykuł w „Rzeczpospolitej” 
sprawił nam, „Gazecie Lubuskiej-”, pewną sa­
tysfakcję. Codziennie, od wielu, wielu lat, tuż 
pod tytułem gazety podajemy dzienny nakład. 
Jest on niejednakowy, najwyższy magazynu 
sobotnio-niedzielnego. W dni powszednie 
najniższy nakład „Gazety Lubuskiej” wynesi 
84.250 egzemplarzy, najwyższy - 91.500 eg­
zemplarzy. Nakład sobotnio-niedzielny sięga 
180 tys. egzemplarzy. Nie ukrywamy ilości 
zwrotów, albowiem może się to obrócić prze­
ciwko wydawnictwu, które straci wiarygod­
ność, a zatem i klientów, którzy dają ogłosze­

nia. Już wielokrotnie podawaliśmy procenty 
zwrotów, które również są niejednakowe 
w różnych dniach. Zależy to od pory roku, 
godziny dostarczenia gazet do kiosków 
i wielu innych jeszcze okoliczności. 
W każdym razie średnie zwroty w dni pow­
szednie wynoszą 11,8 procent całego nakła­
du, a magazynu sobotnio-niedzielnego z 
„Telemagazynem” - 3,7 procent nakładu.

Publikacja w „Rzeczpospolitej” zrobiła 
wrażenie nawet na redaktorze naczelnym 
tego dziennika - Dariuszu Fikusie. Nazajutrz 
po opublikowaniu cytowanego artykułu u- 
kazała się pod tzw. „główką” gazety wyso­
kość nakładu dziennego „Rzeczpospolitej”, 
a sam Dariusz Fikus na pierwszej stronie 
swojego pisma wezwał innych członków U- 
nii Wydawców Prasy do pójścia w swoje 
ślady, czyli podawania dziennego nakładu.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

[superexpress]
ZAMIENIĘ M-3 z garażem w Kost­
rzynie n/O na podobne w Zielonej G ó­
rze. Wiadomość: Zielona Góra, Kral- 
jevska 8/36, po 16.00.

- COXQ1121 
KUPIĘ ulgę przesiedleńczą.Zielona 

1.53-87 -Góra telJ
BGX01142

SPRZEDAM d /ia łk ę  budow laną  
w Słubicach. Tei. Słubice 35-57.
________________________ AK000307
TANIO sprzedam Ford TAUNUS po 
kapitalnym remoncie 22mln. Sulechów 
oś. Nadodrzańska 14d/34 tel. 39-57

BGX01185
MIESZKANIE 2-pokojowe z kuchnią 
70m - parter - sprzedam. Zielona G ó­
ra, Wyspiańskiego 12/1.

BGX01252
ELEKTRONIKA przyjmę. Świebo­
dzin, tel. 252-80.

60GS
SPRZEDAM golfa na części - 1979. 
Zielona Góra, 608-12.

BGX01200
PANACEUM - uzdrawianie metodami 
medycyny naturalnej przez specjalis­
tów z Odessy. Żary, Wieniawskiego 1. 
Przyjęcia również w soboty i niedziele, 
godz. 10.00-19.00.

BQX01201
OKAZJA! Sprzedam - mercedesa 124 
(1987) 230 E Witnica tel. 155-31.

98GW
POIX)NEZA caro odbiór z Polmozby- 
tu - korzystnie sprzedam. Gorzów, tel. 
323-607.

4l8GG
SPRZEDAM audi 801300,1978. Droż- 
ków 8 koło Żar.
____________________________ 130GZ
KOSTRZYN - miejsce pod pawilon na 
targowisku odstąpię. Zielona Góra, 
tel. 604-37.

CGX01114
FOKSTERIERY s z o r s tk o w ło s e -  
sprzedam. Nowa Sól, tel. 78-676.
________________________ BGX01238
MIESZKANIE 3-pokojowe 49 m kw, 
Aleje Konstytucji 3 Maja, X Dietro - 
sprzedam. Gorzów tel. 274-45.

99GW
KOMBAJN bizon super 056 z kabiną, 
niewielki przebieg, scanię wywrotkę 
trzyosiową 13 ton sprzedam. Myszęcin 
56.

62GS
RENAULT 18 combi -1983-sprzedam  
Zielona Góra 751-20.

BGX01239
MINI bus daihatsu sprzedam. Świebo­
dzin tel. 224-83 po 16.00.

56GS
PRZEDPŁATY samochodowe - kup- 
no-sprzedaż. Gorzów teL 225-09(12.00 
-16.00), ul. Strzelecka 9.

___________ 202GW

KUPIĘ przedpłatę. Zielona Góra - 68- 
654.

CGX01133
„REM-BUD” S .C . A bram ow icz, 
ul.Kujawska 14,68-200 Żary, teL 38-27 
( do godz. 15.00) zatrudni samodziel­
nego kosztorysanta z dpbrą znajo­
mością obmiarowania. Wymagana du­
ża operatywność

AK000301
ZAMOZNI Holendrzy poślubią Pojki- 
wiek 20-70 lat Fotooferty - polski, an­
gielski, niemiecki. DERO  Postbus 
9144 Tilburg Holandia.

BGX01261
KUPIĘ przedpłatę.Gorzów, tel. 733-59
___________________________ 303GW
ZLECĘ szycie zakładom rzemieślni­
czym na kraj i eksport Wymagana wy­
soka jakość. Słubice tel. 35-55.

437GG
VW jetta l,6benzyna. rok 1985 - sprze­
dam lub zamienię z dopłatą. Dębno 31-
59.

429GC.
AUDI 80 rok 1991 - sprzedam. Gorzów 
239-41

433GG
VW santana- listopad 1983- sprzedam. 
Wilkanowo 69.

BGP01270
VW passata 1980 zafliienię na dostaw­
czy lub sprzedam. Nowa Sól tel. 29-63.

177NS
SPRZEDAM audi, 1980, bmw 1979, 318 
lub zamienię mniejsze. Jasień tel 710-830.
_________________________  126GZ
KUPIĘ przedpłatę. Strzelce tel. 890.

448GG
VW golf 1,61991 - sprzedam. NoWtf Sól 
tel. 77-574.

178NS
SPRZEDAM poloneza- 1992 ( wiśnio- 

). Zielona Góra, Osiedlowa 2a, tel. 
1-99.

BGP01291 
ODSTĄPIĘ 2 miejsca na targowisku 
w Kostrzynie. Zielona Góra, teL 67-

wv
221

204.
BGX01310

CUKIERNIKA z praktyką, kobietę ja­
ko pomoc w cukierni - może być ren­
cistka* zatrudnię. Kupię maszynę cu­
kierniczą z ubijaczką. Cukiernia - Zie­
lona Góra, Niepodległości 11B, teL 
225-96,14.00-16.00. 
________________________ BOXQ1321

AGENCJA TOWARZYSKA
„PARADIS”

Zapewni Ci całą dobę to­
warzystwo m iłych Pań 

i Panów.
Zielona Góra, tel. 221-19

ZATRUDNIMY PANIE.
BGX01324

TT7

*  kopiarki
*  p a p ie r C ^ \ s
*  to n e r .v. s®

Zielona Góra ul.Anieli Krzywoń 20 te l .66-539

SALAMANDER <S>
O . Í  V U  W l  'i;C

DLA PAN I  PANÓW
Z KLASĄ Zklon* Gór«, ul. Drz«wnt 4

i-iii W ito **-
to sprzedaż i usługi. 

Chcem y być Twoją firmą.

Z A P R A S Z A M Y  •

Dnia 3 lutego 1993 roku zmarła 
po ciężkiej chorobie

śp. ANNA BURKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 

8 lutego 1993 roku o godz. 15.00 
na cmentarzu na Chynowie.

(BGX-1274)
rodzina.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 4 lutego 1993 roku zmarł 
nagle, przeżywszy 53 lata, mój najdroższy Mąż, nasz ukochany 

Tatuś, Teść i Dziadek

śp. WŁADYSŁAW HURSOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 8 lutego 1993 roku 

o godz. 12.00 na cmentarzu komunalnym 
przy ulicy Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Pogrążona w smutku żona z rodziną.
(BGX-1298)
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ZWOLNIENI Z ŻYCIA 
/***\

Film Waldemara Krzystka jest 
ciekawym przykładem „rozdźw ięku  
ocen”. Oto obraz, któremu wie­
lu polskich krytyków nie 
szczędziło batów za „nieprawdo­
podobieństwo sytuacji” (szyka­
nowany przez SB-ków tracących

I swą władzę w Polsce w 1989 r. 
brat działacza „Solidarności”, 
nagle dotknięty zostaje amnezją 
i trafia pod opiekę chorej psy­
chicznie kobiety), za „zakłama­
nie psychologiczne” (chora psy­
chicznie marzy o wyjeździe do 
Paryża, żyje z tego, co wyszuka na 
wysypisku śmieci), znajduje uz­
nanie w oczach krytyki festiwalu 
w San Sebastian. Przywozi 
stamtąd Nagrodę Specjalną Jury, 
Nagrodę FIPRESCI oraz nag­
rodę za kreację „śmietnikowej 
wariatki”, Krystyny Jandy.

Dlaczego autorski film Krzys­
tka nie przekonuje do końca? 
Może za dużo w nim „nagłych 

1 przypadków”, zawirowań akcji. 
Może nie do końca wiadomo, co 
się ogląda. Kryminał z pościga­
mi, biciem i morderstwem czy 
psychologiczny dramat dwojga 
„zwolnionych z życia” ludzi? Lu­
dzi szukających dróg porozumie­
nia.

Cokolwiek by jednak mówić, 
metaforyczna postać śpiącej pod 
folią, i ubierającej się w folię Jan­
dy, daje do myślenia. Czy najlep­
szym wyjściem jest szczelna izo­
lacja i przeczekanie „czasu rewo­
lucji”?

„Zwolnieni z życia”. Reż. Wal­
demar Krzystek. WysL Krystyna 
Janda, Jan Frycz, Mariusz Beno- 
¡L Polska 1992.

SZKOŁA WYRZUTKÓW

Kolumbijscy terroryści biorą 
jako zakładników uczniów eksk­
luzywnej szkoły - no, temat niez­
byt wydumany. Padają strzały, 
padają trupy - to też znamy. 
A jednak obraz Daniela Petrie jr. 
nie daje się szybko i łatwo zaszuf­
ladkować ze „strzelającą papką”. 
Dzieje się tak, bo film przy całej 
swojej perfekcyjnej realizacji, nie 
opadającym na moment napięciu, 
nie opuszczających widza emoc­
jach, dotyka dramatu, który 
przeżywają codziennie dziesiątki 
ludzi. Terroryzm stał się codzien­
nością. Bronią, po którą z upodo­
baniem sięgają słabi i która nies­
tety, wymierzona jest w niewin­
nych ludzi.

W przypadku „Szkoły wy­
rzutków”, jej ofiarami padają 
młodzi chłopcy. Ludzie, którym 
widok zabijanego człowieka zna­
ny jest na ogół tylko z ekranu 
telewizora. Nagle okazuje się, że 
ich życie zależy od dobrej woli 
rządu, od wysokości stołków ich 
rodziców... Przy okazji Petrie u- 
jawnia słabość systemu władzy 
w demokratycznym państwie. 
Poprzez umieszczenie wśród 
zakładników syna znąnego ma­
fiosa, delikatnie daje do zrozu­
mienia kto naprawdę rządzi kra­
jem i ile może zdziałać zorgani­
zowana przestępczość. Nie ma 
miejsca na ziemi, gdzie mógłby 
się ukryć ten, kto wystąpi przeciw 
mafii.

„Szkoła wyrzutków”. Reż. Da-

Iniel Petrie jr. USA 1991

GOOD BYE 
ROCKEFELLER (***)

Kto oglądał „Mów mi Rocke­
feller”, ten wie czym „pachnie” 
następna część przygód młodych 
bohaterów. Dla reżysera Walde­
mara Szarka trafianie w gusta kil­
kunastoletniej publiczności nie 
stanowi żadnego problemu. Robi 
to do tego tak sprytnie, że krymi- 

I  nalna intryga gęsto przetykana 
fi humorem w „Good bye Rocke­

feller” stanowi tylko tło dla po­
kazania problemów naprawdę 
ważnych.

Nie wierzcie nadętym boga­
czom, takim jak Namolny z moje­
go filmu - zdaje się mówić reżyser 
i pokazuje jak na sprowadzaniu 
do kraju trujących odpadów do­
robił się niejeden obrotny rodak. 
Prócz tematyki ekologicznej 
znajduje Szarek też czas na dotk­
nięcie boleśnie odczuwanego 
przez dzieci problemu roz­
wodów, pierwszych miłosnych 
podbojów, kalectwa.

Całość rozgrywa się w tempie 
teledysku. Nastolatkom może się 
podobać.

„Good bye Rockefeller”. Reż. 
Waldemar Szarek. Polska 1992.

ZDZISŁAW HACZEK

**** - wstyd nie obejrzeć
*** - warto zobaczyć 

|  ** -jeśli masz czas 
B * - no, jeśli lubisz

Sławomir Gowin dzieli swój 
tomik „Biały tydzień” na kilka 
części: „1982”, „Stał dwór szla­
checki z drzewa, lecz podmuro­
wany”, „Polska”, „Nóż”, „Ja”. 
Każdy cykl zawiera tytułowy 
wiersz. Ponadto znajdziemy inne 
elementy spajające poszczególne 
cykle, np. bohater liryczny 
w cyklu „Ja” (Sławomir Gowin) 
czy Dziadek i Stara Babka Maria 
w cyklu „Stał dwór szlachecki 
z drzewa, lecz podmurowany”. 
Brak mi jednak - prawdę mówiąc 
- najważniejszego spoiwa: tema­
tyki.

Bo oto np. w cyklu „Polska” 
znajdziemy jeden, dwa wiersze, 
które mogą odpowiadać temu ty­
tułowi. Dziwi mnie też miejsce 
tytułowego „Białego tygodnia”. 
Według mnie wiersz powinien 
rozpoczynać tomik, a jest u- 
mieszczony w cyklu „Stał dwór 
szlachecki...” To tekst o doświad­
czeniach młodego człowieka, 
który styka się z tragicznym ob­
razem szczątków ludzkich ze sta­
rego cmentarza poniemieckiego, 
rozwleczonych podczas budowa­
nia parku Tysiąclecia w Zielonej 
Górze - nic go nie łączy z wymie­
nionym wyżej tytułem cyklu.

Najbardziej zaskakujący wy­
daje się cykl wierszy „Ja”, 
których bohaterem lirycznym 
jest Sławomir Gowin. Zawiera 
siedem tekstów rozpoczy­
nających się słowami „Sławomir 
Gowin”. Po nich następuje wyli­
czanie tego, co bohater liryczny

czególne teksty) zasługuje na uz­
nanie.

Poezję Sławomira Gowina 
można opisywać za pomocą 
różnych kategorii estetycznych: 
ironii, autoironii, żartu, humoru, 
komizmu, czasami liryzmu, 
wzniosłości czy wręcz patosu. Z 
żartobliwym zapewne uśmiesz­
kiem kreśli autor postacie cyklu 
„Stał dwór szlachecki...”: Dziad­
ka i Starą Babkę Marię. Poetyc­
kim dowcipem jest na przykład 
wiersz „Tutaj”, którego bohater, 
Dziadek, „umarł czym prędzej jak 
tylko się urodziłem ”, bo „później 
wyszło szydło // z worka. Uro­
dziłem się dwadzieścia lat po woj­
nie. HI tyle”.

Pełne zmysłowości są frag­
menty: „Zanurzałem policzek 
w miękkim zmierzchu // ud, zaw­
sze niepewny // czy grymas jej twa­
rzy to akant // uśmiechu czy tylko 
blizna // po radości", albo „Odk­
ryłem złotawy ląd kuzynki Krysty­
ny, który błysnął pod falą // jedwa­
biu gdy wieczorem zrywała cze­
reśnie”.

Trudno oceniać poezję Gowi­
na. Niełatwo poddaje się u- 
ogólnieniom recenzji. Jest bar­
dzo oryginalna i dojrzała, poeta, 
który kryje się za tymi wierszami, 
ma wyraziste oblicze. Jedno tyl­
ko może drażnić w warsztacie 
poety: maniera wyliczania, np. 
„kupiła mi // pędzel do golenia 
aktówkę // węgierski dezodorant 
wiersze miłosza i miękkie wydanie 
// kamasutry”. Jest to rekwizyt, 
który można już wrzucić do poe-

była sprawa bezdyskusyjna, państwo 
ma obowiązek łożenia na kulturę. Nie 
zawsze oznaczało to propagandę poli­
tyczną, być może na początku, w latach 
50-tych, 60-tych. Później już nie. Nie 
można wszystkiego zwalać na komu­
nistów.

Teraz czujemy się jakby opuszczeni. 
Właściwie nikt nie zajmuje się sztuką. 
Ministerstwo może chciałoby, ale nie 
ma pieniędzy. Po drugie, nie ma ludzi. 
Wciąż nie mamy właściwie ministra kul­
tury. To stanowisko dano partii, która 
jest najmniej popularna i skompromito­
wana w Polsce. Nie rozumiem, dlaczego 
profesor glacjolog ma być szefem kultu­
ry w Polsce. Chyba dlatego, żeby zam­
rozić ją do końca. To są rzeczy, które 
bardzo niepokoją, dlatego nie patrzymy 
w świetlaną przyszłość.

Rozmawiała: DOROTA BARAN

mój nowy utw'ór „Koncert fletowy”. Je­
go prawykonanie odbyło się 2 tygodnie 
temu w Lozannie. Obecnie pracuję nad 
koncertem skrzypcowym oraz nad 
mniejszym utworem, przygotowywa­
nym na festiwal w Sztokholmie.

W tym roku będę bardzo zajęty, mam 
więcej koncertów niż zazwyczaj. Staram 
się ograniczać ich liczbę, nie przekra­
czać czterdziestu, bo wydaje mi się, że 
wtedy nie wiem już, czy jestem kompo­
zytorem, czy dyrygentem, a chcę być po 
pierwsze kompozytorem.

- Czy powszechne obecnie trudności 
finansowe nie zagrażają rozwojowi 
k u ltu r muzycznej w Polsce?

- Oczywiście, zagrażają. Za komu­
nistów mieliśmy jakieś dotacje. Wtedy 
działające Ministerstwo, pomimo różni­
cy ideologicznej, popierało sztukę. To

- 60 rocznica pana urodzin obcho­
dzona będzie 2 tygodnie w Sztokhol­
mie, a w Krakowie tylko 3 dni...

- W tej chwili Kraków nie ma możli­
wości zrobienia takiego festiwalu, jaki 
będzie w Sztokholmie, gdzie wykonane 
zostaną 52 moje utwory - więcej niż 
połowa twórczości. Jednak w dzień uro­
dzin - 23 listopada - bardzo chcę być 
w Polsce. W tym dniu odbędzie się 
w Warszawie koncert urodzinowy, 
następnie wyjadę do Hamburga, gdzie 
również organizowany jest podobny 
koncert. Cieszę się, że w Krakowie po 
raz pierwszy przygotowana zostanie 
wersja sceniczna „Polskiego Requiem”. 
Reżyser, pan Ryszard Peryt, ma bardzo 
ciekawą koncepcję tego utworu, który 
wystawiony zostanie w Teatrze im. Ju­
liusza Słowackiego.

W dniu urodzin, w Warszawie, po raz 
pierwszy w Polsce zostanie wykonany

kresu nocy” (1932). Po wojnie 
Celine stał się pisarzem podej­
rzanym politycznie. Nie był o- 
ficjalnie wydawany, ale w „dru­
gim obiegu” ukazały się jego naj­
ważniejsze utwory. Ostatnio 
poświęciły mu sporo miejsca 
„Literatura na świecie” i 
„Twórczość”. Tłumaczył go Os­
kar Hedemann.

mieszczańską, zwłaszcza upośle­
dzenie społeczne kobiet I parę 
niewiele mówiących współczes­
nemu czytelnikowi tytułów... Te­
raz dojdą do nich wydane nakła­
dem „Czytelnika” wspomnienia 
opracowane przez Agatę Tu­
szyńską. Kto nie sięgnie po 
„Wyznania gorszycielki”?

Zwłaszcza, że pani Krzywicka 
to nie jest żadna Anastazja. To 
kobieta - jak podają świadkowie 
- bardzo ładna, światowa, bywal- 
czyni salonów i dama goszcząca 
u siebie sporą część warszaws­
kiej elity literackiej i kultural­
nej. Synowa wybitnego socjolo­
ga, dziennikarka „Wiadomości 
Literackich”, później tłumaczka 
Duerrenmatta, pracownica służby 
dyplomatycznej.

A przecież „gorszycielka”...
W latach trzydziestych stała 

się chyba pierwszą polską femi­
nistką. Walczyła o uświadomie­
nie seksualne, środki antykon­
cepcyjne, a nawet... legalizację a- 
borcji. Pisała o rzeczach, o których 
nie wypadało rozmawiać.

To - i jeszcze wielka, prawdzi­
wa miłość * łączyło ją z Tadeu­
szem Boyem-Zeleńskim.

Wojna przyniosła jej tragicz­
ne doświadczenia, później zma­
gała się z chorobą syna. Została 
we Francji.

Nie wątpię, że „Wyznania 
gorszycielki” szybko znikną 
z księgarskich półek.

AND.

ryżu skazał pisarza na rok 
więzienia, pięćdziesiąt tysięcy 
franków grzywny, utratę praw o- 
bywatelskich i przepadek mie­
nia. Wcześniej, w ostatnich mie­
siącach wojny, Celine został a- 
resztowany i spędził czternaście 
miesięcy w celi śmierci.

Nie tak dawno jedno z pols­
kich pism „kontrkulturowych”

Sensacją wydawniczą najb­
liższych tygodni może 
stać się powieść Louisa Ferdi- 
nąnda Celine’a (1894-1961) 
„Śmierć na kredyt”. Przełożył ją 

z francuskiego Julian Stryjkows­
ki, a opublikował Państwowy In­
stytut Wydawniczy.

Celine to pisarz wybitny, acz­
kolwiek owiany bardzo dwu­
znaczną legendą. Zarówno jego 
postawa, jak i twórczość budziły 
gorące protesty.

Skrajny pesymista, (jeśli 
w ogóle można zaklasyfikować 
jego poglądy), który potrafił 
powiedzieć w jednym z wy­
wiadów: „Nie mamy naturze 
nic do powiedzenia. Natura jest 
górą, ona nas tu umieszcza, 
a potem nas stąd zabiera. Los 
człowieka jest niezwykle 
nędzny i bolesny, bo w gruncie 
rzeczy natura kpi sobie z niego. 
/.../ Ludzie czekają na to, aby 
żyć, ale nigdy nie żyją nap­
rawdę... Doświadczają umiera­
nia i cierpienia przez większość 
czasu (99 proc,). Czekają na e- 
meryturę, czekają na awans, 
czekają na zdanie matury, zaw­
sze na coś czekają.”

Poglądy i zaangażowanie po­
lityczne tego autora rozpalały 
namiętności. W latach trzydzies­
tych wydał antysemicki pamfleŁ 
Opowiedział się za faszyzmem, 
a postawa w latach wojny skło­
niła później Jean Paul Sartre‘a 
do domagania się dla niego kary 
śmierci. W roku 1950 sąd w Pa-

„Śmierć na kredyt” (1935) ma 
cechy fabularnej autobiografii: 
chłopiec z niezamożnej rodziny 
paryskich sklepikarzy z trudem 
przedziera się przez życie. Bun­
tuje się przeciw ojcu, zrywa z ro­
dziną, poznaje świat na własną 
rękę.

Szczerość tej powieści zacie­
kawia i szokuje. To literatura dla 
dorosłych.

Encyklopedia podaje o I- 
renie Krzywickiej tylko 
lakoniczne informacje: urodzo­
na w r. 1904. Pisarka i publicys­
tka. Krytykowała obyczajowość

zamieściło jego tekst o wymowie 
antysemickiej, co wywołało gło­
sy oburzenia. Redaktorzy „Bru­
lionu”, bo o ten bodaj tytuł cho­
dziło, argumentowali, że swo­
bodę wypowiedzi uważają za 
rzecz bardzo ważną. Wacław 
Sadkowski zauważa: „Trzeba się 
do końca wyzwolić z mniemań, 
że literatura służy do wykłada­
nia prawd słusznych i sprawied­
liwych i potwierdzających nasze 
o świecie wyobrażenia.”

W Polsce wydano jeszcze 
przed wojną najgłośniejsze 
dzieło tego autora - „Podróż do

myśli, robi, uważa itp. Zacytujmy 
jeden z tekstów w całości: „Sła­
womir gowin często budzi się // 
w nocy szarpie mnie wyrywa H ze 
snu // „powiedz coś - woła - po­
wiedz”.

Sam pomysł wydaje się bardzo 
ciekawy, a i jego realizacja (posz-

tyciego lamusa, warto wymyślić 
coś innego. Wydaje się, że „Sła­
womir Gowin da sobie z tym 
w przyszłości radę”.

ROMUALD JABŁOŃSKI

Sławomir Gowin: „Biały ty­
dzień”. Zielona Góra, 1992.

wracający do swoich krajów po wystąpieniu w 
>rApostrophes" zrobili mi reklamę. Zwłaszcza 
Amerykanie: Mailer, Styron, Irwing, Sontag, 
Bellów, Tom Wolf, Arthur Miller, itd. pozos­
tawali pod wrażeniem wystąpienia w audycji 
telewizyjnej na żywo, nadawanej w głównym 
programie, wcześnie wieczorem, zdziwieni, że 
prowadzący dziennikarz ich czytał, oszoło­
mieni, że nie przerywa im piosenkarka, żong­
ler, pastor z  petycją czy jakiś biznesmen, zdu­
mieni następującym po emisji wzrostem 
sprzedaży swych książek”. (ODRA 1993/1).

„Jestem zbulwersowana tym, co było mi 
dane zobaczyć i usłyszeć” - napisała po obej­
rzeniu „Opisu obyczajów” Teatru STU war­
szawska czytelniczka PRZEGLĄDU KATO­
LICKIEGO. „Jestem zwykłą Polką, nie mam 
jeszcze czterdziestu lat, mam normalną rodzinę 
i chcę, żeby te wartości, które zostały mi prze­
kazane przez moich rodziców i ich pokolenie 
(chyba najciężej doświadczone), były w niena­
ruszonym stanie dostępne dla następnych po- 
koleii. Jeśli jest zgoda na zohydzenie dzieła 
księdza Kitowicza, to tak samo można potrak­
tować „Trylogię” lub „Pana Tadeusza”.

XXX
Recenzent POLSKI ZBROJNEJ po premie­

rze spektaklu „Big ZbigShow” w Teatrze Ram­
pa: zarówno reżyser, jak i główny showman 
przesadzili mocno w dwóch sekwencjach, 
a mianowicie przy prezentacji pieśni religijnej 
(„Oddal ode mnie ten kielich’), jak i wojsko­
wej („Chabry z poligonu”). W obu przypad­
kach przekroczona została wyraźnie granica 
dobrego smaku i wyczucia, poza którą znajduje 
się ośmieszanie uczuć religijnych i honoru 
żołnierza, który piosenki poważne i wesołe 
śpiewał zawsze”.

„Coraz więcej osób ma swoją „bezludną 
wyspę”, na której jest miejsce tylko dla naj­
bliższych. I to jest zwiastun czasu przesileń” -

„Europa Zachodnia potrzebuje Polski, gdyż 
sama jest duchowym bankrutem. Jedynie 
ważną energią w sztuce jest energia ducha. Wy 
wciąż ją macie” - stwierdza na łamach TEAT­
RU (1992/12) Richard Demarco, który w ra­
mach Polskiego Tygodnia na festiwalu w Edyn­
burgu zaprezentował Polski Teatr Tańca z  Poz­
nania, Grupę Chwilową i Teatr Provisorium 
z Lublina, Teatr 77 z Łodzi oraz Lothe-Lach- 
mann Videoteatr (LUT) z Warszawy. „Zes­
taw” stał się festiwalową sensacją, potwier­
dzoną uznaniem krytyki i publiczności, tudzież 
nagrodami. (kid)

powiedział prof Z. Religa tygodnikowi 
WPROST, który zajął się ostatnio kompletowa­
niem kandydatów do Partii Ludzi Normalnych 
(na razie jeszcze nie istniejącej).

Bernard Pivot, autor popularnego nie tylko 
we Francji programu telewizyjnego, poświęco­
nego książkom - o źródłach jej sławy w skali 
międzynarodowej: „To pisarze zagraniczni

Rozwój techniczny, a głównie elektro­
niki, przyczynił się do ogromnego rozkwi­
tu radia i to pod każdym względem. Nato­
miast różnego rodzaju „utrwalacze” głosu 
i dźwięku umożliwiają montaż i repro­
dukcję, powielanie czy retransmiąję audy­
cji z różnych miejsc, odległych czasów 
i prapremier. Zdawałoby się więc, że ta 
technika umożliwiąjąca emitowanie dob­
rze wcześniej przygotowanych i utrwalo­
nych na taśmach czy płytach kompakto­
wych programów, na przykład koncertów, 
zupełnie wyeliminuje nadawanie audycji 
na żywo. Radio tymczasem, a raczej 
współtwórcy różnych programów i ich re­
alizatorzy uciekają od nadawania „zakon­
serwowanych” na taśmach i płytach audy­
cji. Okazuje się, że żywe radio staje się 
coraz bardziej pożądane i potrzebne. Słu­
chacz oczekuje na, w miarę bezpośredni, 
kontakt To zapotrzebowanie odbiorców 
i niezadowolenie radia „w konserwie” 
sprawiło, że zaczęły w różnych radiofo­
niach zachodnich powstawać audycje 
m.in. na telefon, tzn. słuchacz w trakcie 
nadawania audycji telefonicznie może 
połączyć się ze studiem i przeprowadzić

rozmowę z redaktorem audycji, która od 
razu idzie w eter i mogą jej przysłuchiwać 
się inni słuchacze.

W Polskim Radiu audycje na telefon 
zapoczątkował program III dopiero na 
początku lat siedemdziesiątych, którego 
współautorem był m.in. Maciej Zembaty. 
Audycje te, choć budziły duże zaintereso­
wanie wśród młodych słuchaczy, nie u- 
powszechniły się we wszystkich progra­
mach Polskiego Radia, głównie ze 
względów cenzuralnych.

Rozwój audycji na żywo nastąpił po 
zmianach ustrojowych w Polsce i ten typ 
audycji nadawany jest już we wszystkich 
programach, słuchaczom jest znana audy­
cja „Radio • kontakt”, nadawana codzien­
nie, z wyjątkiem niedziel, od 11.00 do 
13.00, w programie II.

Radio Zielona Góra, które emituje 
swój program przez okrągłą dobę, 
również nadaje audycje na żywo. Do ta­
kich stałych programów należą: „Radio 
teraz”, „Radio wieczór”, „Nocne mar­
ki”. Audycje te cieszą się dużym zainte­
resowaniem słuchaczy, o czym świad czą 
liczne telefony. Największym zaintereso­

waniem według moich obserwacji cieszy 
się wśród nich program „Radio teraz”, 
emitowane od 11.00 do 14.00. Wynika to 
stąd, że autorzy tych programów 
najczęściej obierają temat najbardziej 
aktualny społecznie. Słuchaczy wiele 
spraw boli, drażni, więc tym chętniej wy­
powiadają się na antenie. Niekiedy można 
zauważyć, że w tych audycjach zabierają 
głos ludzie o skrajnych poglądach, cza­
sem napastliwie, i wówczas prowadzący 
audycję redaktor musi wiele wysiłku 
włożyć, by program nie przekształcił się 
w kłótnie i rozszerzanie kłamstwa, plo­
tek, wzajemnego podjudzania itp. Na au­
torach tych audycji spoczywa trud, by 
wolność słowa nie była opatrznie rozu­
miana i by audycje te spełniały funkcję 
kulturotwórczą, pożyteczną i war­
tościową społecznie.

Audycje „na żywo”, nawiązujące w ja­
kimś sensie do początków radia, aby 
miały właśnie funkcję kulturotwórczą, nie 
mogą mieć charakteru zupełnie żywioło­
wego, czyli przypadkowych rozmów jak 
przy budce z piwem.

MICHAŁ KAZIÓW

Największym przekaźnikiem myśli 
ludzkiej jest niewątpliwie słowo. Wynala­
zek radia również umożliwił przekazywa­
nie myśli na odległość: czy to w postaci 
słowa, czy muzyki. Od początku jego roz­
woju twórcy sztuk traktowali je jako 
ważny czynnik kulturotwórczy. Trzeba 
też pamiętać, że w tamtych czasach nie 
było jeszcze magnetofonu, który obecnie 
umożliwia zapis przygotowanych audycji 
i późniejsze ich odtwarzanie. Siłą faktu 
każdy program radiowy był emitowany 
na żywo, z wyjątkiem odtwarzanej z płyt 
muzyki.

Na żywo to znaczy, że nie tylko spiker- 
ska zapowiedź szła bezpośrednio w eter, 
ale każda inna, jak prelekcja, pogadanka, 
poezja czy słuchowisko. Wszystko to wy­
magało dobrej, redakcyjnej organizacji, 
dyscypliny, podnoszenia kwalifikacji i co 
tu mówić, wysokiej kultury osobistej tych 
wszystkich, którzy dopuszczani byli do 
mikrofonu. Przymus techniczny stawiania 
na żywo przed mikrofonem sprawiał, że 
każda bez wyjątku audycja była wyreży­
serowana jak spektakl teatralny, który też 
widz odbiera na żywo, a nie z playbacku.

WŁĄCZ
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C a p r a e d a O
M-2 z telefonem - zdecydowanie 
sprzedam. Gorzów, 32-13-77 po 19.00.

______ 385GG
TARASOWI EC do wykończenia ul. 
Traugutta - sprzedam. Gorzów tel. 
320-374.

414GG
M-2 - Osiedle Konstytucji oraz garaż
- sprzedam. Nowa Sól tel. 78-606 po
19.00.

136NS
SPRZEDAM pawilon handlowy. No­
wa Sól, tel. 78-144.

BGX01126
SPRZEDAM - pawilon typ OBOR- 
NICKi (składany 45 m kw.). Skwie­
rzyna tel. 170-583 (po 18.00).

89GW
PIECE do wypalania węgla drzewnego
- sprzedam. Oferty Prasa - CGX1042.
________________________ CGX01042
GOLFA diesla 1500- grudzień 1978- 
sprzedam. Zielona Góra, Francuska 
8/2.

BGX01149
TALBOT borizont diesel 83, z silni­
kiem do remontu. Żary tel. 23-76.

128GZ
PAWILON 115 m kw. - sprzedam. No­
wa Sól tel. 78-567.

161NS
GARAŻ przy Wojska Polskiego - 
sprzedam. Nowa Sól tel. 51-06.

164NS
MIEJSCE 20 m kw. na bazarze 
w Kostrzynie - sprzedam. Oferty B.O. 
Newa Sol Moniuszki 3, dla numeru 
165-NS.

165NS
SPRZEDAZ części rtv, kineskopów 
i anten. Gorzów Wlkp. tel. 269-70, ul. 
Chrobrego 12A.

209GG
SPRZEDAM domek i trzy działki 
w Zdroisku, działkę budowlaną (800 
m kw.) w Różankach. Gorzów, tel. 
72-572, 227-80 po 1&00.
___________________________ 175GW
PUDELKI miniaturowe, morelowe po 
championach. Kostrzyn, tel. 31-18.
_____________________ 146GW
KOMPUTER IBM-40MB Herkules. 
Kostrzyn, tel. 22-72.
___________________________ 335GG
ARTYKUŁY BHP, ręczniki frotte już 
w cenie 9500 zł/szt, koce, odzież ro­
bocza środki czystości - „Vota” tel/fax 
323817 Warszawa, Sokołowska 4.

DK000083
REKLAMÓWKI, woreczki foliowe na 
rolkach w ciągłej sprzedaży. Gorzów, 
uL Wyczółkowskiego 21/15, tel. 72- 
9Ó&
____________________________342GG
SPRZEDAM naczepę - ład. 3Ol do 
przewozu cementu i naczepę wywrot­
kę - ład. 30t do przewozu kruszywa. 
Tel. 684-37.

CGX00839
TARPANA diesla skrzyniowego 
1990r., renault 14 do remontu. Wi- 
chów 6, gm Brzeźnica.

CGX00931
MEBLE: sypialnie, „Zefam”, dwie 
meblościanki, stoły, krzesła ażurowe, 
kredens - rustikal, zmywarkę do na­
czyń i simsona - sprzedam. Zielona 
Góra, tel. 57-20.

CGX01004
OPEL omega GL 2,3 turbo diesel In- 
tercooler 10/88, stalowy metalic, elek­
troniczne szyby, lusterka, centralny 
zamek, bak holowniczy 7,51/100km- 
sprzedam lub zamienię na busa. Zie­
lona Góra, tel. 30-12, po 17.00.

BGX01087
TRAK tarczowy, wielopiła, dwupiła, 
silnik elektryczny 55 kW - sprzedam. 
Kostrzyn, tel. 26-85.

233GG
SPRZEDAM japońskie maszyny dzie­
wiarskie. Lubsko, tel. 72-15-71.

99GZ
DOM piętrowy, budynki gospodarcze 
0,53ba w Zbąszyniu. Wiadomość: 66- 
311 Dąbrówka Wlkp., Poznańska 8. 
Ölender.

BGX01024
PŁYTKI marmurowe - wyrób - sprze­
daż. Jasień, tel. 71-09-37.

CG004802
DOM piętrowy 250 m kw. (do małego 
remontu), garaż, sad, działka 6 km od 
Żar (Laz),. fiata 126p 80/81 - tanio 
sprzedam. Żary, Moniuszki 54/6 Id. II.
_____________________________94GZ
KURCZĘTA 5-tygodniowe - 2 marca, 
5 kwietnia - zamówienia - Wolsztyn, 
Bob. Bielnika 5 1 , tel. 27-80.

BGX004Q4
PIANINO stare sprzedam, Kalsk 27, 
tel. 71-24.

CGX00942
ODSTĄPIĘ bar po kosztach remontu. 
Krosno Odrzańskie, tel. 145 w. 26-12.

CGX00852

k u p n o j l

UWAGA ! Kupię guzikarkę, dziurkar­
kę, wytwornicę pary. Głogów (070) 
34-13-27 Nowak.

24GH '
PRZEDPŁATĘ- kupię również zlikwi- 
dowaną. Zielona Góra- 646-74.

______________________ BGX01174
KUPIĘ liaza. Warszawa - 4619S5.

___________DK000143

^ l e k a r s k i e j

LECZENIE chorób tarczycy - Elżbie­
ta Majdecka - Zielona Góra, Fabrycz­
na 23a przyjmuje: wtorki 15.00 -17.00
- w lutym.
________________________ CGX01020
GABINET USG - pełen zakres badań. 
Zielona Góra, Podgórna 50(WSInż.), 
tel. 29-997 , 48-31 , wew. 304. GABI­
NET GINEKOLOGICZNY , USG, 
CYTOLOGIA

BG006027
PEDIATRA - MARIA IWANOWS­
KA - WIZYTY, 650-11

_________________ BG006005

LEKARZ SPECJALISTA PSY­
CHIATRA DZIECIĘCY- Maria Gro­
belna przyjmuje: Zielona Góra, 
Wyspiańskiego 13, pokój 312- ponie­
działki- 9.00- 11.00.
_________________________ BGX00910
SPECJALISTA DERMATOLOG - 
Bronisława Sandecka przyjmuje - po­
niedziałki, wtorki, czwartki - 15.00 -
16.00, Zielona Góra, Mieszka I 4, tel. 
710-36.
______ _____________  BG005972
GASTROSKOPIA - badania przeły­
ku,żołądka, dwunastnicy.Zielona G ó­
ra Wyspiańskiego 13, rejestracja -
9.00-14,00, tel. 46-91 wewn. 45 oraz na 
miejscu.
________________________ BGX0040Q
MEDIKROL - PRZYCHODNIA  
PRYWATNA Szczekocińska 5 (od 
Botanicznej), tel. 55-06.

CGX00188
WYSPIAŃSKIEGO 13. USG, USG- 
serca. Rejestracja- 9.00-14.00 telefo­
niczna: 716-11, 46-91 do 6, wew. 36 i 
45 na miejscu pok. 101.

_________________________ BGX00QQ9
PEDIATRA- Ireneusz Dąbek- wizyty 
codziennie- 7.00 - 19.00, tel. 650-98.
______________________  BGX00587
GABINET Psychoterapii Nerwic - 
Psycholog mgr Krzysztof Jadkowski. 
Rejestracja telefoniczna 718-31 środy, 
piątki, godz. 9.00 - 15.00, Pl. Matejki 1
- Żielona Góra.
_________________________ CGX00759
LARYNGOLOG- Witold Iciek - przyj­
muje: poniedziałki, środy, piątki,
15.00- 16.00. Zielona Góra, Wyspiań­
skiego 13.

BGX00800
BÓL PRZEWLEKŁY - NODOLOfC  
elektroigłoterapia - wizyty. Specjalista 
anestezjolog Mirosław Kot. Zielona 
Góra, ¿01-16.

BG004S84

VTEA -teł. 59-62 -WIZYTY DO­
MOWE LEKARZY SPECJA­
LISTÓW - EKG - PIELĘGNIAR­
STWO M A SA Ż

BGX00852

Motoryzacyjny
SPRZEDAM skodę faworit 1991, ka­
talizator, wersja eksportowa, bmw 524 
diesel 1987. Żary Tbrystyczna 12.
___________________________ 124GZ
TOYOTA corolla 1.3 Lisfback gru­
dzień 1991 - sprzedam. Nowa Sól, tel. 
77-574.

139NS
SZYBY samochodowe - ceny atrak­
cyjne. Poznań - Kotowo 7, tel. 305- 
349.

CGX00386

H ^ l o k a l e j j
DWA mieszkapia dwu pokojowe z tele­
fonami: 37m i 50m przy WSIni 
w Zielonej Górze - sprzedam, tel. 72- 
732 lub oferty Prasa CGX102&

__________________________CGX01028
SPRZEDAM atrakcyjnie położoną 
działkę rzemieślniczą wraz z rozpo­
czętą ¿idową w Zielonej Górze - pow. 
llOOrn - możliwość powiększenia. 
Działka idealna na salon samochodo­
wy, stację benzynową, hurtownię. Zie­
lona Góra, tel. 638-39, Berlin, tel. 
621-21-42.

CGX01038
ŚWIEBODZIN - M-3 - zamienię na 
Zieloną Górę. Tel. ZG. 627-07.

CGX01043
DWA mieszkania - zamienię na więk­
sze: mam spółdzielcze 2-pokojowe 
i kawalerkę kwaterunkową. Gorzów 
ul. Piłsudskiego 2/17, po 1&00.

383GG
KUPIĘ domek wolno stojący w Zielo­
nej Górze, tel. 34-77.

CGX01073
PRZYJMĘ wspólnika lub odstąpię lo­
kal 40 m kw. w centrum Nowej Soli. 
Oferty B.O. Nowa Sól ul. Moniuszki 
3 dla numeru 156-NS.

156NS
DOM 100m , ogród- sprzedam. Zielo- 
na Góra, Piękna 3.

________________________BGX01171
POSZUKUJEMY' mieszkań, lokali do 
wynajęcia. „ALFADOM”, al. Niepod­
ległości 36.

CGX00677
M-2 - może być w starym budownict­
wie- kupię. Zielona Góra, tel. 714-15.
_______________ _________ BGX01014
AGENCJA KRAWCZAK - domy, 
mieszkania, budowy, parcele. Zielona 
Góra, Centrum Biznesu, Boh. Wes­
terplatte 23, tel. 710-81 do 86, fax 
67265.

CG005281
DOM gospodarczy, garaż, ogród, pod­
wórze - centrum - sprzedam. Wolsz­
tyn, Powstańców Wielkopolskich 7.
___________________  CGX00997
„ALFADOM” - NIERUCHOMOŚCI
- SPRZEDAŻ, WYNAJEM, WYCE­
NY. Zielona Góra, al. Niepodległości 
36, tel. 706-45.
___________ _____________ CGX00121
AGENCJA NIERUCHOMOŚCI „E- 
KOCENTRUM” Głogów, ul. Polska
2, tel. 33-34-57, Zielona Góra, ul. Wi­
tebska 2, tel. 68-275.

CG006160
ZAMIENIĘ M-3 na 3-, 4-pokojowe 
z dopłatą. Św. Cyryla i Metodego 
7/82.

CGX00848
KUPIĘ dom poniemiecki lub duże 
mieszkanie w Zielonej Górze, może 
być do remontu. Oferty Prasa - 
CGP857.
_______________  CGP00857
DZIAŁKĘ budowlaną uzbrojoną 560 
m kw. - Nowe Miasteczko Ogrodowa 2.

124NS

praca
PANIE do towarzystwa, do pracy na 
Zachodzie wiek 1&-30 laL Poważne fo- 
tooferty składać: Gorzów Wikp., 
Marcinkowskiego 12, skr. poczL 921.

394GG

POSZUKUJĘ opiekunki dla 6 mie­
sięcznego dziecka. Nowa Sól tel. 56-48 
od 16.00 - 1&00.
_____________________________160NS
FIRMA Towarzyska zatrudni Panie 
w wieku 18 - 30 laŁ Oferty pisemne: 
69-220 Ośno, ul. Mickiewicza 8.

347GG
JEŻELI prowadzisz działalność gos­
podarczą nie dającą ci pełnej satysfak­
cji, a jesteś ambitny, zgłoś się pod 
adres korespondecyjnie: Eryka 
Gähler, 0-8210 Freital, Str. der Befre­
iung 2a/801, Deutschland.

100GZ
„REM-BUD”s.e. Abramowicz ul. Ku­
jawska 14, 68-200 Żary tel. 38-27 do 
godz. 15.00. Zatrudnimy w zawodach: 
dekarz-blacbarz, dekarz ceramiczny, 
posadzkarz-lastrykarz, glazumik-płyt- 
karz, tapeciarz, szpachlarz.
_________________________ AK000221
ZATRUDNIĘ akwizytorów (branża 
marketingowa) z Zielonej Góry, Go­
rzowa, Leszna, Głogowa. Tel. Zielona 
Góra 704-48.
_______________________  CGX00926
SZWACZKI zatrudnię. Świebodzin, 
tel. 266-62 po 15.00.

___________________ 42GS

matrymonialne]
„HALSZKA”, ŻARY SKRYTKA 12 
KOJARZY M AŁŻEŃSTW A FO- 
TOKATALOGI.
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ____________ 240P
„LUCYNA” ZARY 6 BOX 2, KOJA­
RZY M AŁŻEŃSTW A FOTOKA- 
TALOGI !.

1P
„PATRYCJA” 68-103 ZAGAN box 5 
KOJARZY SAMOTNYCH. FOTO- 
KATALOGI.

1PA
„i> AG MARA” ZARY skr. 57 KOJA­
RZY MAŁŻEŃSTWA KRAJOWE, 
ZAGRANICZNE FOTOKATALOGL 

1PB

NAPRAWA junkersów. Zielona Góra, 
Dworcowa 17/1, te!. 674-05.
___________ CGX00983
ANTYKI wszelkiego rodzaju - kupno
- sprzedaż - firma „Kolekcjoner” Poz­
nań Kramarska 20 (Stary Rynek) tel. 
53-07-82 poniedziałek - piątek 10.00 -
18.00. Płacimy gotówką wysokie ceny.
_________ _______________ 18P
TRANSPORT - kraj - Europa 2,5 L 
Zielona Góra, tel. 67-555.

________  BGX01121
HEMOROIDY - cierpisz ?? - wylecz 
się sam !! Wysyłam skuteczny zestaw 
ziół (0,6 kg) oraz sprawdzony sposób 
kuracji - Biuro „KARO” - 64-101 
Leszno 3 skr. 33.

39P
EKSKLUZYWNY Salon Masażu. 
Zatrudnię. Leszno 342-202.
________________________ AQX00266
TAPETOWANIE, malowanie rauhfa- 
zą. Zielona Góra - 607-86.
________________________ CGX01075
CHAŁUPNICTWO - składanie urzą­
dzeń. Informacje: koperta zwrotna, 
znaczek za 4.500. „Rasz”, Mińsk Ma­
zowiecki 1, skr. 57.

AK000276
HURTOWNIA DAKA - Zielona G ó­
ra, Reja 10, tel. 226-36 oferuje na zimę 
i lato: skarpety, rajstopy, bieliznę, get­
ry, biustonosze, pieluchy.

BGX00347
Mgr inż. - korepetycje - matematyka. 
Gorzów 321-004 wew. 248.
_ _ _ _ _ ______________________374GG
ZALUZJE Gorzów, tel. 238-13.

370GG
ŻALUZJE. Gorzów, tel. 321-246.
______________  4699GG
PHU BORTNOWSKI - CYKLINO- 
WANIE, zakładanie podłóg, zaopa­
trzenie w materiały. Zielona Góra, 
Morelowa 39/8, tel. 49-58.
_________________________ CG005615
TRANSPORT - MAROTTI - tel. 654- 
17.

AK000008
NAPRAWA pralek automatycznych. 
Zielona Góra, tel. 628-93.

BGX00681
KUPUJ tylko u nas! Zielonogórska 
Centrala Materiałów Budowlanych, 
Hurtownia i Sklep, Zielona Góra, 
Zimna 1, Dom Handlowy, Jadwigi 1, 
Małomice, Hurtownia i Sklep, Mały- 
nicza 5, Nowa §ól, Sklep, Młynarska 
3, Żary Sklep, Żagańska 2/4.
_______________  CGX00470
ZALUZJE różne - producenL Zielona 
Góra, tjbl. 729-92.
______________  CGXQ0093
LOMBARD - KORZYSTNE PO- 
ŻYCZKI. Kupiecka 17 Zielona Góra, 
tel. 722-41.
____________ ____________ BGX0Q097
DO wydziarżawienia gastronomia 
(pozwolenie na alkohol). Sprzedam 
sprzęt spawalniczy, tel. 296-96.
_________________________CGX00911
MALOWANIE, tapetowanie, glazura, 
tel. 624-37.
______________ __________ CGX00943
TŁUMACZ przysięgły j. niemieckie­
go. Zielona Góra, Żyty 17a, tel. 49-37.

CGX00946
MONTAŻ żaluzji, tapicerka drzwi. Pa­
sowanie, uszczelnianie, przeróbka o- 
kien, wymiana śrób. Tanio - krótkie 
terminy. Tel. 625-37.
_________________________ BGX00645
DYSKOTEKOWY sprzęt - sprzedaż, 
wypożyczanie. OBSŁUGA uroczys­
tości okolicznościowych efektami 
świetlnymi / wesela, studniówki itp./ 
„GaMa-Pol” tel. 720-0& Zielona Góra 
ul. Lubuska.
_________________________BGX00702
USZCZELNIANIE okien, montaż 
kamiszy, tapicerka drzwi. Tel. 222-69./ 

BGX01067
FOTO - WIDEO. Kozubal. Sulechów, 
30-77.

BG004879
DOSTAWCY płyt compaktcwych - po­

szukuję Łódź, Rewolucji 1905 r. 4, teL 55- 
19-96,

AOXOQ237

BOAZERIE - montaż. Szybko, facho­
wo. Fikusa 20-letniego sprzedam. Zie­
lona Góra, tel. 672-86, po 16.00.
____________________ CGX00960
TRANSPORT dostawczy, osobowy, 
NAPIERALSKI - tel. 721-55.
________________________ CGX00809
NAPRAWA TELEWIZOROW - 
MAGNETOWIDÓW - PRZESTRA- 
JANIE. tel. 30-76

BGX01007

NAPRAWA telewizorów, magneto­
widów. Zielona Góra - 38-16.

BGX01177

RUSZNIKARNIA. Zielona Góra, 
Strzelecka 22, tel. 77-699.

BGX00822

W Y T N U  Z A C H O W A J

ZIELONA GÓRA
o anteny telewizyjne *  damki 
•a n te n y  satelitarne od 4 mS
•  m ontaż konserwacja A Z A R T
•  naprawa sprzętu O R I O N  • O T A K E
Krzeszyce tel.grzecz. 144

Commodore
S k le p  F irm o w y

Najbogatszy asortym«nt Sorwis gwarancyjny i pogwarancyjny
u l. K u p ie c k a  1
Z l a l a n a  G 6 r a

CENY UBIEGŁOROCZNE! 
ANTENY SATELITARNE

* sprzedaż
* montaż
* raty

bez pośrednictwa banku
OD 1 MARCA 

SPRZEDAŻ HURTOWA
Nowa Sól,
ul. św. Barbary 14, tel. 31-49 
Głogów, ul. Świerczews­
kiego 28, tel. 34 28-44

CGX01081

■L151 NS

W 50 rocznicę ślubu ■:
Stefanii i Władysławowi i;

Dmitrowskim ■a
dużo zdrowia i pomyślności ¡2

na dalsze wspólne lata !;
życzą :j

■i
Arńda i Roman z dziećmi. ¡5

mi.«...!.—..—  ■i.iift, STRONA 5

CAŁODOBOWA AGENCJA 
TOWARZYSKA

„IM P U LS ”
zapewni towarzystwo 

miłych pań. 
Zielona Góra 

- zmiana telefonu - 
65-188.

CGX00S51

CAŁODOBOWA AGENCJA 
TOWARZYSKA

„ F I N E Z J A ”

zapew nia towarzystwo 
miłych pań. 

Zielona Góra, tel. 689-18.

Zatrudnimy pani©.
CGX00867

Mozaika 
parkietowa 

ozd ob n a  i tradycyjna  
od 65  ty s  m kw.
Krzycko Wielkie 81 a 

Leszno. Tel. 20-22-71.
26GH

t M M N m i
Sklep Wielobranżowy

„SUPER MARKET
Nowogród Bobrzański, ul. Rynek 11, tel. 76-177  

prowadzi sprzedaż:
* sprzętu radiowo- telewizyjnego
* art. gospodarstwa domowego (pralki, lodówki, zamrażarki, 

kuchenki gazowe i mikrofalowe)
* meble (komplety wypoczynkowe, meble kuchenne, 

segmenty pokojowe, ławo-stoły)
* Formalności związane z zakupem ratalnym załatwiane 

są w sklepie.
* Zakupiony towar dowożony jest do domu klienta na koszt 

sklepu do 25 km (meble i AGD)
S zczegó łow e informacje w sklepie lub telefonicznie,
tel. 76-177 Nowogród Bobrzański.

ZAPRASZAMY !
BGX01169

Z w ią z e k  I n ż y n ie r ó w  -  T e c h n ik ó w  N ie m ie c k ic h  
R e g io n a ln y  O ś r o d e k  K u r s ó w  S z k o le n ia  

Z a w o d o w e g o  
w e  F r a n k fu r c ie  /O d r a

KU RS KOMPUTEROWY  
DLA PO CZĄTKUJĄCYCH W  JĘZYK U  

_____________POLSKIM_____________
Czas trwania;

11.02.93 /  18.02.93 w  godz. 17 - 21
13.02.93 /  20.02.93 w godz. 08 - 13

Proponujemy:
1. Praca z tekstem w systemie WORD 5.5

4. System operacyjny MS DOS

C e n a  u c z e s t n i c t w a  s a  j e d n ą  o s o b ę  1 5 0 , -  D M

Miejsce odbywania się Kursu: 
Centrum Szkoleniowe KDT 
we Frankfurcie /Odra 
Furstenwalder Strasse 46

Zapisy trwaja 
do 09.02.93 

DZWOŃ pod nr 30-14 
w SŁUBICACH

J e a n s- spodnie
- spódnice
- kurtki

H u r t  -  d ę t a I
F i r m a  " M a n o w "

Zielona Góra 
Kazimierza Wielkiego 24

tel. 221-58 i
c z y n n e  7 . o o  -  1 9 . o o  l 
s o b o t y  8 . o o  -  1 2 . o o

mgr MIRELLI 
KUREK 

- KAZIMIERCZYK
wjeazy szczerego współczucia 

z powodu śmierci

Ojca
składają 
dyrekcja i nauczyciele 

Zespołu Szkół 
Samochodowych 

w Zielonej Górze. 
CGX01036

NIEMIECKA FIRMA
poszukuje 

na terenie SŁUBIC 
* KOMFORTOWEGO MIESZKANIA 

Z TELEFONEM I GARAŻEM.
Informacje - Szczecin, tel.(091) 632-150

32P

KUPIMY
każdą ilość 

tapety 
„rauhfaser” . 

Poznań, 
tel/fax 

217-608.
DOXOD127

I  NOWOCZESNE ZESTWl 
ISO ODBIORU TELEWIZJI! 
I  SATELITARNEJ I

l i t ®
o fer u j*  jé
phum/cmSm

DETAL I HURT
«

& Sklep „GAUS" w Lubsku §  
ul M. Kopem*« 20 « 

I  tet.75MH.23 I 72-16-61 J

Hurtownia Tonix1' 
w Gorzowie, u!. Ukośna 13

tel. 74*296 
oferuje:

szeroki wybćr zabawek 
oraz odzież

0 3 5 4 G G

P K 2 A U T 0  
L W I  SERWIS

ŚWIEBODZIN
Bm  m  B m  ŚwiarrzmnUago 82 
M m . »  B V B  ta l./fa s  240-38
AUTORYZOWANY DEALER

NAJTANIEJ 
W  KOMPUTERY 

COMMODOEE
| od C - 6 4  

i do A M I G I  6 0 0
S p r z e d a ć  r a t a l n a

O  S N  K o m p u t e r  j
Bjj« Z i e l o n a  G ó r a  

u l .  D r z e w n a  4  
m  t e l .
B r»  C z y n n e  i  O  -  1 8 |  

s o b o t y  lO  - 1 4

SAMOCHODY
c z Ę ś a

DIAGNOSTYKA
KOMPUTEROWA

NAPRAWY
BLACHARSKO-LAKIERNICZE

ŻAGAŃSKA CZESALN1A 
WEŁNY 

„Poltopa”
w  Żaganiu, ul. Dworcowa 45  

zatrudni od zaraz
*  INFORMATYKA.
Oferty prosimy. Kierować 
do działu kadr Żagańskiej 
Czesalni Wełny, tel. 34-81 
wew. 262.

DK000132

PIECE PIEKARNICZE 
BUDOWA 

I REMONTY 
Z MATERIAŁÓW 

WŁASNYCH.
Drezdenko, 
Szkolna 17, 
tel. 202-49.

1828GW

Agencja 
Towarzyska

C L A U m A
zapew nia towarzystwo 

miłych PAŃ. 
Zadzwoń  

Gorzów tel. 322-038  
Zielona Góra 
tel. 68-772.

359GG

’ântmsàtelsïarnF
sfrn a jn o w g ia  m o d » /*  +

*  PACE PSR 900*
* UNNISAT* AMSTRAD 310,3K|
*  ECHOSTAR I wi&l® Innych
*  zestawy włeloeatelltam*

Gorzów, ut. Dworcowa 11
¡zamówienia lei. 15-4Ô5 non-ctop I  
I  HURT- BETAl»K0WTAŻ’SERWtS J

U

S 4 .

ANTENY SATELITARNE

SPRZĘT RTV 

I I I IS ^  D E T A L  
HURT

Z ie ln a  Gera, 
ul. C hopina 26A,
tel. 661 >81
dojazd od PKP n b ig m  ..TUryma" w prawo.
p o  17 .00  Lisia 51/43, 
tC l.604-68 00X33?

EDWARDOWI WALERIANCZYKOWI
wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci

Ojca
składają

koledzy
z Zakładu Usług Dźwigowych 

„LIFTPOL" s.c.
CGX01045

Dyrekcji, Zespołowi i wszystkim współpracownikom z Teatru 
Lubuskiego w Zielonej Górze, lekarzom z Oddziału 

Wewnętrznego Szpitala Wojewódzkiego, szczególnie lekarzowi 
Panu Andrzejowi Wołowcowi, za troskliwą opiekę w czasie 
choroby, księdzu Krzysztofowi Maksymowiczowi z parafii 

Świętego Ducha oraz wszystkim, przyjaciołom i znajomym, 
za pomoc i uczestnictwo w ostatniej drodze mojego Syna

LECHA BUDASZA
serdeczne podziękowanie składa

Matka z rodziną.
BGX01010



f
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ZARZĄD MIASTA w Gubinie 
ogłasza I PUBLICZNY PRZETARG USTNY

na oddanie w użytkowanie wieczyste lub sprzedaż nieruchomości nie zabudowanych 
położonych w Gubinie z przeznaczeniem pod budownictwo
Lp. Nr dz. Pow. w m kw. Położenie
1.291/5 435 Wiśniowa
2. 138
3. 217/1
4. 219/1
5. 219/2
6. 112
7. 15/30
8. 70/1

435
592
788
882
775
967
526

5983

Rodzaj zabudowy
mieszkaniowa 
wolno stojąca

Cena wywoł.
39.811.000,-
27.839.000,-
32.938.000,-
36.868.000,-
31.659.000,-
42.442.000,-
68.998.000,- 

863.467.000,-

Kasprzaka 
Findera 
Findera 
Findera 
Barlickiego 
Malczewskiego
Waszkiewicza-Lipowa usługi 
Żwirki i Wigury '

Ustala się wysokość opłaty rocznej za użytkowanie wieczyste gruntu w wysokości 1% ceny wylicytowanej dla 
działek pod budownictwo jednorodzinne i 3% dla działki usługowej za wyjątkiem pierwszej opłaty rocznej, która 
będzie wynosiła 25%.
Przetarg odbędzie się 26 lutego 1993 r. o godz. 10.00 w sali konferencyjnej nr 15 Urzędu Miejskiego w Gubinie 
ul. Piastowska 24.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie Urzędu Miejskiego do godz. 9.00. Zwrot 
wadium w dniu przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
Informacji udziela Wydział Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego w Gubinie ul. Piastowska 24 tel. 
14 lub 15 wew. 31.

AK000253

ZARZĄD MIASTA w Gubinie 
og łasza II PUBLICZNY PRZETARG USTNY

na oddanie w użytkowanie wieczyste lub sprzedaż
* nieruchomości nie zabudowanych położonych w Gubinie z przeznaczeniem 

pod budownictwo jednorodzinne
Lp. Nr dz. Pow. w m kw. Położenie Rodzaj zabud. Cena wywoł.
1. 152/1 1145 Okrzei wolno stojąca 52.647.000,-
2. 152/4 1090 Okrzei wolno stojąca 50.118.000,-
3. 152/3 1111 Okrzei wolno stojąca 51.084.000,-
4. 193/2 652 Kasprzaka wolno stojąca 31.342.000,-
5. 193/3 640 Kasprzaka wolno stojąca 30.765.000,-
6. 150/3 810 Waryńskiego wolno stojąca 39.783.000,-
7. 150/4 745 Waryńskiego wolno stojąca 36.591.000,-
Ustala się wysokość opłaty rocznej za użytkowanie wieczyste gruntu w wysokości 1% ceny wylicytowanej za wyjątkiem pierwszej 
opłaty rocznej, która będzie wynosiła 25%.
Przetarg odbędzie się 1.03.93 r. o godz. 10.00 w sali konferencyjnej nr 15 Urzędu Miejskiego w Gubinie ul. Piastowska 24. 
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie Urzędu Miejskiego do godz. 9.00.
Zwrot wadium w dniu przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
Informacji udziela Wydział Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego w Gubinie ul. Piastowska 24 tel. 14 lub 15 
wew. 31.
_______________ ____________ ■ . ■ ~ "  - ' • ■..................• ■ ■ r y ' - .  AK000247

HURTOWNIE STALI
„WECHTA”
ZAPRASZAJĄ:

* Zielonogórska Hurtownia Wyrobów Hutniczych 
„WECHTA” Zielona Góra, ul. Zimna 8,
tel/fax 708-26 lub 710-41 do 49 wew. 332

* Poznańska Hurtownia Wyrobów Hutniczych 
„WECHTA” Poznań, ul. Grunwaldzka 413, 
tel/fax 677-321

OFERUJEMY WYROBY HUTNICZE 
W CENACH HUT
- pręty żebrowane i gładkie
- dwuteowniki i ceowniki, kątowniki
- rury czarne i ocynkowane
- rury b/sz gazowe - blachy zimno- i gorącowalcowane
- blachy ryflowane
- profile zamknięte
- blachy pokryciowe

Przy zakupach na cele inwestycyjne 
udzielamy 32 % ulgi w cenie.

CGX00202

Bioterapeuci z Odessy
u z d r a w i a j ą  m e t o d a m i  

m e d y c y n y  n i e k o n w e n c j o n a l n e j :
•  nerwice, bezsenność, migreny, nocno moczenie, 
Impotencję itd.
•  miażdżycę, chorobę Bergera
•  palenie
•  choroby przewodu pokarmowego
•  zwyrodnienia kręgosłupa, stawów, dyskopatie
•  choroby alergiczne
•  paradentozę, porażenie nerwu twarzowego

Nasz irydolog powie co dolega Tobie i Twoim dzieciom.
Rejestracja telefoniczna od godz. 10.oo do 19.oo, z 

wyjątkiem czwartków 
tel. 686-56, ZIELONA GÓRA, ul. Ułańska la

emeryci i renciści - 40% zniżki  ̂ ,
_____________________________  bgx!160

ŻAGAŃSKA CZESALNIA WEŁNY
„POLTOPS”

w Żaganiu ul. Dworcowa 45

I & T B W M O  od zaraz 
osoby z wyższym 
wykształceniem w zawodach:
* radca prawny
* informatyk
* dziewiarz
* ekonomista
Oferty prosimy kierować do działu kadr przedsiębiorstwa 
tel. 34-81 wew. 262.

AK000256

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ

Przedstawić)« Utwo Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 15, 
tel. 42-31, wew. 240,241
d y t tel. dom. 645-65

poleca FHHSTWU ubezpieczania
* komunikacyjne: OC,AC,NW
* osobowe kosztów leczenia INW
* budynki oraz mienie od ognia I kradzieży
* rolne - OC, budynki
* gwarancyjne opłat celnych i leasingowych
* ubezpieczenia mieszkań
KORZYSTNE WARUNKI UBEZPIECZENIA 1 TERMINY PŁATNOŚCI- RATY

VIDEO AMNESTIA 9 3  VIDEO BARTEK
zaprasza na wymianę kaset pirackich oraz 

uszkodzonych na nowe już za 150 tys.
ZAPRASZAMY w dniach 8-15.02.1993. Zielona Góra, 

ul. Wojska Polskiego 86 tel. 626-56 w godz. 10.00 - 18.00 
w niedziele 12.00 - 16.00 

TYLKO U NAS OCZYŚCISZ SWOJĄ WYPOŻYCZALNIĘ.
BGX01047

S A T E C
ANTENY 

SATELITARNE 
raty - montaż

* Zielona Góra,
ul. Chmielna 20, tel. 701-17

* Gubin,
Ratusz, Studio Computer

* Nowogród, ul. Wolności 5
* Lubsko, ul. Staffa 7
* Żagań, ul. Konopnickiej
* Kożuchów, Eurodom. Rynek 7

CGXÓ0647

CAŁODOBOWA AGENCJA 
TOWARZYSKA

„WENUS"
zapewnia towarzystwo 

miłych Pań
ZADZWOŃ

Kostrzyn tel. 28-21
Zapewniamy dyskrecję

Zatrudnimy Panie (18-30 lat) 
51GW

ZARZĄD MIASTA w Gubinie
ogłasza I PISEMNY PRZETARG NIEOGRANICZONY
Przedmiotem przetargu jest działka położona w Gubinie przy ul. 
Zwycięstwa-Piastowskiej, oznaczona w ewidencji gruntów nume­
rem 255/2 o pow. 139 m kw. Nieruchomość oddaje się w najem 
na okres 10 lat, z przeznaczeniem na działalność handlową - kwia­
ty, warzywa, owoce.
Zapraszamy do składania ofert, które powinny zawierać:
sposób zagospodarowania, propozycję kwoty za najem gruntu (płatnej miesięcz­
nie), potwierdzenie wpłaty wadium.
Dodatkowe informacje można uzyskać w Wydziałach: Rozwoju Przestrzennego oraz 
Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego w Gubinie.
Oferty należy składać w sekretariacie Urzędu Miejskiego w zalakowanych koper­
tach w terminie 14 dni od dnia ogłoszenia. Ustala się wadium w kwocie 2.000.000 
zł, które należy wpłacić do kasy Urzędu Miejskiego. Przetarg odbędzie się 24 lutego 
1993 r. o godz. 10.00 w sali konferencyjnej Urzędu.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferty oraz unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn.

AK000254

.. i zamów jedną 
bezpłatną lekcję próbną 

w Europejskiej Szkole Kształcenia Korespondencyjnego

Czy chcą 
Państwo zainwestować w swoją 
lepszą przyszłość?
Wygodnie w domu i w wybranym 
przez siebie tempie nauczyć się 
języka lub poprawić swoje 
zawodowe możliwości?
ESKK zapewnia: przejrzystość 
lekcji, kasety z wymową, pomoc 
prywatnego nauczyciela i inne 
materiały do nauki.
Z ESKK zadziwią Państwo 
samych siebie.
Jedyne ryzyko odpowiedzi na naszą 
ofertę to
rozpoczęcie nauki.

bmoujuca ukoi* ozutoMt

E S K K

BON NA BEZPŁATNĄ LEKCJĘ PRÓBNĄ
Proszę o przysłanie mi okres miesięczna
bezpłatnej lekcji kursu: nauki cena
dla początkujących (16 mieś.; 90.000zL)
O  Angielskiego CU Francuskiego O  Hiszpańskiego 
D  Holenderskiego O  Niemieckiego O  Rosyjskiego
□  Włoskiego
dla średnio zaawansowanych (16 mies.; 90.000zŁ) 
CU Angielskiego CU Niemieckiego
□  Niemieckiego dla biznesmenów (16 mies.; 125.000zŁ) 
CD Kroju 1 szycia (12 mies.; 95.000zŁ) 
O  Księgowości dla począ(kujących(12 mies.; 1 lO.OOOzł.) 
CD Nauki zawodu sekretarki (12 mies.; lOO.OOOzł.)
□  Nowoczesnego zarządzania (12 mies.; llO.OOOzł.)

Imię i nazwisko 29
Ulica i nr domu
Kod 1 miejscowość

Bon prosimy przesłać pod adresem: 
ESKK skr. poczt. 200,60-959 Poznań 2

M I E J S K I  Z A K Ł A D  E N E R G E T Y K I C I E P L N E J
oferuje

W szystkim  odbiorcom  energii cieplnej, szczególnie indywidualnym  
MONTAŻ LICZNIKA CIEPŁA  

na bardzo korzystnych warunkach.
O P Ł A T Y  Z A  L I C Z N I K  I M O N T A Ż  - 

-  R O Z K Ł A D A M Y  N A  R A T Y
Rozliczenia według licznika ciepła - to opłaty za 

rzeczywiście pobrane ciepło, 
którym można gospodarować racjonalniej. 

Szczegółowych informacji udziela 
Dział Techniczny MZEC

Zielona Gora 3
Ul. Miodowa 3 pok. nr 21 tel. 613-07, 614-02. *

AGR0MAX Świebodzin • Poznańska 56, ©22-821, tlx 43 3360

M E B L E
BIURA - BANKI kompleksowe wyposażenie wnętrz, ZIELONA GÓRA, Kręta 5, C 616*97

ÔXSiV

CENY UBIEGŁOROCZNE!
ANTENY SATELITARNE

B a s y
* sprzedaż
* montaż
* raty bez pośrednictwa 

banku
OD 1 MARCA 

SPRZEDAŻ HURTOWA 
Nowa Sól, ul. św. Barbary 
14 tel. 31-49
Głogów, ul. Świerczews­
kiego 28 tel. 34-28-44 
Sława, ul. Waryńskiego 11 

BGX00346

POLMOZBYT
tel. 606-00, wew. 261 Wojska Polskiego 63

imi

PRAWO JAZDY
kat. A i B

Najbliższy kurs 10 lutego, godz. 17.00 trwa 6 tygodni. Cena
1,3 min (płatne w ratach od 2 do 6 miesięcy) Pierwsza wpła­
ta 300 tys.
Każdy uczestnik kursu bierze udzieł w losowaniu samocho­
du CINQUECENTO, FIAT 126p, 3 telewizorów kolorowych,
10 nagród po 2 min. (losowanie raz na kwartał).

ZAPRASZAMY!.
BGX00886

Całodobowa Agencja 
Towarzyska

„SELAVN”
zapewnia towarzystwo 

urodziwych i zgrabnych 
pań oraz przystojnych 

panów.
Gorzów, tel. 261-76.
Agencja - dyskrecja. 

Zatrudnimy panie w wie­
ku 18-25 lat.

171GG

Inż. 
JERZEMU ROZYNKOWI

z-cy dyr. ds. technicznych 
Lubuskich Fabryk Mebli 

w Świebodzinie 
wyrazy serdecznego współczucia 

z powodu śmierci

Matki

AK000230

składają
koleżanki i koledzy.

/

as
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CZECHY. Podczas uroczystej sesji parlamentu czeskiego, która odbyła się 

na praskich Hradczanach, Vaclav Havel złożył ślubowanie jako pierwszy pre­
zydent samodzielnej Republiki Czeskiej.

RUMUNIA Ministrowie państw Wspólnoty Europejskiej podpisali w Bruk­
seli układ o stowarzyszeniu z Rumunią. Nastąpiło to 13 miesięcy po zawarciu 
podobnych porozumień z Polską, Węgrami i Czecho-Słowacją.

ROSJA Major jednej z jednostek armii rosyjskiej stacjonującej w Chabarow- 
sku podejrzany jest o podjęcie próby zamachu na życie Borysa Jelcyna. Swój 
zamiar motywował tym, że uważa rezultaty wyborów prezydenckich za sfałszo­
wane, a prowadzoną politykę Jelcyna - za antypaństwową.

SZWAJCARIA W Davos spotkali się politycy i przedstawiciele biznesu ze 
wszystkich kontynentów. Spotkanie przebiegało pod hasłem łączenia sił dla 
globalnej odbudowy światowej gospodarki. Polskę na tym forum reprezento­
wałâ  premier Hanna Suchocka, której towarzyszył minister finansów, Jerzy

NA ŚWIATOWYCH rynkach walutowych wielkie poruszenie; funt brytyjski 
osiągnął najniższe w historii notowania wobec marki niemieckiej. Jak przyznała 
komisja EWG obecna recesja gospodarcza i niekorzystne prognozy stanowią 
poważne zagrożenie dla planowanej unii walutowej i gospodarczej w EWG.

SZWECJA Szwedzi protestują w związku z niedopuszczeniem przez stronę 
polską ich przedstawicieli do udziału w komisji badającej przyczyny zatonięcia 
„Jana Heweliusza”.

SERBIA Nie ustają walki między Serbami i Chorwatami. Rozmowy genew­
skie, które niczego konstruktywnego nie przyniosły w sprawie konfliktu, zos­
tały przeniesione do Nowego Jorku. Nowy plan zażegnania konfliktu 
opracowuje administracja Clintona.

* * ■*
* Dwie umowy wojskowe podpisał minister obrony narodowej Janusz 

Onyszkiewicz - z Niemcami i z Ukrainą. Są one - jak wyjaśnił minister - wy­
rażeniem woli współpracy i określeniem warunków jej realizacji, a nie sojusza­
mi wojskowymi.

* Sejm przyjął wnioski mniejszości w sprawie nowelizacji ustawy o rewalo­
ryzacji rent i emerytur i zdecydował o ich podwyższeniu. Kosztować to będzie 
budżet państwa ok. 30 bilionów zł.

Sejm wyraził zgodę na pociągnięcie posłów Macieja Zalewskiego i Józefa 
Pawlaka do odpowiedzialności karno - sądowej, pozbawiając ich immunitetu 
poselskiego.

* Na posiedzeniu Rady do spraw Kultury prezydent Lech Wałęsa oświad­
czył: nie byłem żadnym Bolkiem i nigdy nie współpracowałem z SB, która 
gromadziła materiały przeciwko mojej działalności.

Rada wydała oświadczenie, w którym domaga się poszanowania urzędu pre­
zydenta i położenia kresu napaściom na prezydenta, hańbiącym ten urząd 
i ośmieszającym Polaków.

* Prezydent nie zgodził się na zaproponowaną przez premier Suchocką 
i ZChN kandydaturę prof. Zbigniewa Klajnerta na stanowisko ministra kultury. 
Decyzja ta może lec u podstaw poważnego konfliktu między panią premier 
a prezydentem.

* Trwa gorąca debata wokół budżetu państwa. Na 12. bm zapowiedziane jest 
posiedzenie Sejmu w tej sprawie. Wiadomo jednak, że koalicja będzie bronić 
rządowego projektu budżetu i poprze także budżetowe autopoprawki rządu.

* Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych domaga się od mi­
nistra zdrowia cofnięcia decyzji wprowadzającej korektę listy leków podle- 
gającej opłacie zryczałtowanej. Wprowadzenie pełnej odpłatności za leki często 
używane uderzy w najsłabsze grupy społeczne.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 29 stycznia 1993 roku 
odeszła od nas na zawsze, w wieku 88 lat, 

nasza ukochana Mamusia, Teściowa, Babcia i Prababcia

śp. JUSTYNA MURAWSKA
Pogrzeb odbędzie się w środę, 10 lutego 1993 roku o godz. 12,00 

na cmentarzu komunalnym przy ulicy Wrocławskiej w Zielonej Górze.
Pogrążona w smutku 

BGK01268 rodzina.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 5 lutego 1993 roku 
odeszła od nas na zawsze, w wieku 52 lat, moja najukochańsza Żona, 

nasza droga Mamusia, Synowa, Teściowa i Babcia

śp. JADWIGA ŁADYGO
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 8 lutego 1993 roku o godz. 12.45 
na cmentarzu komunalnym przy ulicy Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Pogrążony w smutku
mąż z rodziną.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Autokar zostanie podstawiony przy ulicy Wyszyńskiego 19, o godz. 11.30.
BC,X01297

KOSZYKOWKA
W kolejnym meczu o mistrzostwo 

I ligi koszykarzy zielonogórski Zas- 
tal-Fortum zmierzy się z ,.piątką” 
poznańskiego Lecha. Początek sobot­
niego pojedynku godz. 18.00, sala 
WSInż. przy ul. Podgórnej.

SIATKÓWKA
* W sobotę o godz. 12.00 w sali 

Novity-10 przy ui. Wyspiańskiego 
odbędzie się spotkanie w lidze 
międzyokręgowej, w którym TSW 90 
Zielona Góra zmierzy się z Pogonią 
Góra.

* W meczach klasy makroregio- 
nalnej Carina Gubin podejmie Col­
lege Legnica (sobota, godz. 11.00 i 
17.00, sala ZSZ).

* W klasie MR WK Sobieski Ża­
gań zmierzy się z Cariną II Gubin 
(sobota, godz. 12.00, sala JW ul. 
Żarska).

PIŁKA NOŻNA
Na piłkarskich boiskach delegatury 

żarskiej w niedzielę o godz. 14.00 
odbędą się kolejne mecze „Pucharu Zi­
my”. Grają: Iskra Małomice - Beskid 
Bożnów, Czami Jelenin - Garbarnia 
Leszno Górne, Nysa Brody - Tbpliczan- 
ka Tuplice, Błękitni Piotrów - MLKS 
Łęknica, Nysa Przewóz - Motor Koło.

A F.
SZACHY

W Lubsku w sali LO. odbywa się II 
memoriał im. Zygfryd Raginii. W so­
botę w godz. 9.00-13.00 zawodnicy ro­
zegrają VTI, a w niedzielę w godz. 
8.00-1200 VIII rundę. O 13.00 zaplano­
wano zakończenie i wręczenie nagród.

BILARD
W sobotę o godz. 13.00 w Zielo­

nej Górze w kawiarni „Staromiejska” 
rozpocznie się turniej TOP-12.

Program Zł?
Od 8 do 12 lutego 1993 r.

PONIEDZIAŁEK 
dla Zielonej Góry i Czerwieńska:
17.50 Program dnia; 17.55 Sporto­

wy Magazyn Informacyjny; 18.05 
POLMOZBYT ’93; 18.10 Sport - 
I liga koszykówki mężczyzn; 18.50 
BB News przedstawia ...; 19.00 - 20.00 
Przerwa: 20.00 „Zemsta” - film sen- 
sac. prod. USA.

WTOREK 
dla Zielonej Góry:
18.00 Program dnia; 18.05 JUŻ 

(magazyn młodzieżowy); 19.00 - 20.00 
Przerwa; 20.00 Vivid (magazyn mu­
zyczny); 20.30 Koncert dla każdego.

ŚRODA
dla Zielonej Góry i Czerwieńska:
17.50 Program dnia; 17.55 Urząd 

Miejski - co, gdzie, z kim? ; 18.05

„Opowieści Zielonego Lasu” - film a- 
nimowany; 18.30 Przegląd kultural­
ny; 18.50 BB News przedstawia...;
19.00 - 20.00 Przerwa; 20.00 „Alicja” 
- film muzyczny prod. angielsko-pol- 
skiej.

CZWARTEK 
dla Zielonej Góry:
18.00 Program dnia; 18.05 Obser­

wator (magazyn publicystyczny); 
1835 Felieton sportowy red. Romana 
Siudy; 18.40 Sport - publicystyka;
19.00 - 20.00 Przerwa; 20.00 Trans 
World Sport (magazyn sportowy); 
20.55 Eurotourism.

PIĄTEK
dla Zielonej Góry i Czerwieńska:
18.00 Program dnia; 18.05 „Opo­

wieści Zielonego Lasu” - film animo­
wany; 18.30 „Black Friday” (magazyn 
muzyki metalowej); 19.00 - 20.03 
Przerwa; 20.00 „Miejsce zdarzeń: Eu­
ropa” - film dok.; 20.30 „Odgłosy 
wojny” - dramat prod. USA.

Weekend w „Panopticum”
Nowosolski Dom Kultury „Panopticum” zaprasza na sobotnio - niedzielne spot­

kanie. W sobotę 6 lutego o godzinie 18.00 odbędzie się premiera monodramu „Mo­
tyw bezradności” Edwarda Gramonta w wykonaniu Doroty Baturo.

Natomiast o godz. 19.00 będziemy mieli okazję zobaczyć spektakl teatru „Ter­
minus a Quo” pŁ „Szkoła czarownic” z udziałem Ireny Kasprzak, Roberta Kunysza 
i Marka Cholewy.

W niedzielę o godz. lS.OO teatr „Terminus a Quo” przedstawi spektakl „W og­
rodzie Edenu” a godzinę później odbędzie się akcja parateatralna „Spotkanie”.

(pik)

T ¥  P r a g a
SOBOTA, 6.02.

PROGRAM I: &30 W Disney przedstawia; 
9.20 Program dla dzieci; 10.10 Jak powstał świat; 
10.35 „Wielkopolska" - fiim dok.; 11.00 Serial te- 
lewiz.; 11.50 Program muzyczny; 13.10..Gitarowe 
legendy”; 13.55 Jak bawiła się Praga; 14.10 Film 
fab. prod. czech.: 15.20 Program muzyczny; 17.45. 
Wieczorynka; 1&00 Wiadomości; 18.10 Publicys­
tyka; 19.30 Wiadomości; 20.15 „Pcwrót Casano- 
wy” - film franc.; 21.50 Hollywood '52; 23.15 
Reportaż filmowy; LOO Sylwestrowy kuferek.

PROGRAM II: 8.45 AutoMoto-Rewia; 
9.45 „Krew i pieniądze” - film; 1L15 "Bk już 
dość; 11.25 Program muzyczny; 1220 Publicys­
tyka; 14.35 Sport - piłka ręczna kobiet; 16.55 
Program dla dzieci; 18.00 Wieczorynka; 18.10 
Recepta nie tytko na niedzielę; 19.20 Studio re­
portaży; 20.00 Koncert gwiazd; 21.05 Jazz na 
Brockvayu; 2200 Aktualności; 22.25 Bramki, 
punkty, sekundy, 2Í40 KJub Nietoperz; 0.15 
„Lorca, śmierć poety” - film prod, hiszp.

NIEDZIELA, 7.02.
PROGRAM I: 8.00 Studio młodych; lftOO 

W obiektywie; 11.00 Serial; 1210 Recepta nie 
tylko na niedzielę; 13.50 Bajka dla dzieci; 14.45 
Program muzyczny; 16.30 „Moralność przede 
wszystkim” - film czech.; 18.00 Wiadomości; 
18.20 Album; 19.10 Wieczorynka; 19.30 Wia­
domości; 20.05 Anegdoty; 20.45 „Północ, 
Południe" - ser.; 21.35 Wiadomości; 21.40 „Z 
Bogiem, Charlie” - film prod. USA; 23.35 Wia­
domości

PROGRAM II: 8.45 Niedzielny poranek; 
10.05 Serial; 11.10 Koncert; 1230 Magazyn 
rolniczy; 13.50 i 14.35 Sport; 14.15 Rajd Mon­
te Carlo; 15.25 Zimowe Igrzyska Olimpijskie 
■92 16.55 Publicystyka; 17.50 Wieczorynka; 
18.00 W. Disney przedstawia; 18.55 „Gracz” - 
komedia U SA  30.45 Koncert; 21.20 Chwila 
z muzyką; 2205 Bramki, punkty, sekundy; 
0.00 Rajd Monte Carlo; 0.45 MŚ w narciarst­
wie alpejskim.

SOBOTA, 6 LUTEGO
PROGRAM fc 60GI 9.02, 1002. 11.00. 

13.07, 14.00, 15.00, 16,00, 1&00, 2000. 
21.00, 2200 - Wiad; 600 - &30 Sygnały 
dnia; &30 Reportaż; 9.00 Cztery pory roku; 
1040 Śpiewający kompozytorzy; 11.05 No­
wości muzyczne; 11 JO Reportaż; 1225 Ra­
dio w samochodzie; 13.08 Radio Relax; 
16.05 Kub pod znakiem zapytania; 1720 
Rozstrzygnięcie plebiscytu o tytuł Agrobiz- 
nesmena *92; 18.05 Matysiakowie; 19-30 
Radio dzieciom; 2005 Przeboje inaczej; 
2*115 Koncert życzeń; 2045 .Europa nie 
pozwoli"; 21.08 Pizy muzyce o sporcie; 
2215 Magazyn jazzowy; 23.30 Klasycy mu­
zyki rozrywkowej

PROGRAM IŁ 6.15, R15, 1000 13.00, 
2015, 24,00 - Wiad.; 620 Mozaika mu­
zyczna; 825 Wielcy in terpretatojzy wielkiej 
literatury, 9.05 Blueskansen; 1000 Poranek 
Muzyczny 1100 Radio Kontakt; 13.45 
.Zazdrość i medycyna” (1, słuch.); 15.00 
Rozmowy o operze; 16.00 W Młynarskie­
go rozmowy o piosence; 1645 W. A. Mo­
zarta dzieła wszystkie; 1735 W kręgu gitary 
klasycznej 1800 Spotkania z muzyką 
dawną; 19.00 Utwory S Prokofiewa (CD); 
19.40 J31isko domu”; 2020 „Stiffelio” - o- 
pera w 3 aktach G. Yendiego; 23.00 Bela-

fonia; 2325 „Kraina Wód"; 005 Musica 
no fiu ma; 1.30 Czas na jazz.

PROGRAM (IŁ Serwis ThójM co go­
dzinę; 5.00 - 9.05 Zapraszamy do Trójki;
9.05 Program prowadzi M. Niedźwiecki;
14.05 Magazyn bardzo kulturalny; 15.05 
Wszystkie drogi prowadzą do Nashville; 
15.35 Korek; 16».00 - 19.05 Zapraszamy 
do Trójki; 19.05 „Erudycja i smoczy łeb” 
(słuch); 19.40 Lubię szum starej płyty,
20.05 Dzika rzecz; 22.10 Studio el-muzy- 
ki; 23.05 - 3.00 Trójka pod księżycem.

PR ZIELONA GÓRA Wiadomości od 
północy do 10.00 - co godzinę oraz 12.00,
15.00, 18.00, 20.00, 16.10 Lubuskie aktu­
alności; 7.00, 16.00, 2200 - BBC; 6.05 
Radioporanek; 9.05 Piosenki z myszką;
10.05 Czym żyjemy 11.00 Pokochać jazz;
12.05 EKO (mag.); 13.00 To lubię; 14.00 
Saldo (mag); 15.05 Moto-Radio; 16.20 
Spoko, spoko (mag młodych); 17.00 
Koncert życzeń; 18.05 Lista przebojów;
23.00 - 7.00 Nocne Marki.

NIEDZIELA, 7 LUTEGO
PROGRAM I: 0.05, 2.00, 3.00, 4.00

5.00, 6.00, 7.00, 800 &55, 11.00, 13.00
14.00, 15.00 16.00, 17.00 18.00, 2000
21.00 - Wiad.; 010 Muzyka nocą; 4.05 
Niezapomniane głosy, niezapomniane

melodie; 5.30 Burczybas: 6.05 Kiermasz 
pod kogutkiem; 7.35 Poranek w Radio­
wym Iluzjonie; 805 Radiowy magazyn 
wojskowy 9.00 Msza św. rzymskokatolic­
ka; IfltOO Z żyda Kościoła katolickiego; 
1030 Śpiewający kompozytorzy 11.03 
Zsyp; 11.30 Koncert Chopinc*vsla: Z nag­
rań A. Rubinsteina; 1205 W samo połud­
nie; 13.06 Muzyczna Jedynka; 14.05 
Kolega kienewnik żyje; 1430 W Jeziora­
nach; 15.05 Koncert życzeń, 16.05 Repor­
taż; 1625 Muzyczna Jedynka; 17.06 VIST; 
1815 Koncert na bis; 19.30 Radio dzie­
ciom; 2005 Przy muzyce o sporcie; 21.10 
Ludzie, epoki obyczaje; 2200 „Gdzieś na 
Sycylii” (słuch); 23.15 Świat - temat tygod­
nia; 23-30 Nie zapomnij mnie

PROGRAM IŁ 7.15, 1415, 16.15, 1800 
21.15,2400 - Wiad; 720 Poranna serenada; 
820 300 kantat J. S Bacha; 9.00 Recial 
ot^nowy (CD); 1000 Źródło; 1030 Śpie­
wająca Wieża Babel; 11.00 Odtworzenie 
koncertu Polskiej Orkiestry Radiowej; 13.00 
„Miasteczko jak Alice Springp”; 13.45 Wier­
sze, które chce się zaśpiewać; 1420 Kurtyna; 
15.00 Koncert Chopinowski; 1545 Portret 
pisarza; 1620 Cancionero de la Colombina; 
17.05 Silva rerum; 1735 Antologia uśmie­
chu; 1800 Wieczór w filharmonii; 2015 
Nagrania historyczne; 2125 Wieczór litera-

tury i muzyki: Dramat XX wieku T 
Williams „Tramwaj zwany pożąda­
niem”; 005 Musica nottuma (CD).

PROGRAM HŁ Serwis Trójki eo go­
dzinę; <»00 - 1(100 Zapraszamy do Trójki; 
1005 Studio 202; 1L05 Muzyka z przystaw­
kami; 1205 Ranking teatralny 1245 Ran­
king filmowy 13.05 Recital; 1345 Prywatnie 
u A Strąlaua; 1430 Niech gra muzyka; 15.05 
Studio Otwarte Trójki; 17.05 Dzieła, interp­
retacje; nagania; 1820 Pod dachami Paryża; 
1845 Droga na Wfowel; 19.05 Nobel 1912; 
2005 Klub Trójki; 2L05 Z bluesowej kolekcji; 
2220 Nioolausa Hamorcourta - mowa 
dźwięków; 23X15 „Retro”; 2335 Piosenki to 
mały teatr 005 - L00 Jazzowa nocwTrojoe; 
LOS Ostatni seans filmowy.

PR ZIELONA GÓRA: Wiadomości od 
północy do 10.00 - co godzinę oraz 1200
15.00 1800, 22.00 - Program BBC; 7.05 
Na mojej działce; 805 Spotkanie z muzami; 
9.05 Pojechać do Wtlna (mag R. Szury); 
930 W kręgu muzyki instrumentalnej; 
1005 Program dla Ciebie (mag); 11.00 
Dyskoteka; 15.05 Mija tydzień; 17.00 Au­
dycja ekumeniczna; 1806 Koncert dla me­
lomanów, 19.00 Powtórzenie 27. i 28. lekcji 
jęz niemieckiego; 1930 Radio Skorumpo­
wanych Ortodoksów; 21.00 Sport; 23.00 -
6.00 Nocne Marki

I I I I R I I I R I I R I I I I l I R a i l l l lH
¡J Sobota, 6 lutego J
■ Doroty, Bohdana ■ 
[ .  • j ♦  ;
■ Niedziela, 7 lutego ■
a ■
■ Ryszarda, Romualda ■ 
8 ...................................... -S

KALENDARIUM
SOBOTA

* 1906 r. - ur. się Amin tore Fanfani, potóyfc włoski
* 1928 r. - w Polsce wprowadzono jednolite

prawo o ustroju sądów powszechnych
* 1968 r. - w Grenoble otwarto X Zimowe

Igrzyska Olimpijskie
* 1968 r. - sgd w Warszawie skazał na 3 lata

więzienia Janusza Szpotańskiego, autora 
satyrycznej opery „Cisi i gęgacze czyli 
Bal u prezydenta”

NIEDZIELA
* 1478 r. - ur. się Tomasz Moore (Morus),

ang. humanista i pisarz, współtwórca uto­
pijnego socjalizmu, zm. w 1535 r.

* 1878 r.- zm. Pius IX, wł. Giovanni Maria
Mastai - Ferretti, papież od 1846 r.

T E A T R Y
Teatr im. L. Kruczkowskiego w Zielonej Górze

- niedz. 1200 - Smurfowisko czyli Gargamel 
złapany (sc. duża), 17.00 - Andnea chodzi 
z dwoma (sala im. St. Hebanowskiego) 

Rezerwacja biletów - tel. 720-56, wew. 12 33

Filharmonia Zielonogórska - nieczynna

m m
„Wenus" - sob., niedz - 1200, 14.00, 16.00 - 

Good bye Rockefeller (poi. b.o), 18.00 - 
Obcy III (USA 15 1)

JEiirada* - sob, niedz. 1600,1&00,20.00- Psy (poi) 
J S W  - soh, niedz. - 163Q IM) - Otket (USA 151) 
„Nysa” - sob., niedz. 1200,16.00 - Kevin sam 

w Nowym Jorku (USA 121), 14.00, 18.00
- Stój, bo mamuśka strzela (USA 12 1), 
19.45 - Sypiając z wrogiem (USA 15 I)

WOJ. ZIELONOGÓRSKIE 
Babimost - „Piast” - nieczynne 
Krosno - „Wzgórze” - sob., niedz. 17.00, 19.00

- Gliniarz z Beverly Hills O (USA 15 I) 
Świebodzin - „Przyjaźń” - Terminator U (USA

12 I), Przyiądek strachu (USA 15 1), 
WoIszIjti - „ litry’ - niedz. Tbe Dors (USA 15 1)

M.zeum w Zielonej Górze sob. czynne 
10.00-15.00. niedz. 10.00-16.00.

Labaskie Mazeam Wojskowe w Drzonowie 
- sob. nieczynne, niedz. 10.00-1S.00. 

Muzeom Archeologiczne Środkowego Nadodrza 
w Świdnicy czynne sob., niedz. 9.00-15.00. 

Musom Etnograficzne „Skansen” z siedzibą 
w Ochli czynne sob., niedz. 10.00-15.00. 

Salon BWA • czynny 11.00-17.00. Oczami 
sąsiadów (wystawa fotograficzna)

Galeria ART pl. Pocztowy 12 czynna sob.
10.0017.00.

Galeria Sztoki przy il. Żeromskiego 12,
czynna sob. 11.00-18.00.

Klub MPiK czynny sob., niedz. 14.00-17.00. 
Wojewódzka i Miejska Biblioteka Pahlicaia 

im. C.K. Norwida w Zielonej Górze
czynna sob. 10.0017.00, niedz. 10.00-
15.00. Prasa lokalna Środkowego Nadod­
rza, dawna i współczesna.

Mazeam w Nowej Soli czynne sob. 10.00-
16.00. niedz. 11.00-15.00.

Mazeam M. Rożka w Wolsztynie czynne sob., 
niedz. 10.00-14.00. „Chrystus w gałęziach 
drzew” - rzeźby.

Izba Pamięci dra R. Kocha czynna po uz­
godnieniu w Muzeum M. Rożka. 

Muzeom w Świebodzinie czynne sob. 1000-
16.00. niedz. 10.00-14.00. Malarstwo Sta­
nisława Łopuszańskiego.

Pałac Żagański czynny sob., niedz. 14.00-17.00. 
Mazeam Martyrologii Alianckich Jeńców 

Wojennych w Żagania czynne sob., 
niedz. 10.00-16.00.

Żarski Dom Kaltnry. Salon WA czynny 10.00
14.00. Plastyka nieprofesjonalna Żary ’92  

Żarska Galeria Fjclibrisa czynna sob. 9.00-
16.00. IV Ogólnopolski Konkurs Dzieci 
i Młodzieży na Ejdibris.

Katawa (PGR) - Wystawa Klubu Przyrod­
ników „Nietoperze - zwierzęta nieznane”. 

Trzebiechów (patac) - „Świat owadów” - 
czynna codziennie (oprócz ponie- 
dz i a łków) od 10.00-15.00.___________

Dyżur pełnią całą dobę: Gubią uL 1 Maja, 
Kożuchów - Rynek i  Lubsko ul. Krakow­
skie Przedmieście, Nowa Sól uL 1 Maja, 
Świebodzin ul. Kilińskiego, Szprotawa ul 
Gen. Andersa, Sulechów ul Wielkopolska, 
Wolsztyn uL 5 Stycznia, Zieiona Góra uL 
Wiśniowa, Żagań uL Pomorska, Żary uL 
Buczka, Zielona Góra „Nowa" ul. Cyryla 
i Metodego 3 czynna w sob., niedz. tytko 
od 10.0014.00, apteka „Paracelsus” ul. Si­
korskiego 24, czynna sob. 9.0014.00i

Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie Policyjne

999
997

Pogotowie Policji Municypalnej
(czynne 7.00-21.30) 986

Policyjny Telefon Zaufania 35-95
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Straż Pożarna 998 
Pogotowie Dźwigowe w Zielonej Górze

(całodobowe) 54-73 
Pogotowie Pogrzebowe

(7.0016.00) 222-35
(16.00-17.00) 28042

Pogotowie Weterynaryjne 917 
INFORMACJE

PKP 38-38
PKS 22-301 
LOT 707-97,952
Bank Informacji Usługowej,

Handlowej i Gospodarczej 29-343
Telefon Zaufania Terenowego Komitetu 

Ochrony Praw Dziecka w Zielonej Górze 
dla kobiet ciężarnych, uczennic i uczniów 
czynny w czwartki 17.00-19.00 35-51 

Telefon Zaufania d!a młodzieży uzależnionej 
i dla osób z probiemem AIDS w Ncwcj Soli 
czynny (8.00-14.00) 37-88

Telefon Zaufania AIDS (30.00-1200)
Zielona Góra 719-73

Telefon Zaufania - Nowa Sól
(20.00-2200) 40-40

„FENIX” - Ubezpieczenia Majątkowe - 
Zielona Góra 4271
Nowa Sól 2966

USŁUGI
„MEDIKROL” - prywatna przychodnia

ul. Szczekocińska 5 (od Botanicznej)
55-06

Zakład Pogrzebowy ul.^Masarska 13,
222-35

Zakład Organizacji Pogrzebów
„REQUIES” ul. Krawiecka 2

52-19 lub 65-229
DHL „INTERNATIONAL”

(przesyłki ekspresowe) 42-31 w. 238, 338 
Kosze, wiązanki, wieńce (kwiaciarnia), 

czynna cały dzień ul. Krakusa 10, 59-33 
Praktyczny Pan - naprawy; jonkersy,

kuchnie gazowe, montaż zamków 615-89 
Naprawa kotłów gazowych c.o. 71-036 
Naprawa pralek automatycznych 667-52 
Montaż anten TV, konserwacja

al. Wojska Polskiego 86, 607-69
Naprawa Video i TV „TON COLOR” 

ul. Ludowa 9, 72-884
Doradztwo Podatkowe tel/fax 707-71
Naprawa TV 652-79
„IGLOTECHNIK” - napraw* lodówek i 

zamrażarek ul. Armii Ludowej 29,
29-489

Serwis Sygnalizacji Świetlnej
w Zielonej Górze 616-97, wew. 262 

Zakład Organizacji Pogrzebów 
„AD PATRES” ul. Wrocławska 
(pawilon przy cmentarzu) 28-517

POSTOJE TAKSÓWEK 
Zielona Góra 

dworzec 26-666
ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 22-667
bagażówki 22-825

Nowa Sól
dworzec 27-19
ul. Wyzwolenia 28-19

POMOC DROGOWA 
Racula 75-170

lub CB Radio kanał 19,
nr wywoł. 170

Świebodzin ul. Konarskiego 21 981
Zielona Góra •' 67-765
Zielona Góra „NON STOP” 

al. Słowackiego 
lub CB Radio kanał 19 

Zielona Góra PZMot- ul. Dworcowa 31, 981 
Zielona Góra PZMot. ul. Kupiecka 8212 

(całą dobę) 981
lub CB Radio kanał 28,

nr wywoł. 14-81 (holownik) 
Zielona Góra „Polmozbyt”

ul. Sulechowska 954
Zielona Góra 67277

lub CB Radio „KOTEK” 11-11 
Żagań ul. 1 Maja 48/15, 27-215
Żary ul. Moniuszki 33, 39-02

Msze święte niedzielne w Zielonej Górze 
Matki Boskiej Częstochowskiej (uL Mariacka) 

630,800; 9.30,1L00; 1230,14.00,1630,1830 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy

Jędrzycbów - 8.30; 10.30; 1200; 18.00, 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie) 9.00;

10.00; 1230; 18.30 
Najświętszego Zbawiciela (al. Niepod­

ległości) - 7.00; 8.00; 9.30; 11.00; 1200; 
13.30; 15.00; 16.00; 19.15 

Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii 
Panny (Chynów) - 8.00; 10.45; 1200; 15.00 

Podwyższenia Świętego Krzyża (ui. Aliny) - 
7.00; 8.30; 10.30; 1200; 13.30; 15.00; 18.00 

Świętego Ducha (ul. Bułgarska) - 7.30; 800;
10.00; 11.00; 14.00; 15.00; 18.30 

Kaplica Roldtniańska - 9.30, 10.30; 1200; 15.00 
Świętej Jadwigi (ul. Jadwigi) - 7.00; 800; 9.30

- dla młodzieży, 11.00; 1215 - dla dzieci, 
14.00; 18.00

Świętego Brata Alberta Chmielowskiego (uL O- 
bywatelska) - niedz. &00; 1LOO; 13.00; 1800 

Kościół Adwentystów D.S. (Szosa Kisie­
lińska) - sob. 9.30 

Kościół Zielonoświątkowy Zbór „EMAUS” 
(ul. Długa) - sob. 18.00 dla młodzieży; 
niedz. 845, wt. i czw. 18.00 

Kościół Prawosławny (ul. Partyzantów) - 
niedz. 10.00 

Kościół Chrześcijan Baptystów (ul. Długa 8)
- niedz. 11,30, śr. 18.00

Kaplica Bizantyjsko-Ukraińska w Kościele 
św. Jadwigi - sob. 8.00; niedz. 10.00, dni 
powszednie 1800

Z a p r a s z a m y  \ 
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SOBOTA
PROGRAM I

7 .2 5  Program  dnia
7.3 0  M agazyn informacyjno-gospodarczy
8.35 W szystko o d ziałc e
9.00 W iadomości
9 .1 0  Ziarno (progr. R e d . Katolickiej)
9.35 ,,5 - 10 - 15” (progr. dla dzieci 

i m ło dzieży) o raz film „K rzy s zto f 
Kolum b"

1 1 .0 0  60\90 (m ag azyn )
1 1 .3 0  Na ro dzin y miłości
12 .0 0  W iadom ości

1 2 .1 0  Prog ram  dnia
1 2 .2 5  „ O d y s e ja  zw ie rzę c a " (10)
1 3 .0 0  W . D is n e y p rzed staw ia
1 4 .2 0  Te le w izyjn y Te a tr R ozm aito ści: T . 

R attig an - „A rle k in a d a ". W y k .: J .  
K a m a s, M . Z a w a d z k a . I. K w iatkow ­
ska , K . T y n ie c , J .  M a tyjas zkiew icz

1 5 .4 0  Prem iery M u zy c zn e j Je d y n k i
1 7 .0 0  Te!e express
1 7 .2 5  „D e te k ty w  w  sutannie" - (7)
1 8 .1 5  Bonjour la Fra n c e  (teleturniej)
1 8 .3 0  P e g a z
19 .0 0  M a łe  w iadom ości D D
1 9 .1 0  W ie c zo ryn k a  - „ P r z y g ó d  kilka 

w róbla Ć w irka "
19 .3 0  W iadom ości
2 0 .0 0  Po lskie Z O O
2 0 .3 0  „ T rz e j m uszkieterow ie”  - film fab .

prod. panam skiej. W y k .: M . Y o rk , 
O .  R e e d , R . W elch, R . C h am be rla ­
in, F .  D u n a w a y , C h . L e e , G . 
Chaplin

2 2 .2 0  W iadom ości
2 2 .3 0  M oja E u ro p a  - R o m an  Polański
23.00 Sportowa sobota oraz kronika Uni­

wersjady Zim ow ej - Za k o p a n e  '93
2 3 .4 0  „ W  poszukiw aniu p ra w dy" (3) - 

ser. sensac. prod. w ł.
1 .1 5  N o c  z  gw iazdam i (progr. rozr.)

PROGRAM II
7 .3 0  Titness, czyli styl ży c ia  (progr. 

public.)
& 0 0  Panoram a
8 .0 5  Ulica S e za m k o w a  (progr. dla 

dzieci)

9.05 O n a  (m ag. dla kobiet)
9 .2 5  Powitanie
9 .3 0  T a c y  sami (progr. w  ję zyku m igo­

wym )
9 .3 0  M a g a zy n  p rzech odnia

1 0 .0 0  Opow ieści z  po gran icza (5) - 
N a c h b a r, zn a c zy  sąsiad - O d ra  
i N y s a

10 .3 0  Artysta i jego świat - „C zło w ie k  
i gó ra . Paul C e za n n e "  (1) - film 
dok. prod. a ng .

1 1 .0 0  H a lo , D w ójka
1 1 .0 5  Miss Św iata dla P C K
1 1 .3 0  H a lo , D w ójka
1 1 .4 0  B e n n y Hill
1 2 .1 0  „E le k fry c zn e  gitary" - p reze n ta ­

cja ze s p o łu
1 2 .4 0  W zro c ko w a  lista przeb ojó w

1 3 .1 0  S tu dio S p o rt - K o s zy k ó w k a  za w o ­
d o w a  N B A

1 4 .0 0  C o  słychać (m ag .)
14 .3 0  Zw ierzęta świata - „ N a  ścieżkach 

życ ia" (1 1 )
1 5 .2 0  R ó b ta  co chceta
1 5 .4 0  H a lo , D w ó jka
1 5 .4 5  C o  jest grane? (progr. d la  dzieci 

i m ło d zie ży)
1 5 .5 5  Śladam i Misi G o d e b s k ie j (rep.)
16 .2 5  Lo so w an ie  gier liczbow ych Totali­

zato ra  S p o rto w e g o
16 .3 0  Panoram a
16 .4 0  Prog ram  dnia
16 .4 5  „P e łn a  ch a ta" (3 1)
1 7 .1 0  S tu dio S p o rt - O tw arcie Uniw ers­

jady Zim o w e j - Z a k o p a n e  '93

1 8 .3 0  H a lo , dzieci
1 8 .3 5  A k a d e m ia  Film u P o ls kie go - „ N a ­

g a n ia c z". W y k .: B . Paw lik, M . W a ­
cho w iak, W .K o w a ls k i, R . Pietruski 
(film z  1963 r.)

2 0 .0 5  Zd ję c ia  - J e r z y  Zieliński
2 0 .2 5  Wielki sport
2 1 .0 0  P a n oram a
2 1 .3 0  S ło w o  na niedzielę
2 1 .3 5  C am erata 2  przed staw ia (m ag . 

m u zyc zn y)
2 2 .1 5  B e n n y  Hill
2 2 .4 5  „ G o r z k a  m iłość" (3) - ser. T P
2 3 .3 5  Hurtow nia po lska  - S p ó łk a  

z  o .o . - (progr. sa tyryczny)
2 4 .0 0  Panoram a

0 .1 0  S tu dio  S p o rt - G w ia zd y  N H L

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.55 Program  dnia
7 .0 0  „P o d w o d n a  odyseja ek ip y kapita­

na Couste au"
7 .4 5  Rolnictwo na świecie
7 .5 5  Dylem aty
8 .15  Notowania
8.45  Polskie Z O O  (pow t.)
9.00 „Za m e k  Eu re ki" - ser. U S A
9.25 Teleranek
9.50 „D zie c i z  ulicy D eg rassi" - ser. 

prod. kanad.

1 0 .1 5  J ę z y k  angielski dla dzieci (77)
1 0 .2 5  „N a tio n a l G e o g ra p h ic " - „ P o s z u ­

k iw a c z” (5)
1 1 .1 5  M o rze  (m ag .)
1 1 .3 5  T y d zie ń  (m ag . rolniczy)
1 2 .2 0  T e le w izy jn y  koncert ży c z e ń
1 2 .5 0  T ę c zo w y  M u sic -B o x
1 3 .4 0  Z  kam erą w śród zw ie rzą t
1 4 .0 0  „ B o n a n z a ” - ser. U S A
1 4 .5 0  W io sna n as za  - „ N a ta s z a ” (rep.)
1 5 .3 0  S to  py ta ń  d o ... prof. J e r z e g o  K o ­

n ie c zn e g o , s ze fa  U O P - u
1 6 .1 5  S tu dio S p o rt - M Ś  w  narciarstwie 

alpejskim  (zja zd  m ę żc zy zn )
1 7 .0 0  Te lee xp re ss
1 7 .3 0  „D y n a s tia ” (175)
1 8 .2 0  7 dni - Ś w iat

1 8 .5 0  Kontra Kabaretu „K lik a ” - T o le ­
rancja

1 9 .0 0  W ie czoryn ka - „G u m is ie "
1 9 .3 0  W iadom ości
2 0 .1 0  „Kroniki m ło de go Indiany J o n e ­

s a" (6)
2 1 .0 5  Kabaretow a lista p rze b o jó w
2 1 .5 0  Sportov\ra niedziela oraz kronika U - 

niwersjady Zim ow ej - Za k o p a n e  '93
2 2 .4 0  W o kó ł wielkiej sceny (m ag .)
2 3 .1 5  Kino konsesera - „ M ó j d w u d zie s ­

ty w iek" - film fab . prod. w ę g . 
W y k .: D . S e g d a , O . Ja n ko w ski,
P . Andorai

PROGRAM II
7 .3 0  P r ze g lą d  ty g o d n ia  (dla  n ie sły­

szą c y c h )

8 .0 0  „T a je m n ic zy op iekun" (2) -  ser.
prod. jap.

8 .2 5  „Kroniki m ło de go Indiany J o n e ­
sa" (6) - film dla niesłyszących

9 .1 5  S ło w o  na niedzielę (dla niesły­
szących)

9 .2 0  Pow itanie
9 .3 0  Program  lokalny

10 .3 0  D o  trzech ra zy sztuka
1 1 .0 5  M uzyka moja miłość - A n n a  Seniuk
12 .0 5  „ R o d zin n y  b um eran g ” (40)
1 2 .4 5  P o d ró że  w  czasie i przestrzeni -

„W ie lc y M o g o ło w ie " (4)
1 3 .1 0  S tu dio  S p o rt - Uniw ersjada Z im o ­

w a  - Z a k o p a n e  '93 (skoki narciar­
skie)

1 3 .4 0  W ielka Orkiestra Św iątec zne j P o ­
mocy - P o dzię ko w an ia  (1)

1 4 .1 0  Anim als
1 5 .0 0  W y d a rze n ie  tygo dnia
1 5 .3 0  G o d zin a  z  H a n n a  - Barbe ra (fil­

my anim o w ane dla dzieci)
1 6 .2 5  Program  dnia
1 6 .3 0  Panoram a
1 6 .4 0  „ C u d o w n e  lata" - ser. U S A
1 7 .1 0  S ło w a  i tw a rze  - „ J e r z y  A n d rz e ­

jewski" - film dok.
1 7 .5 0  Galeria sentym entalna
1 8 .1 0  ,,S c y to w ie ” - film d o k .
1 8 .3 0  H a lo , dzieci
1 8 .3 5  „ P o e  w e d łu g  C o rm a n a ”  - „ Z a g ł a ­

d a  dom u U sh e ró w ” - film fab . 
prod. U S A

1 9 .5 0  G e o rg e  Gershw in - „A m e ryk a n in  
w  P a ry żu ”

2 0 .1 0  Telekonferencja „D w ó jk i": B o g u ­
m iła B o b a , po se ł d o  Sejm u - 
Klub Poselski Z C h N  i Zb ig n ie w  
B ujak, po se ł Unii P ra c y, p rze w o d ­
niczący S p o łe c zn e g o  Kom itety 
d\s Refe re ndum

2 1 .0 0  P a n oram a
2 1 .3 5  K o ło  Fo rtu n y
2 2 .1 0  A  C y g a n ie  w c ią ż grają (w idow is­

k o  m u zyc zn e )
2 2 .4 5  „B u rzliw e  ży c ie  Le jzo rk a  R o jts z- 

w a ń c a ” . W y k .: T . Kw inta, I. K o - 
nie czko w ska , W . Zientarski (spek­
takl z  Teatru S T U )

2 4 .0 0  P a n oram a
0 .1 0  „ T y g r y s "  - esej w g . W . B !ak e'a

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

6.00 Kaw a  c zy  herbata?
9.00 Wiadomości
9 .1 0  Mam a i ja
9.2 5 D om ow e p rze d szk o le
9.50 Porozm aw iajm y o dzieciach

10 .0 5  „D yn a s tia ” (175)
10 .5 0  Kulig w  Milwauke (rep.)
1 1 .0 0  S zk o ła  dla rodziców
1 1 .2 0  Dzie ci to lubią
1 1 .3 0  K abaret „ D łu g i"

1 2 .0 0  W iadom o ści
1 2 .1 0  Prog ram  dnia
1 Z 1 5  - 1 6 .0 0  Te le w izja  Ed u k a c y jn a
1 2 .1 5  J ę z y k  francuski (18 )
1 2 .4 5  „C o r rid a ”  -  film franc. (wersja ory­

ginalna)
1 3 .1 0  Le kc ja  ję zy k a  m igo w eg o (4) 
i a i 5  J ę z y k  niemiecki (22)
i a 4 5  „ O b lic z a  Austrii”  - film (wersja 

niem iecka)
1 4 .1 5  J ę z y k  w łoski (22)
1 4 .3 0  J ę z y k  angielski (22)
1 5 .0 0  „ A lf"  - ser. (wersja angielska)
1 5 .3 0  S z k o ły  w  Eu ro p ie
1 6 .0 0  Prog ra m  dnia
16 .0 5  L u z  (progr. nastolatków)

1 6 .5 0  M u zy c zn a  Je d y n k a
1 7 .0 0  Telee xpre ss
1 7 .2 5  „ A lf"  - ser.
1 7 .5 0  Antena
1 8 .1 0  M a g a zy n io  (progr. satyryczny)
18 .2 0  R aport - 100 mil od H a w any (mag.

publicystyki międzynarodowej)
1 8 .3 0  P o ls ka  z  oddali
1 & 4 0  Studio Sport - Kronika Uniwersjady
1 9 .0 0  W ie czoryn ka - „C za rn o k s ię żn ik  

z  krainy O z ”
1 9 .3 0  W iadom ości
20.00 Miniatury - K. Lechoń - „D zie n n ik"
2 0 .1 0  Te a tr T V : K . G . G re e n e  - „ U s ­

tę p liw y k o c h a n e k ” . W y k .: J .  
S z c z e p k o w s k a , M . W a lc ze w s k i, 
J .  Ze ln ik

2 1 .2 5  Sejm ograf (m ag. parlam entarny)
2 1 .4 0  „ J a , kom ediant" (3, ost.) -  film 

do k. o T a d e u s zu  Łom nickim
2 2 .4 5  W iadom ości 
2 a 0 0  M u zy c zn a  Je d y n k a
2 3 .1 0  „P o g ra n ic ze  w  og niu" (24, ost.)

PROGRAM II
8.00  Panoram a
8 .1 0  Program  lokalny
8 .4 0  „Taje m n ic ze  zło te  m iasta” (24)
9 .1 0  „P o k o le n ia "
9 .3 5  Kolekcjoner (m ag.)

10 .0 0  J ę z y k  angielski (48)
10 .3 0  Prze b o je  „D w ó jk i"

10 .5 0  P e n e lo p y - ż o n y  polityków : Maria 
M o c zu lska , żo n a  lidera K P N  - 
Le s zk a  M o czu lskie go

1 1 .0 0  „Za d ziw ia ją c y  świat zw ie rzą t" - 
ser. prod. a n g .

1 1 .3 0  N a  ży c ze n ie
15 .3 0  Studio S p o rt - Uniw ersjada Zim o ­

wa - Z a k o p a n e  '93
16 .2 5  Pow itanie
16 .3 0  Pa noram a
16 .4 0  Sport
16 .5 5  „T a je m n ic ze  zło te  m iasta” (24)
1 7 .2 0  P rze g lą d  kronik film ow ych
1 7 .5 0  Po lska  Kronika Film o w a
1 8 .0 0  Program  lokalny
18 .3 5  „P o k o le n ia ”

1 9 .0 0  „R a tu jm y  n as zą  pla n e tę " (6)
2 0 .0 0  „A llo , a llo” (2) - ser. a n g .
2 0 .3 0  A u to  (m ag . m otoryzacyjny)
2 1 .0 0  P a n oram a
2 1 .3 0  S p ort
2 1 .4 0  B e z  zn ie c zu le n ia
2 2 .0 0  „ R e g in a  - dro g a d o  sukcesu" (2)

- „ Zim o w a  m iłość" - ser. prod. 
niemieckiej

2 2 .5 0  „K o lo r  p o m a ra ń c zy ” - fiim dok.
o  ludziach b e zd o m n yc h

23 .3 5  , , L ’a b b e  Pierre - orędow nik 
b o ż y ” - film d o k . p ro d . franc.

2 4 .0 0  Pa n o ram a

WTOREK
PROGRAM I

8.00 D zie ń  dobry
9.00 W iadomości
9 .1 0  M am a i ja
9.25 Dom ow e prze d szk o le
9.50 Porozm aw iajm y o dzieciach

10 .0 0  „P o g ra n ic ze  w  o g niu”  (24, ost.)
1 1 .0 0  G ie łd a  pracy - g iełda s zan s
1 1 .2 0  Przyje m ne z  p o żyte c zn ym
1 1 .4 0  G otow anie na ekranie (m ag . kuli- 
, , . * « n a r n y ) ^

1 2 .0 0  W iadom ości
1 2 .1 0  Program  dnia
1 2 .1 5  - 1 6 .0 0  Te le w izja  Ed u k a c y jn a
1 2 .1 5  M a g a zy n  No to w ań
1 2 .4 5  „Ś w ia t chem ii" - „ B ia łk a ”
1 3 .1 5  K uchnia - K o p c iu s ze k
1 3 .3 0  „P o w ie trze ” - „ P r ó ż n ia "
1 3 .4 5  R ys u j z  nami
1 4 .0 5  K sięga  c u d ó w  techniki
1 4 .2 0  Tele-kom puter
1 4 .4 0  G ra  m u zyk a
1 4 .5 0  3 - 2  - 1 - K on takt
1 5 .2 0  M y w  kosm osie
1 5 .3 5  Jo y stic k
1 6 .0 0  Prog ram  dnia
1 6 .0 5  Tik  - T a k  (progr. dla dzieci)

16 .4 5  J ę z y k  angielski dla dzieci (78)
1 6 .5 0  M u zy c zn a  Je d y n k a
1 7 .0 0  Teleexp ress
1 7 .2 5  „Bill C o s b y  S h o w " - ser.
1 7 .5 0  K lub D o b re j Książki
1 8 .1 0  E n c y k lo p e d ia  II w ojny światowej - 

„S talin g ra d "
1 8 .4 0  S tu dio S p o rt - Kronika Uniw ersja­

d y  Zim o w e j - Z a k o p a n e  ’93
1 9 .0 0  W ie czorynka
19 .3 0  W iadom ości
1 9 .5 5  7  minut dla Ministra P rac y
2 0 .1 0  „ R o za lia  robi za k u p y "  - film fab. 

p ro d . nie m ie c ko -U S A
2 1 .4 5  Listy o go sp odarce
2 2 .1 5  Studio S p ort - M Ś  w  narciarstwie 

alpejskim

2 2 .4 5  W iadom ości
23 .0 0  M u zy c zn a  Je d y n k a
23 .0 5  Drogi do wolności (1)  - sp otka­

nie z  prof. W . Chrzanow skim  - 
„S ta n  w ojenny"

2 3 .2 5  Inne kino - Film y anim o w ane D a ­
niela S zc ze c h u ry  

0 .05  Po w ró t b ardó w  - M arek T e rc z

PROGRAM II
8 .00  Panoram a
8 .1 0  Program  lokalny
8 .4 0  „ P r zy g o d y  Gulliw e ra" (6)
9 .1 0  „P o k o le n ia ”

. 9 .3 5  Św iat k o bie t ,
1 0 .0 0  ję z y k  włoski ( 1 7 )

1 0 .1 5  J ę z y k  angielski w  nauce i techni­
ce (17)

1 0 .3 0  J ę z y k  francuski (14)
1 1 .0 0  O jc zy zn a  - p o ls zc zy zn a
1 1 .1 5  „Za d ziw ia ją c y  świat zw ie rzą t" - 

ser. prod. a n g .
1 1 .4 5  N a  ży c ze n ie
1 5 .3 0  S tu dio S p o rt - Uniw ersjada Z im o ­

w a  - Z a k o p a n e  ’93
1 6 .2 5  Pow itanie
1 6 .3 0  Pa noram a
1 6 .4 0  Z  kart krako w skieg o archiwum
1 6 .5 5  „ P r zy g o d y  G ulliw e ra ” (6)
1 7 .2 0  O jc zy zn a  - p o ls zc zy zn a  (po w t.)
1 7 .4 0  M oja wiara
1 8 .0 0  Program  lokalny
1 8 .3 5  „P o k o le n ia ” (po w t.)

1 8 .5 5  E u ro p u zzle
1 9 .0 0  Z a w ó d : Am ator (2)
2 0 .0 0  R e p o rte rzy  „D w ó jk i"  p rze d sta ­

wiają
2 0 .3 0  L a  la mi d o , czyli porykiw ania 

szarpidrutów
2 1 .0 0  P a n o ram a
2 1 .3 0  S p o rt
2 1 .4 5  K o ło  Fo rtu n y
2 2 .1 5  K lub Film o w y „D w ó jk i” - „D ru g a  

taje m nica"- film fab . prod. wł. 
W y k .: V . G a s s m a n , A . G irardo t, F .  
A rda n t

2 3 .4 5  Bernsteina gra Orkiestra Filharm o­
nii N a ro d o w e j p o d  dyrekcją M a ­
cieja N iesio łow skie go

2 4 .0 0  P a n o ra m a

ŚRODA
PROGRAM I

8 0 0  D zie ń  dobry
9.00 W iadomości
9 .10  Mam a i ja
9 .2 5 Dom ow e p rze d szk o le
9.50 Porozm aw iajm y o dzieciach

10 .0 0  „R o za lia  robi z a k u p y "  film fa b .
prod. niem iec ko-U SA

1 1 .3 0  U N T A C , czyli nasi w  K a m b o d ży  
(wojskowy progr. public.)

1 2 .0 0  W iadom ości
1 2 .1 0  Program  dnia
1 2 .1 5  - 1 6 .0 0  Te le w izja  Ed u k a c y jn a
1 2 .1 5  M a g a zy n  N o to w ań
1 2 .4 5  G a leria O s ie c k a  (program  p re ze n ­

tujący n ie zw ykłą  kolekcję galerii 
zn ajdu jące j się w  w iosce O sie ki, 
w  latach 1963-82 „le tnie j stolicy 
Polski pla styczn ej") 

i a o o  „ S z tu k a  świata za c h o d n ie g o " - 
ser. d o k . p ro d . a n g . 

i a 3 0  R e w izja  n a d zw y c za jn a
1 4 .0 0  Z o s ta ły  tylko fotografie
1 4 .2 0  C z y m  jest filozofia?
1 4 .3 5  Teatr T V : A . M ickiew icz - „ P a n  

T a d e u s z ” księg a XI, „ R o k  1 8 1 2 "

1 5 .2 5  C zy ta n e  inaczej - spotkanie z  J a ­
nem W alcem

1 5 .3 0  P o d  obstrzałem  - K ic z  w  sztuce
16 .0 0  Program  dnia
16 .0 5  Sam i o sobie (m ag . nastolatków)

- P rze d  Dnie m  Za k o c h a n yc h
16 .5 0  M u zy c zn a  Je d y n k a
1 7 .0 0  Teleexp ress
1 7 .2 5  „ N a  wariackich papie rach" (19 ) 
i a i 5  S to p (progr. ekolog.)
i a 4 0  S tu dio Sp ort - Kronika Uniw ersja­

d y  Zim o w e j - Z a k o p a n e  '93
1 9 .0 0  W ie czoryn ka
1 9 .3 0  W iadom ości

2 0 .1 0  Studio S p o rt - S u p er Puch ar,
m ecz piłki nożnej: W erder Brem a •
F .  C . Barcelona

2 2 .0 0  Krajo braz p o  bitwie (rep.)
2 2 .3 0  C o  słychać? - M aria Koterbska
2 2 .4 5  W iadom ości
2 3 .0 0  M u zy c zn a  Je d y n k a
2 a i 0  „N a jw a żn ie js zy  d zie ń  ży c ia " (3) - 

„S trz a ł" . W y k .: B . Płotnicki, S . N i­
wiński, T . Ja n c za r

PROGRAM II
a o o  Panoram a
a i O  Program  lokalny
8 .4 0  „ P r zy g o d y  H u c k a  Fin n a " (6)
9 .1 0  „P o k o le n ia "

9 .3 5  Ś w iat ko biet (m ag.)
1 0 .0 0  J ę z y k  angielski (15)
1 0 .3 0  J ę z y k  niemiecki (15)
1 1 .0 0  „Za d ziw ia ją c y  świat zw ie rzą t"  - 

ser. prod. a n g .
1 1 .3 0  N a  ży c ze n ie
1 4 .4 5  Studio Sport - Mistrzostwa Świata 

w  narciarstwie alpejskim - Uniwers­
jada Zim o w a - Za k o p a n e  '93

1 6 .2 5  Pow itanie
16 .3 0  Panoram a
1 6 .4 0  Sp ort
1 6 .5 0  Lo so w a n ie  gier liczbow ych Totali­

zato ra  S p o rto w e g o
1 6 .5 5  „ P r zy g o d y  H u c k a  F in n a "  (po w t.)
1 7 .2 0  M a g a zy n  e k o lo g iczn y

1 7 .3 5  O d  pie rw s ze g o  d o  pie rw sze g o  
(progr. public.)

i a o o  Prog ram  lokalny
i a 3 5  „P o k o le n ia ”
1 9 .0 0  XIII P rze g lą d  Piosenki Aktorskiej - 

W ro c ła w  ’92
2 0 .0 0  „ D o n  K ic h ot”  (1 )  - ser. hiszp.
2 0 .5 0  C ie n ie  ży c ia  - D yn a stia
2 1 .0 0  Pa n o ra m a
2 1 .3 0  Ek s p re s  reporterów
2 2 .0 0  S tu dio  Teatralne „D w ó jk i” : H . Pin- 

ter - „P o w ró t d o  d o m u ". W y k .: M . 
D m o ch o w s ki, W . W yso cki, A . F e -  
rency, A . K o n ie c zn a . H . Bista

2 4 .0 0  Pa n o ram a

CZWARTEK
PROGRAM I

a o o  D zie ń  dobry
9.00 Wiadom ości
9 .1 0  M am a i ja
9.25 D o m o w e  p rze d szk o le
9.50 Porozm aw iajm y o  dzieciach

10.0 0  „K o ja k "
10 .5 0  Sto lat (m ag.)

1 1 .0 5  „L is ty  w  bute lce - Ś ladam i M a g e l­
lana ”

1 1 .3 0  A zy m u t (m ag . w ojskow y)
1 2 .0 0  W iadom ości
1 2 .1 0  Program  dnia
1 2 .1 5  - 1 6 .0 0  Te le w izja  Ed u k a c y jn a
1 2 .1 5  M a g a zy n  N o to w ań
1 2 .5 0  „ P o d w o d n a  o d yse ja  e k ip y kapita­

na C o u s te a u ” (8)
i a 4 0  Z  Kolum bem  p o  p r zy g o d ę  (2)
1 4 .0 0  E k o -E c h o
1 4 .1 5  Tak i p e jz a ż  - S u d e ty
1 4 .4 0  Z w ie rzę ta  św iata „ N a  ście żkach 

ży c ia "  (12 )
1 5 .0 5  N ie  tylko d in o za u ry

1 5 .3 5  M y dorośli
1 6 .0 0  Prog ram  dnia
1 6 .0 5  K w a n t (progr. dla m ło dzie ży)
1 6 .5 0  M u zy c zn a  Je d y n k a
1 7 .0 0  Telee xpre ss
1 7 .2 0  „K lin ik a  w  S zw a rzw a ld zie " (2) - 

ser. p ro d . niemieckiej 
i a 0 5  M a g a zy n  katolicki 
i a 3 0  W arszaw sk ie Sp otkan ia  Teatralne 
i a 4 5  Studio S p o rt - Kronika Uniw ersja­

d y  Zim o w e j - Z a k o p a n e  '93
1 9 .0 0  T ę c zo w y  M ini-Bo x
1 9 .1 0  W ie czorynka
1 9 .3 0  W iadom ości
2 0 .1 0  „K o ja k  "

2 1 .0 5  Tylk o  w  „ J e d y n c e ” _
2 2 .1 5  S tu d io  Ś p o r t  - M Ś  w  n a rc ia rs ­

tw ie  a lp e js k im  (s u p e r g ig a n t  k o ­
b ie t)

2 2 .4 5  W iadom ości 
2 a 0 0  M u zy c zn a  Je d y n k a  
2 a i 0  Reporter (m ag .)
2 a 4 5  J ę z y k  włoski dla po czątkujących 

(17)
PROGRAM II

7 .5 5  Powitanie
8 .00  Panoram a
a 0 5  „ N o w e  p rzy g o d y  H e -M a n a "
9 .1 0  „P o k o le n ia "

9 .3 0  Ś w iat ko biet (m ag .)
1 0 .0 0  G w ia z d y  W ytw órn i P ły to w e j 

S T A X  (2)
10 .5 0  N a  ży c ze n ie
1 1 .4 5  N a  ży c ze n ie  - Ballada o  d ro d ze
15 .3 0  S tu dio S p o rt - Uniw ersja da Z im o ­

w a - Z a k o p a n e  '93
1 6 .2 5  Pow itanie
1 6 .3 0  P a n oram a
1 6 .4 0  J ę z y k  angielski w  nauce i techni­

ce ( 1 7 )
1 & 5 5  „ N o w e  p r zy g o d y  H e -M a n a "
1 7 .2 0  W sp ó ln a  E u ro p a
1 7 .5 0  R o zm o w y  o  R ze c zyn ie p o s p o lite j
18 .0 0  Prog ram  lokalny

i a 3 0  „P o k o le n ia " 
i a 5 0  E u ro p u zzle
1 8 .5 5  Te a tr Sensacji: R . C h a n dle r - 

„Taje m n ic a  je zio ra " (1 ) . W y k .: T . 
H u k , K . M a jc h rzak, K . Strasbur- 
ge r, E .  Kijow ska

2 0 .1 0  G w ia zd y  św iecą w ieczorem  - K a ­
ja D a n c zo w s k a

2 1 .0 0  Pa n o ram a
2 1 .3 0  S p ort
2 1 .4 5  K o ło  Fo rtu n y
2 2 .0 0  „T y g r y s , lew , p an tera” - film fab. 

p ro d . niemieckiej
2 4 .0 0  P a n oram a  

0 .1 0  Ja zzv is io n  - J a z z  afrykański

PIĄTEK
PROGRAM I

Kaw a c zy  herbata?
' W iadomości 

Mam a i ja
P rze ds zko ln y koncert ż y c ze ń  
„C harlotta" (2) - ser. prod. a n g . 
Lum en 2000 (m ag. reporterski) 
Film dokum entalny 
Kw adrans na kaw ę

1 2 .0 0  W iadom ości
1 2 .1 0  Prog ram  dnia
1 2 .1 5  - 1 6 .0 0  Te le w izja  E d u k a c y jn a
1 2 .1 5  M a g a zy n  N o to w a ń
1 2 .4 5  T y lk o  u nas
1 2 .5 5  Te m a t dnia
i a o o  „D o tk n ię c ie  M id a s a " (2) 
i a 5 5  O  po e zji z  . . .  E lżb ie tą  W ojnow ską
1 4 .1 0  Teleplastikon
1 4 .3 0  D o o k o ła  książki
1 4 .4 5  O d p o w ie m  na k a żd e  pyta nie
1 5 .0 0  Eu ro turystyka - Krynica
1 5 .1 5  C i wspaniali m ę żc zyźni - Superm an
1 5 .3 5  Jeś li nie O x fo rd , to co?
15 .5 5  J a k a  szko ła?

1 6 .0 0  Program  dnia
16 .0 5  Ciuchcia (progr. dla najmłodszych)
1 6 .4 5  J ę z y k  angielski dla dzieci (79 )
1 6 .5 0  M u zy c zn a  Je d y n k a
1 7 .0 0  Teleexpress
1 7 .2 0  „R a p o rt o stanie E u ro p y "  (6, ost.)
1 7 .5 0  Kronika Uniw ersjady Zim o w e j - 

Za k o p a n e  '93
i a 0 5  P raw o  i b ezpraw ie 
1 a .25 R andka w  ciemno (zabawa quizowa)
1 9 .0 0  W ie czoryn ka  - „K a c p e r i jego 

przyjaciele"
19 .3 0  W iadom ości
2 0 .1 0  „ Ż y c ie  z  dzieć m i" - ser. prod. wł.

2 1 .4 5  Sp ra w a  dla reportera
2 2 .2 5  Studio S p ort - M Ś  w  narciarstwie 

alpejskim
2 2 .4 5  W iadom ości 
2 a 0 0  M u zy c zn a  Je d y n k a
2 a i 0  „K atolic y i se ks"- film d o k . prod. 

a ng .
2 4 .0 0  Le g e n d y  gitary (3) - J a z z  (konc.

w  Sewilli, 1991 r.)
0 .5 5  „S ió d e m k a " w  „ J e d y n c e "

PROGRAM II
a o o  Panoram a 
a i O  Program  lokalny

a 4 0  „W o jo w n ic ze  żó łw ie  N in ja " - ser. 
U S A

9 .1 0  „ K a te  i Allie " - ser. U S A
9 .3 5  Ś w iat k o biet (m ag .)

1 0 .0 0  S tu dio S p o rt - U niw ersjada Z im o ­
w a  - Z a k o p a n e  '93 (slalom k o ­
biet)

1 0 .5 0  N a  ży c ze n ie
1 5 .0 5  S tu dio  S p o rt - Uniw ersjada Zim o ­

w a  (slalom kobiet)
1 5 .5 5  Po w itanie
i a o o  Klub Yuppies? (progr. dla młodzieży)
1 6 .3 0  Panoram a
1 6 .4 0  Sp ort

16 .5 5  „W ojow nicze żó łw ie  Ninja” (p o w t)
1 7 .2 5  „K a te  i Allie" - ser.
1 7 .4 5  B a llad y z  ko ń ca  w ieku (progr. po - 

e tyc k o -m u zy c zn y)
i a o o  - 2 1 .0 0  Prog ram  regionalny
2 1 .0 0  P a n o ram a
2 1 .3 0  S p o rt
2 1 .4 5  K o ło  Fo rtu n y
22.20 „Sw ój chłopak" - film fab. prod. U S A  

0 .1 0  P a n o ram a
0 .2 0  S m ash  '92 (plebiscyt m u zyc zn y)
1 .2 0  Z a k o ń c ze n ie  program u j

T
SOBOTA

16.30 Program dnia oraz „M e xic o  E x p ­
ress" i „K asztanek" - filmy anim o­
wane dla dzieci;

16 .5 0  „S ło n a  ró ża" - film po lsko -
czech. Spotkanie młodego Polaka 
i skrzypaczki Żydówki przed sa­
m ym  wybuchem II wojny świato­
wej i wtargnięcem Niemców do 
Czech, miłość przerwana gwałtow­
nie przez historię i odnalezienie 
po latach; 

i a i 5  „P o szu kiw a n y - ży w y  lub martwy" 
(4) - ser. proa. U S A ;

1 8 4 5  P o że gn a n ie ;
2 1 1 5  Program wieczoru oraz „Blondynka 

z  Pekinu” - film prod. franc.\wł\RFN. 
W yk.: M. Dare, C . Brook, E .  G . R o ­
binson, P . Roberts, G . Moll. Blondyn­
ka, która straciła pamięć, jest ściga­
na przez służby specjalne USA,
ZSRR i Chin Czy była kochanką 
chińskiego atomisty? Młody fotograf, 
agent CIA, usiłuje rozwikłać tę aferę;

0 .4 5  „ T a m  g d zie  W arta k o ń c zy  swój 
b ie g " - fiim z  cyklu „O c h ro n a  
i p rzy ro d a ” ;

1 .0 0  „ H o k e j”  - film z  cyklu „ O  spor­
cie in acze j” ;

1 .1 5  P o że g n a n ie .
NIEDZIELA

1 2 .0 0  Program  dnia o ra z F I A  R a jd o w e  
M istrzostw a Św iata 1992;

1 2 .5 0  „M inia tury Ew a n g e lia rza  W ar­
szaw s k ie g o " - film z  cyklu „S k a r ­
b y  kultury” ;

1 1 0 0  ,iD o n  K ic h o te ” (1 )  - hiszp. serial 
a nim o w any; 

i a 2 5  „S tra c h y " - film p ro d . polskiej z  
1938 r. W y k .: H . K arw o w s ka, E .  
B o d o , J .  A n d rze je w s k a , J .  
W ę g rzy n , J .  W o s zc ze ro w ic z, J .  
K o n d ra t, J .  K re c zm ar, O .  Skir- 
g te łło -Ja c e w ic z. Jeden z najlep­
szych filmów przedwojennych, zre­
alizowany według autobiograficz­
nej powieści tancerki rewiowej, 
Marii Ukniewskiej, bez roztkliwia-

nia ukazujący sytuację „girls", tan­
cerek z zespołu walczących
0 pracę i prawo do szacunku;

15 .0 5  „D o n  Kichote" (2) - ser. prod. hiszp.; 
15k30 „ Z e w  krwi" - film fab. prod. U S A ,

W y k .: C h . Heston, M . Mercier, M. 
R o h m , R . Battaglia. Adaptacja po­
wieści Jacka Londona o wilku, który 
nie potrafił być psem

1 7 .1 5  „B lo n d y n k a  z  P e k in u " - film 
prod. fra n c .\w ł.\ R FN ; 

i a 4 5  P o że g n a n ie ;
2 a i 5  Program  w ieczoru o ra z „W y c ie " - 

horror pro d . U S A . W y k .: D . W alla- 
ce , C h . S to n e , B . B alaski, J .  C ar- 
radine, S . P icke ns. Reporterka te­
lewizyjna jedzie na odludzie, gdzie 
w grupie terapeutycznej ma się 
wyzwolić z seksualnych obsesji.
1 trafia w stado wilkołaków,

0 .4 5  „M is trz - p re zyd e n t" - film dok.
(biografia Ig nacego Ja n a  P a d e ­
rew skiego, pianisty, polityka i pa t­
rioty);

1 .1 5  P o że g n a n ie .

PONIEDZIAŁEK
1 6 .3 0  Program  dnia o raz Film o w y T y ­

d zień  P O L S A T - u ;
1 6 .4 0  „S tra c h y " - film p ro d . polskiej z  

1938 r.;

1 8 .1 5  „ D o n  Kichote" (3) - ser. prod.
h iszp.; 

i a 4 5  Po że g n a n ie ;
2 1 1 5  Program  w ieczoru o raz „P o s zu k i­

w a n y - ż y w y  lub m artw y" (5) - 
ser. U S A ;

2 a 4 0  „W y c ie ”  - film fab. prod. U S A ;
1 .1 5  P o że g n a n ie .

WTOREK
16 .3 0  Program  dnia o raz „ Z e w  krwi” - 

film fab . prod. U S A ;
i a i 5  „P o s zu k iw a n y  - ż y w y  lub mart­

w y " (5) - ser. U S A .;  
i a 4 5  Po że g n a n ie ;
2 a i 5  Program  w ieczoru o raz „K o b ie ta  

w  oknie" - film fa b . prod. franc. 
W y k .: R . Sc hneide r, P . N oiret, V . 
La n o u x;

1 .0 5  „Po rtre t artysty we w n ę trzu " - 
film d o k .;

1 .1 5  Po że g n a n ie .

ŚRODA
16 .3 0  Program  dnia o raz „K o b ie ta

w  oknie" - film fab. prod. franc; 
i a i 5  „ D o n  Kichote" (4) - ser. prod.

h iszp .; 
i a 4 5  P o że g n a n ie ;

2 a i 5  Pow itanie o ra z „P o s zu k iw a n y  - 
ży w y  lub m artw y” (6) - ser. prod. 
U S A ;

2 a 4 0  „K o ń c o w y  e g za m in " - film se n­
sac. prod. U S A . W y k .: C . B a g d a - 
di, J .S .  R ic e , R . B ro w n , D . R o b - 
bins, S . W illis-Burch. Dziewczęta 
z lokalnego college’u padają 
ofiarą maniaka-zabójcy,

1 .1 0  P o że g n a n ie .

CZWARTEK
1 6 .3 0  Program  dnia o raz T a ń c zc ie  ra­

ze m  z  nami! - D zie c ię c y  Konkurs 
Ta ń c a  To w a rzys k ie g o ;

1 6 .4 5  „K o ń c o w y  e g za m in " - film se n ­
sac. p ro d . U S A ;

i a i 5  „P o s zu k iw a n y  - ż y w y  lub mart­
w y " (6) - ser. prod. U S A ;

i a 4 5  P o że g n a n ie ;
2 a i 5  Program  w ieczoru o raz „P r o d u ­

cenci" - ko m edia prod. U S A . 
W y k .: Z .  M ostel, G . W ilder, K . 
M ars, D . S h a w n , L . M eredith, E .  
W in w o o d , R . Taylo r. Zwariowana 
komedia z Zero Mostelem w roli 
chytrego producenta teatralnego 
wystawiającego sztukę skazaną na 
klęskę; szwindel w księgowości 
ma mu umożliwić ucieczkę do 
Rio z kasą.

0 .4 5  „W ie lk ie  re ga ty" I „ O p u s - J a z z ” 
filmy dokum entalne;

1 .1 5  P o że g n a n ie .

PIĄTEK
1 6 .3 0  P ro g ra m  d n ia  o ra z „ R o k ita  b u d u ­

je m ost” - film d la  d zie c i;
1 6 .4 0  T a ń c zc ie  razem  z  nami! - D zie c ię ­

cy K onkurs T a ń c a  To w a rzys k ie g o ;
16 .5 0  „P ro d u c e n c i” - kom edia prod. 

U S A ;
i a i 5  „ D o n  K ic h ote" (5) - ser. prod. 

h is zp .;
i a 4 5  P o że g n a n ie ;
2 3 ,1 5  Program  wieczoru oraz „P o szu kiw a ­

ny - ż y w y  lub martwy” ( 7 ) -  ser. 
prod. U S A ;

2 a 4 0  „D zw o n n ik  z  N o tre -D a m e " - film 
p ro d . franc. W y k .: A , Q u in n , G . 
Lo llo brig id a, A . C u n y , R . Hirsch. 
Film zrealizowany w 1958 r. na 
podstawie romantycznej powieści 
Victora Hugo. Potworny kaleka Qu- 
asimodo żyjący w zakamarkach pa­
ryskiej katedry, gdzie ukrywa go 
złowrogi mnich, odzyskuje człowie­
czeństwo pod wpływem miłości 
do pięknej Cyganki Esmeraldy;

1 .2 0  P o że g n a n ie . a
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Najzwyczajniejszego mieszkańca Międzychodu czy Sulechowa niewiele obchodzi, iie 
jest administracji. On chce sprawę załatwić szybko i zgodnie z oczekiwaniami. A adminis­
tracje są dwie, obie publiczne - samorządowa i rządowa. Ta druga, dzieli się jeszcze na 
ogólną, czyli ministerialną, wykonywaną w terenie przez wojewodę, i specjalną.

Konia z rzędem temu, kto wy­
jaśni, czy prokuratura to admi­
nistracja ogólna, czy specjalna. 
Powinna być specjalna, ale pro­
kuratorem generalnym jest mi­
nister sprawiedliwości, członek 
rządu.

Nic to, jeszcze większy gali­
matias panuje w rozmieszczeniu 
administracji specjalnej w tere- 
n'e- Teoretycznie wszystkie 
urzędy administracji specjalnej

Podobno mapa powiatów już 
istnieje, właściwie to kilka map 
podobnych do siebie. W marcu 
mają one zostać ogłoszone czy 
raczej poddane społecznemu 
osądowi.

Najwyższą władzą powiatu 
byłaby rada, składająca się z rad­
nych reprezentujących gminy, 
wybieranych podczas wyborów 
komunalnych, kontrolująca za­
rząd i starostę. Do jej kompetencji

grodzkie. Są propozycje, aby po­
wiaty grodzkie powstały także 
w tych miastach, które mają pre­
zydentów. Na środkowym Nad- 
odrzu oprócz Gorzowa i Zielo­
nej Góry rzecz dotyczy również 
Głogowa i Nowej Soli. To może 
oznaczać, iż w tych czterech 
miejscowościach powstaną po 
dwie władze powiatowe, osobno 
dla miast i osobno dla okolicz­
nych miasteczek i wiosek. Skoro

borach powszechnych, a nie 
mianowana, może podlegać 
służbowo administracji rządo­
wej?

Dr Lech Mażewski, autor 
wielu pomysłów reorganizacyj­
nych w rządzie Jana K. Bielec­
kiego, proponuje, aby prezydent 
miasta dużego był wybierany 
bezpośrednio przez miesz­
kańców. Jego odwołanie byłoby 
możliwe tylko w wyniku refe­
rendum. Ten sam autor sugeruje, 
że prezydent powinien mieć pra­
wo veta wobec niektórych uch­
wał rady miejskiej. On również 
zgłasza inną propozycję: w celu 
umocnienia władzy prezydenta 
jego urząd powinien zostać 
połączony ze stanowiskiem 
przewodniczącego rady. Chodzi 
o to, żeby główną postacią 
w mieście był prezydent jako 
ten, który sprawuje silną władzę 
wykonawczą.

ILE TO MA 
KOSZTOWAĆ?

powinny obejmować ten sam ob­
szar, określony zasięgiem dzia­
łania urzędu rejonowego. Oka­
zuje się, że często jest inaczej. 
Mieszkaniec Szprotawy po poz­
wolenie na budowę domu powi­
nien pojechać do Urzędu Rejo­
nowego w Nowej Soli, ale jeśli 
chce wnieść sprawę do Sądu Re­
jonowego czy rozliczyć się z do­
chodów, to musi jechać do Żaga­
nia. Chory z Babimostu ma się 
leczyć w Sulechowie, choć mias­
to należy do rejonu wolsz- 
tyńskiego.

A w ogóle to od likwidacji po­
wiatów było tyle zmian organiza­
cyjnych, że mało kto potrafi pra­
widłowo określić zasięg teryto­
rialny administracji specjalnych. 
Takich urzędów jest około 50.

Wyjściem z sytuacji jest reor­
ganizacja. Na każdym szczeblu - 
pd gmin po centralę. I to nie 
jeszcze jedna reorganizacja, ja­
kich było wiele, ale zgodna z o- 
czekiwaniami przede wszystkim 
mieszkańców.

Teoretycznie powiaty nie ist- 
nieją od 18 lat. Praktycznie 
wszystkie autobusy jeżdżą 
2 miasteczek i wiosek do daw­
nych miast powiatowych. Tam 
Pozostały szkoły średnie, specja­
listyczne lecznice, sądy, proku- 
ratury, notariaty’ itd.

Pełnomocnik rządu ds. re­
formy administracji - prof. Mi­
chał Kulesza nie ukrywa, iż 
Przygotowuje komplet mate­
riałów, które pozwolą na odt­
worzenie powiatów. Decyzję 
Podejmie parlament, ale rząd 
Zasugeruje, jak postąpić, żeby 
powrót do powiatów nie ozna­
czał nowego bałaganu.

Profesor Kulesza uważa, że 
byłoby najlepiej, gdyby w poło­
wie przyszłego roku wszystkie 
postanowienia były gotowe. 
^  maju 1994 r. kończy się ka­
dencja rad gminnych, będą się 
musiały odbyć kolejne wybory. 
Można je połączyć z wyborem 
radnych powiatowych. Gdyby 
więc wszystko przebiegało zgod­
ne z planem profesora, w dru­
gim półroczu 1994 r. nastąpiło­
by zorganizowanie nowych ad­
ministracji. Urzędy powiatowe 
zaczęłyby funkcjonować od 1 
stycznia 1995 r.

Trzy tygodnie temu pod ob- 
rady Sejmu trafiły poselskie 
projekty ustaw: o samorządzie 
powiatowym i o samorządzie 
Wojewódzkim.

POWIAT ZIEMSKI, 
CZYLI DECENTRALI­

ZACJA WŁADZY
Jeden z projektów przewidu­

ją że powiat byłby ponadg- 
minną wspólnotą samorządową. 
O jego zasięgu terytorialnym 
decydowałyby gminy. Dziś trud­
no powiedzieć, czy miastami po­
wiatowymi byłyby wszystkie 
dawne ośrodki powiatowe. Taka 
sytuacja mogłaby okazać się ko­
rzystna przede wszystkim dlate­
go, że w tych ośrodkach pozosta­
li fachowcy, że są budynki i ins­
tytucje obsługujące ludność o- 
kolicznych miejscowości.

Wojewoda zielonogórski, na 
Przykład, zasugerował gminom, 
aby określiły, do którego powia­
tu chcą należeć. Jeśli argumenty 
będą mocne, przekonywujące, 
na pewno nie zostaną odrzuco­
ne. Można się spodziewać, iż 
gminy zechcą tworzyć wspólno­
ty powiatowe takie, jakie istniały 
do 1975 r.

należałoby stanowienie miejsco­
wego prawa, podejmowanie de­
cyzji w ważnych dla miesz­
kańców powiatu sprawach.

W zasadzie powiat miałby 
charakter samorządowy, ale wy­
konywałby również niektóre za­
dania z zakresu administracji 
rządowej. Jeśli starostę będzie 
powoływała rada powiatowa, 
a takie są propozycje, to tylko 
ona będzie władna rozliczać go 
z realizacji zadań. Co będzie, 
gdy starosta odmówi wykonania 
zadania rządowego? Wydaje się, 
że najlepszym rozwiązaniem ̂  
byłoby powoływanie starosty

będą dwie władze, to czy rów­
nież powstaną po dwie policje, 
straże pożarne, biblioteki itp? 
Jeśli zaś miałyby być administ­
racje specjalne połączone, to 
której władzy powiatowej - 
grodzkiej czy ziemskiej - mają 
podlegać?

Prof. Kulesza zwrócił się do 
miast liczących ponad 100 ty­
sięcy mieszkańców z prośbą 
o włączenie się do eksperymetu. 
Chodzi o 42 ośrodki. Na po­
czątek, jak podaje Rzeczpospoli­
ta, sprawa dotyczy Tamowa, 
Szczecina, Grudziądza i Olszty­
na. Zdaniem prof. Kuleszy, „na

Tak może wyględać mapa powiatów środkowego Nadodrza

przez wojewodę po zasięgnięciu 
opinii rady. Jest jeszcze problem 
pozostałych członków zarządu 
powiatowego - zastępcy starosty, 
skarbnika.

Powiat powinien przejąć nie­
które zadania administracji rzą­
dowej. Do jego kompetencji na­
leżałby, na przykład, nadzór nad 
szkolnictwem ogólnokształcą­
cym i zawodowym oraz podsta­
wowym specjalnym. Sprawo­
wałby pieczę nad zakładami o- 
pieki zdrowotnej, miałby nadzór 
sanitarny, uzdrowiskowy, far­
maceutyczny. Wykonywałby za­
dania z zakresu planowania 
przestrzennego, geodezji i kar­
tografii, ochrony środowiska, 
obrony cywilnej, budowy i ut­
rzymania dróg, nadzorował po­
licję i straż pożarną. Powiat 
mógłby prowadzić działalność 
gospodarczą, w tym powiatowe 
kasy oszczędnościowe.

Zgodnie z projektem, utwo­
rzenie powiatu i określenie jegó 
granic administracyjnych nas­
tępowałoby w drodze rozpo­
rządzenia Rady Ministrów.

POWIAT GRODZKI, 
CZYLI PREZYDENT 

STAROSTĄ
W miastach liczących 100 ty­

sięcy mieszkańców i większych 
mają zostać utworzone powiaty

przeprowadzenie tego ekspery­
mentu można liczyć dopiero po 
zatwierdzeniu tegorocznej usta­
wy budżetowej. W grę bowiem 
wchodzi przemieszczenie pie­
niędzy z administracji central­
nej do samorządowej”.

Rada Miejska w Olsztynie 
przystała na propozycję, tym 
bardziej, że sfinansuje ją Urząd 
Rady Ministrów. Powiat grodzki 
w stolicy Warmii i Mazur roz­
począłby funkcjonowanie 1 lip- 
ca br. Po tym dniu prezydent 
miasta będzie starostą. Problem 
jednak nie v/ tytułach, chodzi 
o przemieszczenie uprawnień 
z urzędu rejonowego i wo­
jewódzkiego do powiatu.

Sprawa druga to samorząd­
ność. Według projektu, w po­
wiatach grodzkich nastąpiłoby 
połączenie rad miejskich z po­
wiatowymi i zmniejszenie liczby 
radnych. Inaczej mówiąc nie by­
liby oddzielnie wybierani radni 
miejscy i oddzielnie powiatowi, 
lecz te same osoby stanowiłyby 
jedną radę. Podobnie jak 
w przypadku powiatów ziems­
kich, skoro starosta-prezydent 
miałby wykonywać niektóre za­
dania rządowe, to powinien być 
również podległy władzy woje­
wody.

I tu mam wątpliwość, czy oso­
ba wybrana na stanowisko w wy-

Pized rokiem zostały opraco­
wane 4 warianty powiatowe. Każdy 
uwzględnia utworzenie nowych 
stanowisk obsługi rady powiatowej, 
przeniesienie niektórych komórek 
z urzędów rejonowych i wo­
jewódzkich, a w przypadku po­
wiatów grodzkich zmianę zakresu 
zadań.

Gdyby urząd rejonowy został 
przekształcony w urząd powia­
towy, to koszt jego utworzenia 
i funkcjonowania w ciągu roku, 
mowa o administracji, wyno­
siłby 6,5 mld zł, czyli 2 razy 
więcej niż kosztuje funkcjono­
wanie urzędu rejonowego.

Gdyby urząd rejonowy po­
większył swój obszar, roczne wy­
datki wynosiłyby 8,2 mld zł.

Przekształcenie urzędu miej­
skiego w powiat grodzki i rocz­
ne koszty jego funkcjonowania 
to 24 mld zł. Oznacza to utwo­
rzenie dodatkowo 30 stanowisk 
pracy, w tym 2 do obsługi rady, 
6 - szkolnictwo, służba zdrowia, 
drogownictwo, gospodarka ko­
munalna, 14 - biuro pracy, 8 - 
księgowość i obsługa.

Utworzenie nowego urzędu 
powiatowego wiąże się z remon­
tem pomieszczeń, zakupem wy­
posażenia, zainstalowaniem po­
łączeń telefonicznych itp. Taki 
urząd powinien zatrudniać o- 
koło 50 pracowników. Wszelkie 
wydatki związane z jego utwo­
rzeniem i funkcjonowaniem ok­
reślono na 5 mld zł.

Przypominam, że wyliczenia 
pochodzą sprzed roku. Przepro­
wadzenie reformy administracji, 
gdyby stało się faktem z dniem 1 
stycznia 1995 r., kosztowałoby 
około 7 bln zł.

WOJEWÓDZTWO 
- SPRAWA 

POLITYCZNA
Projekt KPN, złożony w Sej­

mie, proponuje, żeby woje­
wództwo nie pełniło funkcji 
kontrolnych wobec gmin, a jedy­
nie koordynowało ich działal­
ność. W uprawnienia wykonaw­
cze byłby wyposażony zarząd 
wojewódzki i stojący na jego 
czele wojewoda, powoływany 
przez premiera na wniosek sej­
miku samorządowego.

Ten projekt został skrytyko­
wany przez prof. Kuleszę. Ozna­
cza on centralizację władzy, 
a reforma ma zmierzać do de­
centralizacji. Poseł Jerzy Hry- 
bacz z Gorzowa stwierdził 
w Sejmie, że „samorząd wo­
jewódzki to zarzewie konfliktu 
o pozycję największych miast, 
a także próba tworzenia na tym 
szczeblu władzy politycznej”.

Jeśli model powiatu został 
w miarę jasno określony, choć 
zawiera, jak starałem się powie­
dzieć, wiele pytań, to koncepcja 
województwa jest w powijakach. 
Wydaje się, że powstanie ona 
dopiero po podjęciu decyzji do­
tyczących powiatów. Jedno jest 
pewne: województw będzie 
mniej. Wiele wskazuje na to, że 
tyle - ile istniało w 1975 r. i w ta­
kich samych granicach.

ALFRED SIATECKI

ñ t s s a n d  M is t e r

Najpierw odbyły się wy­
bory najpiękniejszych w kla­
sach młodszych. Starsi ucz­
niowie pozazdrościli i posta­
nowili urządzić sobie taką sa­
mą imprezę. Funkcję organi­
zatorów wzięli na siebie ucz­
niowie klasy V I I I  „a” i wy­
chowawczyni Ewa Kaleta ze 
Szkoły Podstawoej nr 15 
w Zielonej Górze. Pomagali 
rodzice i członkowie komite­
tu rodzicielskiego

Narodziło się tyle pomy­
słów, że impreza rozrosła się 
i została połączona z akcją 
Jurka Owsiaka, czyli zbiera­
niem pieniędzy na pomoc 
dzieciom z wrodzonymi wa­
dami serca.

Organizatorzy odwiedza­
li różne firmy zbierając pie­
niądze na imprezę i chore 
dzieci.

Estrada wynajęła za dar­
mo Halę Ludową. Na scenie 
oprócz dzieci pojawili się ro­
dzice, którzy sami poprowa­
dzili część artystyczną. Do 
występów, SP nr 15, zapro­
siła pary taneczne z klubu 
„Gracja” oraz zespół mu­
zyczny Technikum Elekt­
rycznego.

W  najładniejszej części 
imprezy, wyborach Miss &  
Mister, wzięli udział ucznio­
wie i uczennice z klas IV  - 
V III. Prezentowali się 
w trzech wyjściach.

Zaszczytne tytuły miss 
i mistera zdobyli: Monika 
Mirska z klasy V  i Przemek 
Choroś z klasy V II. W  nag­
rodę każde otrzymało rower. 
Taką samą nagrodę rozloso­
wano wśród publiczności. 
Wybierano jeszcze Miss fo­
to, gracji i publiczności.

Impreza wbrew obawom 
organizatorów udała się zna­
komicie, a uczniowie SP nr 
15 zebrali 30 min zł.

mak
Zdjęcia: 

PAWEfc JANCZARUK
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N a  O p o l s z c z y ź n i e  l u d z i e  ż y j ą  w  l ę k u .  P o i a c y  
b o j ą  s i ę  d u c h ó w  p r z e s z ł o ś c i ,  N i e m c y  n i e p o k o j ą
o  s w o j ą  p r z y s z ł o ś ć .  W y m i e s z a n i  b e z p o ś r e d n i o  
p o  w o j n i e  z  b i e g i e m  l a t  n a w i ą z a l i  k o n t a k t ,  t u ­
s z u j ą c  w z a j e m n e  p r e t e n s j e  i  ż a l e ,  t e r a z  g m a c h  
z g o d y  s i ę  w a l i .

Sąsiad znowu spogląda krzywo na sąsiada, z pewnym zakłopo­
taniem. Co najciekawsze, Polak nie powie: to Niemcy, tylko Śląza­
cy, autochtoni, tutejsi, ostatecznie - mniejszość niemiecka.

Zorganizowana niedawno mniejszość rwie się do działania. Szu­
ka narodowej tożsamości, odgrzebuje symbole. Zgiełk, jaki powstał 
dookoła pomników żołnierzy, odbija się echem w kraju i za gra­
nicą. Są też inne punkty zapalne. Narodowcy z Niemiec w Dziew- 
kowicach, czasopismo „Schlesien Report” (Reporter Śląski) 
wydawane w Kadłubie.

Wojewoda Opolski, Ryszard Zembaczyński, mówi, że kryzys 
minął. Lecz pod koniec listopada wisiała nad regionem ołowiana 
chmura. Działacze związku stowarzyszeń niemieckich wysuwali za­
rzut, iż administracja egzekwując prawo, nastaje na prawa mniej­
szości, a patrioci - skinhaedzi - szykowali akcje odwetowe.

- Zdawało się, że za moment dojdzie do rękoczynów. Nikt 
wówczas nie przewidywał wystąpienia pana prezydenta w dniu 4 
grudnia.

Słowa Lecha Wałęsy „jeśli ktoś chce mieć wojnę będzie ją miał”, 
natychmiast, wywołały, po stronie, mniejszości dużo pytań: Czy 
prezydent wypowiada wojnę Śląskowi? Wysyła wojsko? Mamy brać 
nogj za pas?

Poseł Henryk Kroll uznał oświadczenie za dzwonek ostrzegaw­
czy wzywający do przestrzegania porządku prawnego. W tym sensie 
powiedział, zupełnie się zgadzamy z prezydentem.

- I nie mógł mówić inaczej, pokażcie choć jednego, kto wygrał 
z Wałęsą - komentuje dwujęzyczny dwutygodnik „Gazeta 
Górnośląska" - „Oberschlesische Zeitung”, który ukazuje się w O- 
polu.

Przewodniczący Związku Niemieckich Stowarzyszeń Społeczno- 
Kulturalnych w Polsce, Georg Bryłka, czuje żal do prasy. Jego zda­
niem dziennikarze, przede wszystkim niemieccy, malowali fałszywy 
obraz sytuacji. Więc Centralna Rada Związku chce przedstawić 
sprawę we własnym świetle, we własnej siedzibie w Opolu, na spot­
kaniu z grupą dziennikarzy.

Grupa składa się z kilkunastu osób, przeważają korespondenci 
zagraniczni akredytowani w Warszawie. „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung”, Radio Kolonia, Radio Wolna Europa, gazeta „Tokyo 
Shimbun”...

Nie mogłam oprzeć się: zdziwieniu, czemu jakieś niesnąski 
w zakątku Polski interesują japońskiego czytelnika. Otóż Japończy­
kom nastręcza problemy mniejszość koreańska, zresztą pozbawiona 
obywatelstwa.

Pługie, cjekawe rozmowy z radą związku i z wojewodą.
Dwa strumienie informacji różnią się co do wymowy niektórych

faktów.
Trzeba jednak zacząć od tła. Co się wydarzyło w Dziewkowi- 

cach? Zjechali tam trzej członkowie neofaszystowskiego ugrupowa­
nia „Nationale Offensive”, by rozwijać propagandę. Latem zeszłego 
roku pokazała ich niemiecka telewizja SAT 1, w programie „Akut”. 
Jesienią do Dziewkowic rzucili się dziennikarze, polscy i niemiec­
cy.

- Czytając niezliczone artykuły, słuchając i oglądając audycje 
odnosiło się wrażenie, że mniejszość niemiecka jest wylęgarnią nac­
jonalistów - mówią przedstawiciele władz naczelnych związku - 
a my nie mieliśmy z nimi nic wspólnego.

Dlaczego przez cztery miesiące nikt nie zwrócił się do mnie, 
przewodniczącego Rady Miejskiej lub do burmistrza miasta i gmi­
ny Strzelce Opolskie? - pisał w „Polityce” opolski senator Gerhard 
Bartodziej.

Dopiero 14 grudnia nieproszeni goście musieli się wynieść, 
z wizą administracyjną wbitą do paszportów. Wszyscy trzej. 
A sołtys wsi Dziewkowice, Helmut Wieschollek wywiesił na 
drzwiach swego domu kartkę: „Żadnych wywiadów” - „Keine In­
terviews”.

Narodowa ofensywa została ostatnio w Niemczech zdelegalizo­
wana, policja aresztowała posiadaczy broni i materiałów wybucho­
wych.

Ci już nie wrócą.
Powrócił, odzyskawszy wizę, kto inny, Torsten Paproth, obywatel 

RFN, który wraz z małżonką Johanną Niedziela wydaje pismo 
„Schlesien Report” we wsi Kadłub. Na łamach Reportera ogłosili 
manifest neonaziści z Dziewkowic. Raz po raz redakcja wnosi, 
w tekstach, odwetowe poprawki do historii. Na przykład reklamuje 
wycieczkę dla młodzieży „ze Śląska i pozostałych części Niemiec”, 
albo nazywa Opolszczyznę „obszarem Niemiec wschodnich pod ob­
cym zarządem”. Za każdym razem wydawcy uciekali się, wobec 
władz, do paradoksalnych tłumaczeń: „zawiniła korekta”, „sami 
padliśmy ofiarą manipulacji”.

„Reporter zaniepokoił opinię, naukowcy z  Instytutu Śląskiego 
uznali, iż sprzyja faszyzmowi”.

Bomba wybuchła po opublikowaniu w numerze nut j słów hym­
nu „Deutschland, Deutschland Ober alles”, pierwsza zwrotka jest 
zakazana w RFN od roku 1945. Wojewoda wystąpił do prokuratury
o zakaz druku i wstrzymanie kolportażu czasopisma. Ruch” wy­
cofał ? kiosków zakwestionowane egzemplarze, natomiast prokura­
tor stwierdził że „treści gorszących publikacji nie dają się 
podciągnąć pod żaden z przepisów prawa karnego”. Takie pisemko
- powiedział dziennikarzowi „Gazety Wyborczej” - nie może 
wstrząsnąć państwem. Zrobią im tylko większą reklamę, a sprawę, 
tak jak w przypadku „Mein Kampf ’ trzeba będzie cichcem umo­
rzyć.

„Schlesien Report” trafia nie tylko do „Ruchu”. Większość 
nakładu, podobno 3-tysięcznego, wydawca rozsyła do zarządów te­
renowych i kół mniejszości niemieckiej. Działacz z Gogolina wspo­
mina o paczkach, po 15-20 sztuk, które nadchodziły na adres 
Towarzystwa nie zamówione. Gromadziliśmy je w szafie * mówi - 
aż poszły do pieca.

Nasi rozmówcy opisują strukturę związku. Towarzystwa wo­
jewódzkie (w 22 województwach) posiadają osobowość prawną, nie 
sposób ogarnąć drobiazgową kontrolą kilkuset kół.

- Czy powinniśmy przeszukiwać domy?
Rozumiem rozgoryczenie centrali.
- Nikt z nas nie zaprasza ekstremalnych polityków z RFN. Jeśli 

infiltrują tutejszą społeczność, niech pan wojewoda zrobi z nimi 
porządek Powiedzcie państwo, co począć?

Odciąć się, potępić - podpowiada korespondent niemiecki.
Na takie dictum przewodniczący zarządu wręcza nam odbitki 

rezolucji podjętej na sesji w Toruniu, 8 listopada 1992.
„Związek Niemieckich Stowarzyszeń Społeczno- Kulturalnych 

w Polsce w sposób zdecydowany i jednoznacznie odcina się od ja­
kichkolwiek działań neonazistowskich i nacjonalistycznych mających 
miejsce w 06iatnim czasie w Polsce i pragnie wyjaśnić, iż z wyżej wy- 
mienionymi zdarzeniami w żaden sposób nie jest związany.

(ciąg dalszy na str. 13)

M o g l i  w y b i e r a ć :  a l b o  z  d n i a  n a  d z i e ń  s t a n ą  s i ę  k a p i t a l i s t a m i ,  a l b o  z a r e j e s t r u j ą  w  k o l e j c e  p o  z a s i ł e k .
Halina Waszkiewicz przejmowała 

„Maję” z dwutygodniowym dzieckiem 
przy piersi. 31 grudnia 1991 roku była 
jeszcze etatową pracownicą Zielo­
nogórskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Nowy 1992 rok świeżo mianowana „ka- 
pitalistka” - podobnie, jak Ewa Są- 
peńko z klubu „Uśmiech” i Mirosław 
Musioł z Domu Kultury „Novita” - wi­
tała z ciężkim kapitałem wątpliwości 
i rozterek

Gdyby mieli więcej czasu na decy­
zje?

Ale czasu właśnie nic było. Był 
rosnący deficyt na koncie funduszu 
społeczno - wychowawczego, który 
przekraczał już 400 min. zł. I nerwowe 
spotkania z lokatorami, osaczonymi 
siecią różnych podwyżek, na które nie 
mieli wpływu.

Trudno dyskutować z ZEC-em, 
który twierdzi, że od poniedziałku og­
rzewanie kosztuje tyle a tyle. Zimne 
mieszkanie ma wymiar dotkliwie konk­
retny. Działalności społeczno - wycho­
wawczej zmierzyć czy zważyć się nie da. 
Stanęło na tym, że można bez niej żyć. 
Lokator stumetrowego mieszkania za­
oszczędził na tej operacji... 2 tys.500 zł, 
licząc według ostatnio obowiązujących 
stawek. Zbyt skąpych, by starczało na 
utrzymanie klubów. Prywatyzacja wyda­
wała się jedynym dla nich ratunkiem.

Nikt nie był przygotowany do 
pójścia

„ n a  s w o j e ”
Nikt nie zbierał pieniędzy do skar­

pety. Z czego zresztą? Z pensji pra­
cownika osiedlowego klubu?

Ewa Sapeńko zaangażowała męża. 
Halina Waszkiewicz wzięła kredyt Ma­
ma zajęła się dziećmi, a brat po pracy 
zakasuje rękawy, żeby w końcu można 
było otworzyć kawiarenkę.

Ile kosztowało malowanie „Novity”? 
Mirosław Musioł ma w głowie księgę 
rachunkową z komputerem, ale tej ope­
racji akurat żaden komputer nie poli­
czy. Farby, owszem. Ale robotę - ojca

i brata? I jego własną po kilkanaście 
godzin dziennie, bez zwolnień i urlopu, 
już niezależnie od remontu?

Umowa ze spółdzielnią, zawarta na
5 lat, daje im dużą swobodę działania, 
nie wyłączając wszelkich możliwych po­
szukiwań w sztuce łączenia rentowności 
z funkcją społeczno - wychowawczą, 
którą mają spełniać wobec mieszkańców 
osiedla.

Spółdzielczych środków starcza je­
dynie na sfinansowanie akcji letniej 
j zimowej. Reszta?...

Turnieje brydżowe wypadły - zapisu­
je po stronie strat Mirosław Musioł. 
Szkoda, bo miały bogatą tradycję. Ale 
taniej, niż 10 tys. zł od dorosłej osoby 
za 5-godzinne spotkania co tydzień 
naprawdę nie mógł policzyć. Uczestni­
cy turnieju uznali, że to za dużo.

Odeszły też panie z gobelinami, 
które tu były „od zawsze”. Czy 100 tys. 
za lokal, instruktora i surowiec to 
dużo?

Zależy

d l a  k o g o
Mirosław Musioł obliczył, że przez 

miniony rok koszty utrzymania 
placówki wzrosły o sto procent Panie 
z sekcji tkackiej mają na głowie własno- 
domowe budżety z czynszami, które na 
przekór rentom i emeryturom, nie chcą 
stać w miejscu.

Dom kultury zawsze był bezpłatny.
Panie przeniosły się do klubu poli­

cyjnego, w którym jeszcze jest, jak daw­
niej.

Że w budżetach domowych nie jest, 
jak dawniej, Halina Waszkiewicz widzi 
po kursach językowych. Rok temu było 
osiem. Zostały cztery. Na rytmikę brak 
chętnych, choć sto tysięcy to niby nie­
wiele. W sekcji plastycznej zostało kil­
koro dzieci - pani, która prowadzi te 
zajęcia, jeszcze się opłaca.

Jedynym stałym i w miarę pewnym 
źródłem dochodu są pomieszczenia wy­
najmowane ną gabinet stomatologiczny,

księgarnię, „ciuchy” i wypożyczalnię 
kaset Czy długo tak będzie?

Ewa Sapeńko z niepokojem obser­
wuje topniejące również u niej grupy 
języków obcych i areobicu. Lokatorzy 
mieszkań ze ślepą kuchnią na osiedlu 
Morelowym uczą się trudnej sztuki re­
zygnacji. Bez języków da się żyć.

B a r  z  b i l a r d e m
piwem i drinkami nie przynosi na 

razie spodziewanych zysków. Może 
grudzień nie był dobrym terminem na 
otwarcie? Może ludzie nie mają pie­
niędzy? Może jeszcze bardziej - czasu 
i ochoty?

„Uśmiech” ma 350 metrów powierz­
chni. Oprócz fryzjera, biura rachunko­
wego i kosmetyczki udało się zmieścić 
wypożyczalnię kaset

Dalej? Dalej jest 150-metrowa duża 
sala, którą teraz okupują dzieci z do­
chodzącego zimowiska, i korytarze, 
które trudno zagospodarować.

Ogrzewanie „Uśmiechu” kosztuje 5 
min. zł miesięcznie. Przepraszam: tyle 
kosztowało w styczniu...

- Czy pani wie, że za ciepłą wodę 
płaci się o>d metra, niezależnie od tego, 
czy na tej powierzchni jest salon wysta­
wowy czy knajpa? - słyszę w „Novicie”.

Musioł miał do przyglądania się ra­
chunkom szczególne powody: 550 
metrów kwadratowych i ciepłą wodę 
używaną do mycia korytarza i szklanki 
po herbacie.

Bojler okazał się znacznie tańszy. 
Dwu taryfowy licznik za ok. 700 tys. zł 
zmniejszył zużycie energii elektrycznej 
w dużej sali o oL 60 proc. Ale i tak 
musiał z niej zrezygnować.

Na świetle można zaoszczędzić. Na 
ogrzewaniu się nie da. To znaczy nie 
da się, czerpiąc

c i e p ł o
z ZEC-u, który systematycznie pod­

grzewa temperaturę dyskusji o sposo­
bach i kosztach ogrzewania. Nie tylko 
w murach osiedlowych klubów.

Z zeszłorocznych rachunków w „Novi- 
cie” wynika, że koszty utrzymania lokalu 
były wyższe od kosztów „produkcji usług”

Kursy języków obcych, organizowa­
ne wspólnie z „Tesse”, można robić w 
„Novicie”. Ale przecież niekoniecznie 
tutaj. Festyny na zlecenie da się robić, 
dysponując jedynie telefonem. Domo­
wy - bez kilkusetmetrowej scenerii - wy­
pada taniej.

Musioł wynajmuje jedno małe po­
mieszczenie na gabinet lekarski. 
I ciągle szuka pomysłu na takie zagos­
podarowanie reszty metrów, żeby nie 
trzeba było któregoś dnia zdjąć tablicz­
ki z nazwą domu kultury.

- Jak się nie ma kapitału, to się robi 
albo małe interesy, albo wcale - tłuma­
czy, kwitując opłatę za wynajem sali ak­
wizytorowi kolejnej firmy, który przez 
godzinę zachęcał ludzi do pracy na 
własny rachunek.

Ewa Sapeńko na początku dała sobie 
pół roku na zbadanie nowego gruntu. Po­
czym uznała, że wypadło za krótko. Po 
roku mówi, że za wiele w to włożyła ze 
swojego życia, żeby się teraz wycofać.

I może nie warto dociekać, ije w tych 
słowach desperacji, a ile nadziei?

- Skoro wzięliśmy te kluby bez fun­
duszy, nie możemy oczekiwać, że ni­
czym kapitaliści prawdziwi będziemy 
siedzieć wygodnie w fotelach, licząc 
pieniądze, na które pracuje ktoś inny. 
To nie jest problem tylko tych klubów. 
Ale całej średniej warstwy w Polsce, 
którą niemal z łapanki stawia się do 
prywatyzacji, nie stwarzając żadnych po 
temu warunków - tłumaezy (sobie, czy 
mnie?) Halina Waszkiewicz.

Spółdzielnia tymczasem odbiera pis­
ma z zapytaniami o losy zielo­
nogórskiego eksperymentu. Bo kluby 
padają wszędzie.

Właścicielka Zakładu Handlowo - 
Usługowego „Maja” ujmuje rzecz 
krótko: jesteśmy skazani na optymizm!

Czy ktokolwiek lepiej od tej trójki 
wie, ile kosztuje uśmiech kapitalisty z 
łapanki?

DANUTA PIEKARSKA

B a r b a r a ,  W a l d e k  

i  K r z y s z t o f  w y b r a l i  

s i ę  d o  F r a n c j i  p o  d u z e  

p i e n i ą d z e .  P r z e d  w y ­

j a z d e m  w i e r z y l i ,  ż e  

z o s t a n ą  b o g a c z a m i .

Krzysztof niedawno skończył trzy­
dziestkę. Z wykształcenia jest mechani­
kiem samochodowym. W Polsce imał 
się różnych zawodów. Najdłużej praco­
wał w rolniczej spółdzielni produkcyj­
nej w woj. olsztyńskim.

Po raz pierwszy o saksach pomyślał 
siedem lat temu. Rówieśnicy wyjeżdżali 
do Niemiec. Pisali listy, przysyłali 
zdjęcia, chwalili się swoim dobrobytem. 
Krzysztof chciał żyć tak jak oni.

Nie wiedział, że większość jego ko­
legów wyjeżdżała na przygotowany 
gnjnt

Latem ub. r. wybrał się z kolegą do 
Norwegii. Przez kilka tygodni pracowa­
li na czarno. Kiedy zrobili wszystko co 
było do zrobienia, skończyło się płace­
nie.

Nadchodził czas zbioru winogron. 
Postanowili udać się do Francji. Zna­
leźli pracę przy karczowaniu winnic. 
Ciężką, ale popłatną. Patron wywiązał 
się ze zobowiązań finansowych i po­
dziękował za pracę.

M I E S Z K A N I E  
W  P R Z Y C Z E P I E

Nie mieli gdzie mieszkać, ale mieli 
gotówkę. Nieoczekiwanie poznali roz­
wiedzioną Francuzkę, która zaofero­
wała swą pomoc.

Przez kilkanaście dni mieszkali 
u Sabiny. Sielanka minęła szybko. Ba­
riera językowa była zbyt duża. Sabina 
nie miała ochoty na dalsze sponsoror 
wanje dwóch Polaków.

Pomógł los. W lokalnej prasie było 
ogłoszenie o pracy dla młodego 
mężczyzny w charakterze dozorcy - ro­
botnika na prywatnej budowie. Patron 
zgodził się zatrudnić obu.

Kolega szybko zrezygnował i wrócił 
do Polski, Krzysztof został, pomimo, ze 
nie znał języka. Kiedy trzeba było eoś 
wyjaśnić, telefonował do znajomej Polki.

Krzysztof pracował na czarno, robił 
wszystko. Murował, malował, naprawiał 
instalacje, jeździł jako pomocnik kie­
rowcy, karmił kury i pilnował po­
siadłości. Mieszkanie urządził sobje 
w przyczepie.

W kącie postawił coś co przypomi­
nało łóżko. Obok zbita z desek półka. 
Miednica i wiądro z wodą. Elektrycz­
ny czajnik i grzejnik.

Plandekę ocieplił styropianem, kar­
tonami i wykładziną. Mimo tego noca­
mi temperatura w środku nie 
przekraczała 10 stopni C.

Krzysztof żywił się głównie puszka­
mi i jajkami. Mył się w zimnej wodzie. 
Czasem mógł skorzystać z pralki auto­
matycznej. Z Polski wyjechał latem, 
bez ciepłej odzieży. Od rodziny otrzy­
mał pączkę Z ciepłymi rzeczmi.

Co miesiąc przypomina swemu chle­
bodawcy o wypłacie. Za każdym razem 
patron odpowiada, że ma przejściowe 
kłopoty finansowe i zapłaci później. 
Jednocześnie chwali Krzysztofa za obo­
wiązkowość. Nie mówi ile na nim za­
rabia.

B Ł O T O  
D L A  Z U C H W A Ł Y C H

Waldek jest nauczycielem wychowa­
nia fizycznego. Na stałe mieszka 
w Bydgoszczy. Od kilku miesięcy prze­
bywa na urlopie zdrowotnym. Urlop 
spędza we Francji, ciężko pracując na 
budowie.

Ma dobry układ z właścicielem fir­
my, która zajmuje się budową szklarni. 
Kiedy jest większa robota, patron tele­
fonuje i Waldek natychmiast się zjawia.

Poznałem go, kiedy wraz z kolegami 
stawiał dużą szklarnię w pobliżu Mon­
tpellier, na południu Francji. Zarabiał 
godnie, w przeciwieństwie do wielu Po-

Od kilku miesięcy Krzysztof uczy 
się języka. Ma nądzieję na lepszą pracę. 
Nic ważne jaką, najważniejsze, aby ktoś 
załatwił mu papiery.

Nie chce wracać do Polski. Mówi, 
że nie ma do czego. Żona go opuściła, 
pracy nie ma. A tutaj jest szansa na 
lepszy byt Szansa jest niewielka, a mi­
mo to chwycił się jej jak tonący brzyt­
wy.

Patron wie, że za takie marne pie­
niądze żaden Francuz nie będzie pra­
cował.

Krzysztof nie poskarży się policji 
ponieważ przebywa we Francji niele­
galnie. Ponieważ nie ma prawa pobytu, 
nie może się ubezpieczyć. Nie może 
założyć konta w banku. Nie może ofic­
jalnie zarejestrować samochodu. Nie 
może wielu innych rzeczy. A mimo to 
nie chce wracać. Żyje w obcym kraju 
tak jak umie. Jeżeli w ogóle można to 
nazwać życiem.

laków pracujących na czarno. Firma pła­
ciła za hotel i wyżywienie. Praktycznie 
cały zarobek mógł odłożyć. Jedyne koszty 
jakie ponosił, to cena przejazdu na miej­
sce budowy i z powrotem.

Ostatnio pracował w trudnych wa­
runkach. Wiatr, zimno i ciągle pa­
dający deszcz. Na placu błoto po 
kolana. Niekiedy ciężko było wy­
ciągnąć nogę z błotnistej mazi.

Tempo pracy zawrotne. Dzień zwło­
ki to dodatkowy wydatek. Trzeba pra­
cować po 9 - 10 godzin dziennie. Od 
świtu do zachodu, z przerwą na obiad. 
Każdy dzień, łącznie z sobotą i nie­
dzielą, wyglada tak samo. Praca, jedze­
nie i spanie. Tak przez trzy - cztery 
tygodnie. Następnego dnia po za­
kończeniu wyjazd do domu. I czekanie 
na telefon z Francji.

Jeżeli budowa trwa dłużej niż mie­
siąc zaczyna odczuwać zmęczenie. Bar­
dziej psychiczne niż fizyczne. Podczas 
rocznego urlopu ma szansę zarobić kil­

ka razy więcej niż jako nauczyciel. 
I z szansy tej korzysta.

Nie chce zostać robotnikiem we 
Francji. Woli pozostać nauczycielem 
w Polsce.

S F O R A  Z E  . . .  D W O R A
Barbara nie ma jeszcze trzydziestu 

lat Do Francji rok temu ściągnęła ją 
koleżanka z tej samej co ona podkra­
kowskiej wsi. Przed wyjazdem praco­
wała jako ekspedientka. Kiedy 
prywatyzacja nabrała rozpędu, nowy 
właściciel sklepu wręczył jej wypowie­
dzenie.

W Montpellier miała opiekować się 
domem zamożnej rodziny i psami. Nikt jej 
nie powiedział, że psów będzie aż 60.

Barbara nie zna francuskiego. Jej 
chlebodawczym bardzo jest z tego za­
dowolona.

Do obowiązków Barbary należy co­
dzienne sprzątanie trzypiętrowego do­
mu. Przygotowywanie posiłków 
i opiekowanie się sforą psów. Dzień 
pracy zaczyna przed godziną 7, 
a kończy późno w nocy. Mieszka 
w maleńkim pokoiku bez okna pod 
schodami. Miesięcznie zarabia około 
300 dolarów USA.

Po trzech miesiącach Barbara popro­
siła o podwyżkę. Francuzka odparła, że 
płącić więcej nie będzie. Jeżeli dotych­
czasowe warunki jej nie odpowiadają, 
może poszukać sobie innego zajęcia. 
Barbara została i pracuje nadal.

Do Polski wracać nie chce. Wszyst­
kie zarobione pieniądze wydaje na kos­
metyki, słodycze i telefony do Polski. 
Rodzina nie wie ile zarabia. Jest prze­
konana, że powodzi się jej dobrze.

Na pytanie dlaczego nie wraca do 
Polski, Barbara odpowiada pytaniem - 
a po co? I tak nie mam pracy, a tutaj 
mało bo mało, ale zarabiam. Może sy­
tuacja się odmieni j znajdę lepszą 
pracę. Może ...?

W Montpellier spotkałem też czte­
rech młodych Polaków, którzy zarabiali 
na życie myciem szyb w samochodach. 
Mieszkali w namiocie, jedli niewiele 
i byli z tego bardzo'zadowoleni.

- Zostaniemy tak długo jak tylko 
będzie to możliwe. Na razie policja nas 
nie goni, a poza nami nikt inny nie my­
je szyb na skrzyżowaniach. Zarabiamy 
więcej niż w krąju, a poza tym podoba 
nam się tutaj.

Dwudziestoparoletni mężczyźni 
przystępowali do mycia szyb dopiero 
po wyrażeniu na to zgody przez kie­
rowcę. Jeżeli właściciel pojazdu nie 
zgadzał się, posyłali w jego kierunku 
solidną wiąchę „łaciny”.

Tego typu pracujących Polaków jest 
we Francji sporo. Wierzą, że się im 
w końcu powiedzie.

LECH TYLUTKI
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Z  J U L I U S Z E M  M A C H U L S K I M  R O Z M A W I A  

B O G D A N  K U N C E W I C Z

Powiedział pan kiedyś, że nie 
lubi kręcić filmów realistycz­
nych. Zatem, w jakim kierunku 
lubi pan zmierzać?

Każdy film musi być realis­
tyczny Zapewne źle się wyra­

ziłem. Chciałem powiedzieć, że 
nie inspirują mnie, nie potrafię 
kręcić filmów, które opisują na­
szą rzeczywistość w sposób bez­
pośredni, jakby bez udziału reży­
serii. Mówiłem chyba też w tej 
wypowiedzi, że nasza rzeczywis­
tość jest zbyt mało interesująca, 
by robić o niej filmy.

Do tej pory pana filmy zawsze 
zawierały pewną niespodziankę, 
wynikąjącą z wizualnej stylisty­
ki, przemieszania science fiction 
2 elementami baśni orientalnych.

Nie sądzę, by moje filmy 
°parte były na elementach baśni 
orientalnych. Czy na niespodzian­
ce? Niektóre scenariusze, histo­
rie, wymagają „podparcia” nies­
podzianką. Szczególnie historie 
kryminalne. Oczywiście, mam na 
myśli niespodziankę w tym sen­
sie, że naszym zadaniem jest zas­
kakiwać widza

Wiem, że jest pan reżyserem, 
który daje aktorowi bardzo dużo 
swobody. Biorąc pod uwagę, że 
każdy film w jakimś sensie jest 
autoportretem reżysera, nie są- 

pan, że aktor w poważnym 
stopniu pozbawia pana tego au­
toportretu?

- Nie uważam, że każdy film 
jest autoportretem reżysera. Dra­
żnią mnie tego typu gotowe for­
mułki. Film jest czymś w rodzaju 
Wiwisekcji, psychoanalizą stanu 
ducha reżysera. Przecież, ani 
»Vabank”, ani „Seksmisja” nie 
jest moim autoportretem. Rze­
czywiście, daję aktorom bardzo 
dużo swobody, ponieważ wtedy 
są bardziej otwarci, bardziej twór­
czy.

Czyli, mimo scenariusza, któ* 
ry pan napisał i tematu, który 
Pana interesuje, pozwala pan do­
wolnie w to ingerować aktorom?

- Zostawiam im pewien mar­
gines, który powinni wypełnić 
sami sobą. Natomiast staram się, 
by postać, którą grają, była na 
tyle określona, że aktor może tyl­
ko do niej dopasować się swoją 
osobowością. Te postaci już w 
scenariuszu mówią o tym, co ja 
zamierzyłem. Czasem ukierun­
kowuję aktora, aczkolwiek zda- 
nza się to rzadko.

Nie sądzi pan, że aktor polski 
jest nastawiony na pewną teatra- 
lizację, że trudno mu być... przed 
kamerą?

U nas kształci się aktora do 
teatru, bazując na repertuarze ro­

mantycznym, małopolskim, wit- 
kacowskim. To jest szkoła niere­
alistycznego grania. Jeżeli aktor 
nie ma innej świadomości, czy 
talentu do istnienia przed kame­
rą, to te braki bardzo mu przesz 
kadzają w pracy nad rolą w fil 
mie. Na szczęścić od połowy lat 
70-tych wytworzyła się realis­
tyczna szkoła gry aktorskiej.

Proszę zwrócić uwagę, że do 
lat 70-tych, niewielu było takich 
aktorów jak Cybulski czy Makla- 
kiewicz, którzy mieli w sobie re 
alizm, pozwalający im być..., a 
nie grać przed kamerą. Teraz jest 
coraz więcej takich aktorów. 
Aczkolwiek może rzeczywiście 
zbyt mało czasu poświęca się w 
szkołach aktorskich na filmowe 
ustawienie przyszłych aktorów. 
Być może jest to część naszej - 
reżyserów winy, że nie domaga­
my się takiego ustawienia,' że 
zbyt mało na ten temat mówimy, 
albo wręcz nie uczestniczymy w 
kształceniu tych aktorów. Ale z 
drugiej strony, nikt specjalnie 
nam tego nie proponuje.

Za najlepszych aktorów na 
świecie uważam Amerykanów i 
Rosjan, ponieważ wspólną rze­
czą dla nich jest wychowanie na 
tradycji teatru realistycznego. 
Proszę zauważyć, że w tych 
dwóch krajach nie było takich ok­
resów literackich, czy teatral­
nych, jak u nas Romantyzm, 
gdzie założona była sztuczność.

Zastanawiałem się często nad 
ciekawą „politycznością” pana 
filmów - mam na myśli „Seks­
misję” i „Kingsajz”. W tych ob­
razach, w bardzo oryginalny, hu­
morystyczny sposób, pokazuje 
pan absurdy totalitaryzmu. Wy­
daje mi się, że jest to bardzo 
istotna i silna strona pana fil­
mów.

- W czasach, gdy powstawały 
te filmy, był to sposób dotarcia 
do pewnych spraw, które, po pie­
rwsze, powiedziane wprost, mo­
głyby być trywialne. Po drugie, 
nie dopuszczone przez cenzurę, 
która wówczas była dość sroga. 
Myślę, że mocną stroną moich 
filmów były scenariusze, skonst­
ruowane historyjki, plus pewne-

go rodzaju poczucie humoru, 
którego chyba w tamtych czasach 
innym filmom brakowało. Oczy­
wiście, to jest tylko moje zdanie.

Niewiele jest w pana filmach 
erotyki, którą inni reżyserzy chę­
tnie eksponują. Z czego to wyni­
ka?

Nie trafiłem na temat Poza 
tym. właściwie nic widziałem w 
polskim filmie dobrej sceny ero 
tycznej. Samo doprowadzenie do 
scen erotycznych, czyli rozebra 
nie aktorów, to jeszcze nie jest to 
Jednym z lepszych filmów ero­
tycznych, jaki ostatnio widzia­
łem, jest „Nagi instynkt” Tam 
erotyka doprowadza widza do 
pewnego stanu emocjonalnego- 
Z premedytacją nie wykorzystu­
ję w swoich filmach erotyki, po 
nieważ wiem, jakie są to trudne 
sceny, wiem jak rzadko mają 
szansę powodzenia Właściwie 
jest to sprawa beznadziejna, po 
nieważ niewielu aktorów i akto­
rek jest na to gotowych i wielu 
reżyserów nie wie, jak to robić.

Nie sądzi pan, że Kieślowski 
dobrze rozbiera, nie pokazując 
wprost, dając widzowi możliwość 
uruchomienia wyobraźni? Przy­
kładem może być „Krótki film
0 miłości”.

- Ależ tam to był temat! Ja 
jeszcze chyba takiego filmu, mo­
że poza „V.l. Pem”, gdzie rzeczy­
wiście była scena erotyczna, nie 
robiłem, bo nie miałem tematu.

W „Seksmisji” erotyka sama 
się narzucała, ale pan poszedł 
w innym kierunku.

- Tak, to prawda. Uważałem, 
że inne sprawy są ważniejsze do 
pokazania. Poza tym, w „Seksmi­
sji” było tyle nagości, ile było 
trzeba, może nawet za dużo.

W „Vabankach” główną rolę 
zagrał pana ojciec - znakomity 
aktor - Jan Machulski. Czy pra­
wdą jest, że Kwinto był pisany 
specjalnie dla Leonarda Pietra­
szaka?

- Nigdy Pietraszak nie wcho­
dził w rachubę, jako aktor do za 
grania Kwinty. Kwinto od po­
czątku był pisany z myślą o mo­
im ojcu, ponieważ znam go dość 
dobrze, wiedziałem do czego jest 
zdolny I to się potwierdziło. Je­
dynie ojciec zastanawiał się, czy 
może u mnie, u syna zagrać. Na 
szczęście zagrał.

Czy prawdą jest, że po „Va­
bankach” producent amerykań­
ski proponował panu bardzo cie­
kawe warunki, zarówno finanso­
we, jak i merytoryczne, ale pan 
się nie zgodził?

- Do rozmów o warunkach fi­
nansowych nie doszło. Nato­
miast były rozmowy dotyczące 
robienia filmu, który już na eta­
pie scenariusza mnie nie intere­
sował. Musiłbym bardzo udawać, 
że chcę to robić. Była rozmowa 
robienia takiej repliki „Seksmi. 
sji”. Ale ja ten film już zrobiłem
1 drfigi raz nie chciałem go robić. 
Nie miałem nic przeciwko temu, 
gdyby robił to inny reżyser. Nie 
chciałem robić filmów w Amery­
ce, tylko dlatego, że to Ameryka. 
Byle co mnie nie interesuje.

Zawsze szuka pan czegoś no­
wego, stara się widza zaskoczyć. 
Nie sądzi pan, że działając przez 
zaskoczenie, stawia pan na bar­
dzo duże ryzyko - wszystko, albo 
nic?

- To jest uroda tego zawodu. 
I chyba każdej profesji twórczej. 
Ja nie odżegnuję się od żadnego 
gatunku filmowego. Wszystko 
zależy od scenariusza.

Zagrał pan w kilku filmach. 
Czy czasami nie ma pan ciągot 
aktorskich?

- Reżyserię wybrałem sobie 
nieprzypadkowo. Przypadkowo 
zagrałem w filmie, zdając sobie 
sprawę, że nie jestem zawodo­
wym aktorem.

(  L E N I N G R A D  C O W B O Y S  ( F i n la n d ia ) ;  )

Naszą drugą ojczyzną jest Księżyc. Miejsce, na którym wylądował statek kosmiczny „Apollo”, służy 
nam dzisiaj za ubikację.

Tym zwariowanym rockmanom po prostu trzeba wierzyć na słowo. Ich ostatnia płyta nosi tytuł „We 
Cum From Brooklyn”

P O C Z T A  

l„ N A  T O P I E ”

Chciałbym poinformować 
drogą redakcję „Gazety Lubus-! 
kiej”, że nie tylko „Defekt Mu-1 
zgó” nie przepada za „winnym 
grodem” Do tych zaspołów na­
leży także „DEZERTER” (u- 
czestnik pamiętnego koncertu 
sprzed roku). Dowodem tego 
jest wypowiedź jednego z czło­
nków kapeli w wywiadzie dla 
zine‘a (niezależnej gazety) 
„PO.TEM O? NO”- W spra­
wach finansowych (dokładnie 
chodzi o honorarium za występ 
we wspomnianym koncercie) 
wypowiedział się on tak:

„To rzeczywiście bzdury. 
Nie dość, żeskurw nic chcieli 
nam zapłacić ani grosza, to 
jeszcze opowiadali takie kre- 
tyństwa. Nie chce mi się tłuma­
czyć tego zdarzenia. Powiem 
tylko, że w Zielonej Górze pa­
nują układy jak za najlepszych 
lat komuny (przynajmniej wte­
dy)”
Sympatyk „Gazety Lubuskiej”

Krzysztof Cugowski

Wojtek Waglewski lubi rzucać na kolana..

r  A M E R Y K A Ń S K I E  

N A G R O D Y  M U Z Y C Z N E ,

Jak zawsze, pod koniec stycznia ogłoszono w USA 
wyniki ankiety przeprowadzonej wśród 20 tysięcy A- 
merykanów i na ich podstawie przyznano w Los An­
geles Amerykańskie Nagrody Muzyczne.

Konkurencję pokonał Michael Jackson, który ot­
rzymał aż trzy wyróżnienia: za najlepszy album pop - 
rock „Dangerous”, najlepszy singiel „Remember The 
Time” oraz nagrodę ufundowaną przez Elizabeth Ta­
ylor. Po dwie nagrody otrzymali: Mariah Carey - 
najlepsza śpiewaczka pop, najlepszy album „Unplug­
ged”, Billy Ray Cyrus - najlepszy śpiewak country 
i najlepszy singiel „Achy breaky heart”, Kris Kross - 
najlepsi w kategorii rap i soul, Michael Bolton - naj­
lepszy wokalista pop i artysta. W kategorii heavy me­
tal zwyciężył zespół Metalika.

Opr. hak 
fot i repr. z ^Popcorn” 

Paweł Janczaruk

C Z A D  

W E D Ł U G
„ W I L K A ”
........ ¿k...... ...... .... ..........

Robert Gawliński o u- 
biegłorocznym koncercie w 
Łodzi: Największy czad był, 
gdy fruwałem w tłumie, gdy 
nosili mnie. Dziesięć  
rzędów zdemolowano przy 
okazji, zostały staniczki, 
majteczki, bo to zrobiły 
dziewczyny. Zadyma była 
na sto dwa. Taka przyjazna 
zadyma.

Evergreen - to talde ładne angielskie ok­
reślenie przebojów, które nigdy się nie sta­
rzeją. Presley, The Beatles, Rolling Stones, 
Simon And Garfunkel - piosenki tych i jeszcze 
wielu, wielu innych wykonawców (często zna­
nych tylko z jednego przeboju) trafiły na listę 
„wiecznie zielonych” i stanowią coś w rodza­
ju banku standardów, tak jak w jazzie. Tylko, 
że w jazzie każde nowe ujęcie starego tematu 
wiąże się z twórczym podejściem muzyków, 
z improwizacją (wszak na tym głównie polega 
jazz). A w muzyce rockowej?

No właśnie. Ostatnio pojawiło się sporo 
nowych wersji starych przebojów i nad tyra 
chciałbym się zastanowić. Jak świat świa­
tem, a gitara elektryczna gitarą elektryczną 
różni wykonawcy „podbierali” sobie nume­
ry i czasami dochodziło do paradoksalnych 
sytuacji, w których autor i pierwszy wyko­
nawca nie odniósł sukcesu, a w interpreta­
cji „sławnego nazwiska” ta sama piosenka 
stawała się przebojem.

Ot choćby Tom Waits, który na listach 
przebojów pojawiał się głównie jako autor 
numerów śpiewanych przez The Eagles, czy 

V  - ..............  .........

Roda Stewarda. Bywali też wykonawcy jak 
np. Jose Feliciano, którzy popularność zaw­
dzięczali prawie wyłącznie temu, iż śpiewali 
cudze piosenki.

Tak, czy owak sytuacja na rynku „daw­
ców” i „biorców” była w miarę stabilna i 
rozwyała się ku zadowoleniu jednych i dru-

Zgniłozielone
gich. Teraz jednak mam wrażenie, że coś tę 
równowagę zakłóca. Pojawiło się sporo no­
wych, nieznanych szerzej wykonawców, któ­
rzy biorą na warsztat evergreeny i próbują 
przy okazji grania znanego i chwytliwego 
numeru wyrobić sobie firmę i zdobyć popu­
larność. Od razu zaznaczam, że nie uważam 
tego procederu za naganny, wręcz przeciw­
nie, ale...

Wszystko jest dobrze, dopóki nowe wy­
konanie wnosi coś do starej, znanej wersji.

Wzbogacają, odwraca do góry nogami, pa­
rodiuje, no w każdym razie coś się dzieje. 
Tak, jak w jazzie. Żle jest natomiast, gdy 
„młody lew” porykuje tylko skądś znaną 
melodię i tekst absolutnie nie zawracając 
sobie głowy dodaniem czegoś od siebie. E- 
wentualnie dodaje w myśl zasady - było 
wolne, zagram szybko, było cicho, zagram 
głośno. Wtedy zaczynam podejrzewać, że 
nie o potrzebę zagrania i wypowiedzenia się 
poprzez cudze dzieło chodzi, tylko o ko­
niunkturę.

Przykładem może tu być piękna piosen­
ka grupy Proco 1 Ha rum „A Wither Shade 
of Pale” skatowana na tysiąc sposobów w 
rytmie ítalo disco, funky-rap-ram-pam- 
pam-hip-hop.

Ale jeśli ludzie chcą tego słuchać, to ktoś 
na tym robi kasę. A w tym miejscu ideały, 
dobry smak, czy choćby przyzwoitość nic 
mają znaczenia. Dobrze, że można chociaż 
„odkurzyć” samemu często zapomniany o- 
ryginał.

MAREK ZGAIŃSKI

B U D K A  S U F L E R A :  
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Tym razem kompakt z marisinglem „Bud­
ki Suflera” przyjeżdża do nas aż z USA Tam 
właśnie płytę wydano, choć cztery znajdujące 
się na niej utwory nagrano w Polsce, w Lubli­
nie.

K, Cugowski, R. Lipko, M. Jurecki i T. 
Żeliszewski starali się dogodzić zarówno słu­
chaczom za oceanem jak i tym w kraju. Po­
łowę piosenek nagrano w języku polskim, po­
łowę w języku angielskim. „Kolęda rozterek” 
- uładzone, stonowane brzmienie, „morze” 
sentymentalizmu, „ocean” muzyki elektroni­
cznej. „La Mancha Taxi Driver” - więcej nie­
pokoju, pobrzmiewają echa „Nocy komety”, 
„Twoje radio” - gitarowe wejścia, wypisz, wy­
maluj, Michael Jackson i jego „Black Or Whi- 
te”, „Miracle Of This Night” - słuchasz i wi­
dzisz „Budkę Suflera” na estradzie w... San 
Remo.

W sumie „Cztery kawałki na drogę”, rze­
czywiście dobre, na... długie samochodowe 
trasy

W #,(U% L¿ ¡s U

N o m e n k l a t u r a

»0000$ OOOOOOOOQOÇWQWPplural izmem

Nie chce mi się myśleć, ani wyważać drzwi otwartych. 
Dlatego na wstępie zacytuję a potem trochę to rozwinę.

- „nomenklatura nazewnictwo, mianownictwo; słownict­
wo, ogół nazw, zasób terminów w jakiejś dziedzinie; zakres 
kompetencji instancji partyjnej w stosunku do stanowisk kie­
rowniczych w instytucjach i urzędach (...)

Ten cytat jest tu głównie po to, żeby się zbliżyć do ziemi.
Pojęcia „nomenklatura”, tak samo jak „pluralizm” nie­

którym osobom nie potrafią się oderwać od ust. Ot, prywyczka.
Jako czytelnik, słuchacz i oglądacz nie potrafię oprzeć się 

wrażeniu, że w tym aktywie nie ma już nic innego niż nomen­
klatura i pluralizm.

Czy można iść do roboty, jakiejkolwiek, jeśli ma się na 
śniadanie pluralizm ? Czy z tej roboty można iść chętnie do

domu na obiad z pluralizmu ? I czy można się położyć do 
łóżka z pluralizmem ?

Po co tedy pojęciem „pluralizm ” obracać przez cały dzień, 
aż do zaśnięcia ?

Prawie to samo jest z pojęciem „nomenklatura ”.
Zajmę się tu tylko jednym fragmentem tej drabinki, mia­

nowicie:
„(...) zakres kompetencji instancji partyjnej w stosunku do 

stanowisk kierowniczych w instytucjach i urzędach (...)”.
Jako ministrant komuny widziałem jak to się robi.
Pozory demokracji oczywiście były. Partie sojusznicze da­

wały swoich kandydatów, jednak ostateczną decyzję podej­
mowała PZPR Inaczej mówiąc, nomenklatura była w rękach 
kilku sekretarzy i kierowników.

Teraz natomiast tak się porobiło, że nomenklatura jest, ale 
jakaś rozmydlona.

Ci chłopcy z różnych partii, w deklaracjach ideowych szla­
chetni, w rzeczywistości zachowują się jak w jaskini zbójców. 
Każdy chce każdemu wyszukać jakąś brzydką kartę.

A słowo „nomenklatura”żadnemu nie schodzi z  ust.
Chwilami, jak tak sobie trze pnę pięćdziesiątkę, to zadaję 

sobie pytanie:
-T a nowa nomenklatura sama się wyrżnie czy też przyjdzie 

jakaś nowa ? Czort to wie.
AND ABAT A
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Kitka tygodni temu spostrze­

głam, że jadący z naprzeciwka tra­
bant, skręca nagle h> lewo a więc 
zajeżdża mi drogę. Nie namyślając 
się cmi sekundy, zjechałem gwał­
townie na chodnik i dzięki temu 
uniknąłem zderzenia.

W 1992 roku zanotowano w 
Zielonogórskiem 816 wypadków

czna jest także sama Zielona Gó­
ra jak i najbliższe okolice. Nie 
ma w zasadzie dnia, by na któ­
rymś z nielicznych przecież 
skrzyżowań z ruchem okrężnym, 
nie zdarzył się wypadek.

Przed paroma dniami jecha­
łem ulicą kardynała Wyszyńskie­
go, w Zielonej Górze. Spostrzeg-

nauki jazdy. Pojechaliśmy na au- 
todrom do Starego Kisielina i tam 
przez prawie dwie godziny ćwiczy­
liśmy podstawowe elementy jazdy. 
Koleżanka rzeczywiście niewiele 
potrafiła. Nie szkodzi pomyśla­
łem, na kursie się nauczy. Jednak 
kiedy mieliśmy jechać do domu, ze 
zdumieniem usłyszałem prośbę:

w których ponad 100 osób zos­
tało rannych a 156 zginęło na 
miejscu lub zmarło później w 
szpitalach. Ubiegłoroczna sta­
tystyka była „pocieszająca”. W 
1991 roku straciło życie o 33 o- 
soby więcej.

Co czwarty wypadek spowodo­
wał nietrzeźwy kierowca lub pie­
szy. Plaga pijaństwa szerzy się 
nadal na naszych drogach i uli­
cach- Wśród innych przyczyn naj­
częściej występowały: nadmierna, 
niebezpieczna prędkość jazdy, 
wymuszenie pierwszeństwa, niep­
rawidłowe wyprzedzanie, błędy 
pieszych.

Najwięcej wypadków zdarzyło 
się na drogach głównych oraz w 
obrębie miast, szczególnie w Zielo­
nej Górze. Najbardziej niebez­
pieczne są dwie drogi: E 65 czyli

łem na rondzie, tuż przy wyjeździć 
na Żary sporą grupę gapiów. Oto­
czyli oni rozbitego fiata 125p któ­
rego kierowca wjechał wprost pod  
jadt}cego z  dużą prędkością peu­
geota 205.

Wydaje się, że niektórzy kie­
rowcy powinni jak najszybciej 
sięgnąć po kodeks drogowy i 
przypomnieć sobie zasady za­
chowania na skrzyżowaniach.

Specjaliści zajmujący się ana­
lizą przyczyn wypadków drogo­
wych, zwracają uwagę na tzw. za­
uroczenie. W ostatnich dwóch 
latach dotarło do nas z Zachodu 
setki tysięcy pojazdów. Z dnia na 
dzień kierowcy wolnych i sier­
miężnych maluchów, przesiedli 
się do starych, może niezbyt 
sprawnych technicznie, ale szyb­
kich volkswagenów, opli, peuge-

Słućhaj, zaryzykuję i pojadę po  
mieście. Przecież ty nie masz pra­
wa jazdy, odpowiedziałem. Wła­
śnie, że mam - usłyszałem, egza­
min zdałam ptTed rokiem.

Nie oznacza to jednak, że o- 
becny system szkolenia kierow­
ców jak i zdawania egzaminów 
jest idealny. Krytykuje się szcze­
gólnie dwie rzeczy. Po pierwsze 
to, że niemal każdy może zostać 
instruktorem i prowadzić szkołę 
nauki jazdy, a po drugie - formę 
przeprowadzania egzaminu pra­
ktycznego. Najbardziej idiotycz­
ne jest cnyba to, że kandydatowi 
na kierowcę, zestresowanemu i 
przestraszonemu, daje się w trak­
cie egzaminu zupełnie przypad­
kowy samochód, często niespra­
wny technicznie, z wadliwym 
sprzęgłem czy skrzynią biegu.

Legnica - Gorzów i E 30 Poznań
- Świecko. Niektóre skrzyżowa­
nia, miejscowości, odcinki dróg na 
obu trasach szybkiego ruchu 
można nazwać miejscami śmierci.

Szczególnie niebezpieczny 
jest rejon Świebodzina, tam bo­
wiem krzyżują się wspomniane 
drogi międzynarodowe. Wydaje 
się, że przez takie miejscowości 
jak Kalśko, Rosin. Mostki, Jor­
danowo, Torzym, Bocźów kiero­
wcy powinni przejeżdżać ze szcze­
gół ną ostrożnością. Niebezpie­

FoL: Tomasz Gawałldewicz

otów czy „japońców”. Niestety 
wielu kierowców straciło głowę. 
Zapomnieli, że większa szybkość 
to dłuższa droga hamowania, to 
większe niebezpieczeństwo pod­
czas jazdy po mieście itp.

Obowiązują już bardziej rygo­
rystyczne warunki zdawania eg­
zaminów na prawo jazdy. Udo­
wodniły one, że poziom szkole­
nia kandydatów na kierowców 
jest często bardzo niski.

W maju ub.r. jedna z moich ko­
leżanek poprosiła mnie o mały kurs

Dużo opowiada się o humorach 
czy postawie egzaminatorów. 
Często są to ludzie zupełnie 
przypadkowi i nieprzygotowani 
do wykonywania tak ważnej fun­
kcji.

Według różnych danych, 
m.in. Instytutu Transportu Sa­
mochodowego, pojazdy produk­
cji zachodniej stanowią ponad 20 
procent jeżdżących w Polsce aut 
Niestety średni wiek tych samo­
chodów oscyluje w granicach 10 
lat Co więcej, wiele z tych młod­

szych to auta powypadkowe, któ­
re okres świetności mają poza 
sobą.

Jeden ze znajomych kupił kilka 
miesięcy temu w Niemczech opla 
kadetta. Był z niego ogromnie za­
dowolony, opel miał dwa lata a 
zapłacił za niego tylko 10 tysięcy 
marek Ale suche lato się skoń­
czyło i nastała mokra jesień. A 
wówczas znajomy o mało nie stra­
cił życia.

Na mokrej jezdni samochód 
zamiast pokonywać zakręt, parł 
prosto do rowu. Wizyta u mecha­
nika wyjaśniła wszystko. Opel u- 
czestniczył w wypadku i miał 
przesuniętą oś ciężkości. Znajo­
my zastanawia się czy odprowa­
dzić opla na giełdę.

Ale to nie jedyny mankament 
Około dwie trzecie wozów pro­
dukcji polskiej ma ponad sześć lat 
a jaki jest stan techniczny malucha 
w tym wieku nie trzeba nikogo 
przekonywać. Fiat 126p ma po­
nadto chyba najgorszy na świecie 
wskaźnik tzw. bezpieczeństwa 
biernego. Oznacza to nic innego 
jak to, że pasażer malucha który 
uczestniczy wwypadku jest poten­
cjalną ofiarą i w najlepszym wy­
padku trafi do szpitala. Tymcza­
sem jadący volkswagenem czy 
mercedesem, często wraca bez 
szwanku do domu.

O jakości polskich dróg i ulic 
napisano już tomy. Tymczasem 
prawda jest bardzo prosta. Nie są 
one dostosowane do szybkiej jaz­
dy ani do wzrastającej liczby sa­
mochodów. Autostrad i dróg 
szybkiego ruchu mamy tyle co 
kot napłakał a więc musimy jeź­
dzić po tym, co mamy. Statystyka 
wypadków jest przerażająca. 
Większość rodaków zginęła dla­
tego. że jechała za szybko jak na 
możliwości wynikające z jakości 
i stanu dróg. Drogowcy narzeka­
ją na brak pieniędzy na utrzyma­
nie dróg, które często były budo­
wane tandetnie a wieloletnie za­
niedbania w ich konserwacji do­
kończyły dzieła zniszczenia.

Usłyszałem kiedyś opowieść 
jak to nowoczesną, sprowadzoną 
z Zachodu maszynę, wepchnięto 
na kilką lat do pokrzyw, tylko dla­
tego, Ż£ jednemu z włodarzy regio­
nu kamień zbił szybę. Zresztą dro­
gowcy także obecnie bardzo nie­
śmiało regenerują drogi, a po ka­
żdej zbitej szybie, podnosi się ha­
łas. A przecież winni są głównie 
kierowcy, którzy nie patrząc na og­
raniczenia do 20 czy 30 kilomet­
rów na godzinę, jadą po dopiero 
co regenerowanej drodze z  szyb­
kością 60 i więcej kilometrów.

Szczególnie niebezpiecznie 
jest zimą. Trudno orzec dlacze­
go, ale corocznie drogowców za­
skakuje zima. Nawet jeżeli przy­
chodzi w styczniu, jak było przed 
kilkoma dniami. Jedynym lekar­
stwem na śliskość jezdni jest sól 
i piasek. Środki te, w niskiej tem­
peraturze jak i przy dużych jej 
skokach, są mało skuteczne. Na 
wprowadzanie innych metod za­
bezpieczenia przejezdności dróg 
brakuje pieniędzy.

Jest zatem siermiężnie i nie­
bezpiecznie.

CZESŁAW WACHNIK

W  c z a s a c h  P R L - u  k r ą ż y ł  p o  k r a j u  t a k i  d o w c i p .  „ J a k a  j e s t  r ó ż n i c a  
p o m i ę d z y  s k l e p e m  w ę d l i n i a r s k i m  s p r z e d  w o j n y  i  o b e c n i e .  P r z e d  w o j n ę  n a  
s k l e p i e  b y ł  n a p i s  -  R Z E Ź N I K  -  a  w  ś r o d k u  b y ł y  w ę d l i n y .  T e r a z  n a d  s k l e p e m  
w i s i  n a p i s  - M I Ę S O  I  W Ę D L I N Y  -  a  w  ś r o d k u  j e s t  s a m  r z e ź n i k ” .

Od dwóch lat o tym dowcipie mało kto pamięta. 
Sklepy wędliniarskie są pełne. Z kupieniem mięsa 
i wędlin nie mamy już kłopotów. Problemy są z bra­
kiem pieniędzy. Taki stan rzeczy spowodował, że 
wielu przedsiębiorczych Polaków zwietrzyło inte­
res w produkcji mięsa i wędlin. Jak grzyby po desz­
czu powstawały ubojnie i masarnie. Minęło kilka­
naście miesięcy i nowi producenci wędlin zaczęli 
kolejno plajtować.

Tymczasem Klaudiusz Balcerzak zapytany, jak 
to się dzieje, że konkurenci padają, a jego firma się 
rozwija odpowiedział: -

Robię to na czym się po prostu znam! Za pro­
dukcję wędlin w ostatnim czasie wzięli się ludzie 
niekompetentni. Nie znający praw rynku. Produ­
kujący drogo i źle. Ich upadek był do przewidzenia. 
Nie jest trudno wybudować nawet nowoczesną ma­
sarnię I rozpocząć produkcję. Znacznie trudniej ut­
rzymać się na rynku, a jeszcze trudniej zdobywać 
nowe rynki zbytu.

Klaudiusz Balcerzak prowadzi biznes nowo­
cześnie i z rozmachem. Dziś w dobie sporej konku­
rencji na polskim rynku nie wystarczy wyproduko­
wać kiełbasę. Trzeba zadbać o jakość, którą zaak­
ceptuje konsument. Dobry wyrób broni się sam, ale 
często trzeba mu pomóc. Dlatego też sławska spółka 
Baicerzaka rozwija sieć własnych sklepów. Zabiega
0 tworzenie stoisk patronackich. Partycypuje w wy­
posażaniu sklepów, w których sprzedaje swoje wy­
roby. Stara się sukcesywnie (zgodnie z naczelną 
zasadą szefa - małymi kroczkami, ale ciągle do 
przodu) wprowadzać do produkcji nowe wyroby, 
np. salami oraz różnego rodzaju konserwy.

- Trzeba robić wszystko - twierdzi K Balcerzak.
- Obok szynki i polędwicy także parówki, morta- 
delę, kaszankę. W produkcji masarniczej nic nie 
powinno się zmarnować.

Przed laty, kiedy w kraju był niedostatek mięsa
1 wędlin, K Balcerzak twierdził, że ze 100 kilogra­
mowej świni można zrobić około 130 kg wędlin 
mniej szlachetnych i drobnorozdrobnionych, typu: 
mortadela, parówki, dodając do masy mięsnej, spec­
jalnie spreparowaną masę kolagenową. Wiele było 
z tego powodu szumu. Niektórzy uznali, że ludzi 
z takimi pomysłami należy izolować. Dziś Balce­
rzak nikogo nie pyta o zdanie. Po prostu robi i za­
rabia niezłe pieniądze.

W czasach, kiedy Balcerzak nie pracował na 
własny rachunek, nie mógł swej idei urzeczywistnić. 
W zastępstwie usiłował przebić się innymi sposoba­
mi. Wtedy jako szef zakładu mięsnego należącego 
do GS, zadysponował wożenie wędlin samolotem 
liniowym do Warszawy. Był to także czas rosnącej 
popularności wódki „Polonez”. Można ją było ku­
pić głównie w Pewexie. Sklep GS w Sławie oferował 
tę wódkę za złotówki.

Świadczy to o przedsiębiorczości K. Baicerzaka. 
To co dla wielu wydawało się niemożliwe, jemu

wychodziło. Balcerzak ma po prostu szczęście. Pra­
wie każda jego decyzja jest trafiona. Nie tylko kiedy 
chodzi o biznes.

Trudne decyzje musiał w swoim życiu podejmo­
wać wielokrotnie. Kiedy „życzliwi” zorganizowali 
przeciwko niemu pospolitą nagonkę, przestał pre­
zesować geesowi i zajął się produkcją masamiczą, 
kultywując rodzinne tradycje. Kierowany przez nie­
go zakład z każdym miesiącem rozwijał sieć sprze­
daży. Potrafił konkurować z potentatami.

Po pewnym czasie założył spółkę, a później 
własny zakład masamiczy.

Balcerzak płaci swym pracownikom dobrze, ale 
wymaga sporo. Nie ma mowy o najmniejszej nawet 
fuszerce. Jakość wędlin jest podstawowym kryte­
rium. Kto nie przykłada się do pracy, musi szukać 
innej firmy. Konkurencja wymusza solidność. Kie­
dy klient uzna, że kupił kiepski towar, może już nie 
wrócić.

Balcerzak dba o klienta. Handlowiec, dyspo­
nujący nieodpowiednim wystrojem sklepu nie ma 
szans na zaopatrywanie się w jego firmie. Poniżej 
ustalonego poziomu spółka nie schodzi, a wręcz 
przeciwnie, stara się go ciągle podnosić.

W produkcji wędliniarskiej niezwykle ważną 
rzeczą jest tzw. uplastycznianie mięsa. Nie da się 
tego zrobić bez odpowiednich urządzeń, przypraw 
oraz środków chemicznych. To właśnie chemia po­
woduje, że wędliny utrzymują przez długi czas od­
powiedni kolor, masę i zachowują walory smakowe. 
Od lat tok postępują producenci wędlin na całym 
świecie. Chemia może zrobić z mięsem różne cuda, 
ale nie zmieni smaku. Receptura musi być zacho­
wana. Balcerzak produkuje wędliny według świato­
wych norm ISO i być może dlatego udaje mu się 
skutecznie konkurować z większością krajowych 
producentów.

Spółka ruszyła także dzięki kapitałowi niemiec­
kiemu. Połowę udziałów ma największy producent 
mięsa i wędlin z Berlina. Stamtąd płyną nowe tech­
nologie oraz pomysły. Nie tylko dotyczące produk­
cji, ale i nowoczesnego marketingu.

Rok temu Balcerzak zapowiedział wprowadze­
nie na rynek salami i słowa dotrzymał. Rozwinął 
także produkcję konserw. Głównie za to otrzymał 
w ub, r. od Business Centre Club specjalne 
wyróżnienie, które traktuje jako nagrodę bardzo 
prestiżową.

Jego firmy i sklepy ciągle się rozwijają i nic nie 
wskazuje na to, aby ktoś lub coś miało ten rozwój 
zahamować.

Na zakończenie wypada dodać, że Klaudiusz 
Balcerzak... zajmuje fotel w Lubuskiej Loży Li­
derów, w której jest miejsce wyłącznie dla najlep­
szych.

LECH TYLUTKI

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  W I E L O B R A N Ż O W E  

„ G E O D E T A ”  s.c.
uprzejmie informuje, że z dniem 8 lutego 1993 r. zmienia aclres siedziba firmy 

z ul. dr. Pieniężnego nr 24 na uL ZYTY 15a - tel. 715-04.

Z a p r a s z a m y  d o  k o r z y s t a n i a  z  n a s z y c h  u s ł u g  w  z a k r e s i e :

- geodezji i kartografii
- wyceny nieruchomości
- szkolenia w zakresie wycen nieruchomości
- prowadzenia ksiąg podatkowych oraz rozliczeń podatku obrotowego 

i dochodowego.
AK000288

GŁOGOWSKI BANK GOSPODARCZY SA
p r o p o n u j e  P a ń s t w u  o f e r t ę  s p e c j a l n ą

LOKATY DŁUGOTERMINOWE
n a  s u p e r  k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h :  

%  w  s t o s u n k u  r o c z n y m
n o m i n a l n y  p o  k a p i t a l i z a c j i

1. I/O Głogów 
ul.Gallleusza IB 
tel. 33-93-85

2. Punkt I/O G-w 
ol.wolnoici 52 
tel, 33-47-89

3.11/0 
Bolesławiec 
ül.Siérpnià '80 4/6 
tel. 38-66

4. III/O Przemków 
ul. Głogowska 10 
tél.31-98-15

5. IV /0  Żary 
ul. Rynek 1

1 2  m -c y  - 4 8 ,0 %  5 7 ,4 %
m  1 8  m -c y  - 5 0 ,4 %  6 9 ,2 %

: 2 4  m -c e  - 5 1 , 6 %  8 2 ,0 %
f \  3 6  m -c y  - 5 4 ,0 %  1 1 9 ,0 %

1 / minimalna wplata 
1.000.000 zł

2 / możliwość 
pobierania 
odsetek co 3 m -ce

3/ nie wypłacone 
odsetki podlegają 
kapitalizacji

N O W E CENTRUM HANDLOWE 
CZYNNE OD 8.00 DO 18.00 

w dni powszednie 
wejście od NOVITY S.A.

Zielona Góra, ul. Dekoracyjna 3, tel. 700-21 
Dojazd autobusami 12, 2, 3, 5, 9, 11, 16, 17, 20, 24, 

26,30,31,32, 33, 34 
przystanek przy Eltor - Polu

M E B L E  KUCHENNIE, 
P O K O J O W E ,  W Y K Ł A D Z I N Y :

podłogowe, boucle, welur, 
wycieraczkowe, chodnikowe, 

zmywalne z PCV, dywany.

O b u w ie  damskie, męskie, dziecięce, 
S p r z ę t  radiowo- telewizyjny Hi-Fi, 
S p r z ę t  gospodarstwa domowego.

TANIO
K U P U J Ą C  O B U W IE D O  2 1 .0 3 .1 9 9 3 . 

O T R Z Y M A S Z  D W A BILETY M Z K .
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(ciąg dalszy ze str. 10)
Jednocześnie żądamy, aby środki masowego przekazu a także 

osoby życia publicznego nie łączyły działań kilkuosobowych grupek 
z działalnością Naszego Związku nawet w sposób dorozumiany”.

Rezolucję przyjęto jednogłośnie. Ukazała się w „Trybunie Opol­
skiej”. Nie dotarła do agencji prasowych ani w Polsce, ani za granicą. 
Zawodzi, widać „publish relation”.

Tymczasem działaczy martwi awantura pomnikowa.
- Chodzi o stare pomniki z czasów I wojny światowej, uszkodzone, 

dotąd schowane. Ludność dopisuje na nich nazwiska swoich poległych 
na drugiej wojnie. Komu przeszkadza znak pamięci? Prowokuje 
ogromne emocje.

Wojewoda ma rację, gdy mówi, że nie wolno rozpatrywać tej kwestii 
wyłącznie w kategoriach rodzinnych, sentymentalnych, godnych sza­
cunku. Niemniej tablica z świeżo wyrytymi nazwiskami poległych 
nabiera politycznego znaczenia obok dawnych symboli - Żelaznego 
Krzyża, pikielhauby, napisu: „chwała bohaterom”.

Urząd Wojewódzki zalewają protesty przeciwko gloryfikacji nie­
mieckiego militaryzmu, nadchodzą listy z różnych stron. Człowiek 
patrzy przecież na cały pomnik, nie na poszczególne elementy. Budzi 
też zastrzeżenia brak inskrypcji po polsku. Odnowiciele pomników 
w ogóle zapomnieli o formalnościach urzędowych. Ten ruch organi- 
zatorsko-budowlany odbywa się nielegalnie.

- Jakie państwo pozwoli lekceważyć prawo i obrażać uczucia oby­
wateli?

Spośród 50 pomników dwie trzecie wywołało wątpliwości. Na 
szczęście zwycięża dobra wola stron. Komisja pomnikowa, nazywana 
przez Związek lustracyjną, objeżdża gminę po gminie. W jej skład 
wchodzą przedstawiciele UW, sejmiku samorządowego, kurii bisku­
piej i sami zainteresowani.

Z powodu obecności osoby duchownej niejedna wieś wita komisję 
okrzykiem: przyjechała Święta Inkwizycja! Z reguły dochodzi do 
porozumienia. W którejś wsi miejsce Żelaznego Krzyża zajął święty 
obraz.

Działacze Związku nastawiają się na pielęgnowanie tradycji, kul­
tury, języka. Tłumaczą, iż instynkt odrębności nie przekreśla 
współpracy z Polakami,, dla dzieła jedności europejskiej. Przewod­
nicząca Bundestagu Rita Sissmuth, goszcząc w Opolu, nazwała Śląsk 
mostem, po którym Polska przejdzie do Europy. Na cześć pani 
profesor dziewczyny zaśpiewały niemiecką piosenkę, na opolskim 
rynku. Gdy im dziękowała, okazało się, że nie rozumieją ani słowa.

Pęd do nauki języka ogranicza dotkliwy brak nauczycieli. Zaled­
wie kilkunastu ściągnięto z Niemiec. W 230 szkołach (spośród 600) 
przeważnie uczą języka, jako obcego albo dodatkowego, ludzie bez 
kwalifikacji, Kuratorium nie starcza pieniędzy. Związek zabiega
0 fundusze w Niemczech. Na kursach przerabia się rusycystów na 
germanistów. Wiedza słabo wchodzi do głowy. „Wie heisst du” 
zapytał kursanta wizytator zza Odry. Odpowiedziało mu milczenie. 
To jest słaby punkt Przed dwoma laty nadeszły podręczniki, kasety
1 lalki, niestety w oddzielnych paczkach- Instytut Goethego nie po­
myślał, że pomoce naukowe, obłoży cło.

W opowieściach pobrzmiewa żal. Dlaczego kładzie się kreskę na 
szkoły z niemieckim językiem wykładowym? Czy jesteśmy mniej­
szością gorszą niż Białorusini lub Ukraińcy? Kościół nie widzi na 
razie możliwości nauczania religjf pó niemiecku. Dzięki życzliwości 
księdza biskupa Nossola odprawia się gdzie niegdzie niemieckie 
msze.

- W roku 1945 - powiada jeden z działaczy - Kościół katolicki 
umiał nas polonizować. Siedziałem wtedy jak na tureckim kazaniu.

W latach czterdziestych odsłaniano ślady polskości spod pokostu 
niemczyzny. Dzisiaj trwa poniekąd odwrotny proces. Przez wieki 
współpracowały tutaj dwie wielkie nacje, Policy i Niemcy. Nie zawsze 
zdają sobie z tego sprawę pan Kowalski i Herr Kowalsky, sąsiedzi.

Być może - zastanawia się wojewoda - Ślązacy nie poczuliby się 
etnicznymi Niemcami, gdyby mieszkali, powiedzmy, w Warszawie. 
Na postawy wpływa solidarność lokalnych społeczności.

Czy mniejszość sprawia panu kłopoty? - dopytują się dziennikarze.
- Kłopoty, takie jak własna ręka. Mniejszość stanowi przecież 

integralna część społeczeństwa. Trzeba się wystrzegać manipulowania 
tak delikatną materią. Nasi Niemcy będą się identyfikować z dwiema 
kulturami, bądź z jedną kulturą, z krajem zamieszkania i wybraną oj­
czyzną. Emigranci stąd, żyjący w Niemczech* często starają się o polskie 
obywatelstwo. Kłopotliwa jest., historia. Z niej biorą się ludzkie lęki 
i bojaźnie. Po obu stronach. Lęki nawet pouczające. Przekonujemy się, 
że strach nie jest najlepszą metodą edukacji.

Leo Sfosch powtarza: - Nikt nie musi nas uczyć zasad współżycia 
z Polakami. Mieszkamy na jednej ulicy, pracówaJiśmy, nieraz 45 lat 
w jednym zakładzie. Cały Racibórz pamięta, ile piw wypijał w soboty 
mój ojciec. Racibórz to nie Paryż. Siedzimy na tej samej gałęzi. Jedni 
i drudzy obawiają się bezrobocia. Ja lękam się nawiedzonych. Pojawi 
się jakiś prorok i oznajmi ludowi, że za 2-3 lata sytuacja gospodarcza 
się polepszy, ale trzeba pozbyć się wroga. My już przerabialiśmy tę 
lekcję w 1933 roku. Ist es mó* glich? Czy to możliwe?

Nieznani sprawcy tu wybili szybę w lokalu stowarzyszenia, tam 
wypisali hasło: „Polska dla Polaków - Niemcy do Niemiec” oblali 
pomnik czerwoną farbą. Nic groźnego?

Czasem Niemiec widzi źdźbło w oku polskim, nie widzi belki 
w niemieckim. Żnowu Polak - wprost przeciwnie.

Jednocześnie działacze Związku powołują się na przykłady 
wspólnych uroczystości. Polskie dzieci śpiewają w niemieckim 
chórze, młodzież bawi sie razem na dyskotece.

Na spotkanie z dziennikarzami zapowiedziało się kierownictwo 
młodzieżowej organizacji „Bund Deutsche Jugend”. Nikt nie przy­
szedł. Centralna rada związku ubolewa nad pokoleniową luką. Mło­
dzi uciekają do Niemiec, niekiedy przed służbą w Wojsku Polskim.

- Ich rówieśnicy, Polacy - podkreśla działacz Związku - też się 
wykręcają od tego obowiązku, trudniej im dokądś uciec.

Mniejszość w Polsce, według konstytucji RFN- obywatele Nie­
miec, dostrzega niedopowiedzenia międzypaństwowego traktatu. 
Idzie o podwójne Obywatelstwo.

Związek reprezentuje interesy mniejszości i w Warszawie 
i w Bonn. Znalazł poparcie bońskich polityków', szczególnie frakcji 
parlamentarnej CDU - CSU. Połowa załatwianych spraw dotyczy 
gospodarki, inwestycji. Fabryczka, szpital, wodociąg., służą całej 
ludności. Utworzona przy Związku Fundacja Rozwoju Śląska zamie­
rza budować małe prywatne zakłady. Smollbiznes. Obiecano kredyt 
z RFN s 5 milionów marek. Kapitał niemiecki, wbrew oczekiwaniom, 
nie kwapi się do inwestowania na Opolszczyźnie. Przedsiębiorców 
odstraszają zmienne przepisy.

W salce konferencyjnej Związku wisi flaga państwowa RFN i ma­
pa Niemiec, Deutschland.

Pod białym orłem w Urzędzie Wojewódzkim wojewoda oznajmia, 
że właśnie przed chwilą rozstał się z biznesmenami. Niemców i Bel­
gów interesuje przetwórstwo rolno-spożywcze, zgłosili propozycje. 
Przyda się zastrzyk pieniędzy.

Mniejszość niemiecka, rządząca wieloma gminami, zdobywa sobie 
sławę dobrych administratorów.

- Potknięcia Związku należy rozumieć. Młody organizm, pod 
naciskiem elektoratu, mówi wojewoda Zembaczyński.

I powie jeszcze na koniec: - W Opolu powstaje uniwersyteL Uni­
wersytet Piastowski.

ALICJA ZATRYBÓWNA

Mówiono ci, że starość to skondenso­
wane cierpienie, ale nie wierzyłeś póki. go 

|; nie czułeś, a gdy przyszło, nie wypada się 
skarżyć na coś, co jest nieuniknione... O- 

f  czywiśęie wiesz, czym jest, ale nic mówisz 
.Ą Bo starość ma swoje bohaterstwo nic 

wyśpiewane, choć większe od bohaterstwa 
umierania na Monte Casino.

(Jan Szczepański, Sprawy łódzkie - Starość)

H M

troili, aż syn Marii powiedział: dość, ma­
ma zostaje, dziadkiem niech zajmą się 
teraz jego dzieci. Gdy zamiana mieszka­
nia dojdzie do skutku, a mama wyzdro­
wieje - zawieziemy i mamę.

Myśleli, że wyjście jest dobre; dopro­
wadzą matkę do zdrowia, dziadek ten czas 
przeczeka u córki, oni odpoczną. Wyna­
jętą karetką zawiozła synowa (przyszywa­
na) Ludwika do Żar. Do starego, zimnego 
mieszkania. Poszła zawiadomić córkę. Do 
głowy jej nie przyszło, że usłyszy - co 
usłyszała: nie mam żadnego obowiązku 
wobec ojca. Byłam w prokuraturze 
i wiem, że niczego nie muszę. Ma żonę, 
niech się nim opiekuje. Na nic wyjaśnie­
nia, że sytuacja taka, że tylko na trochę. - 
Proszę nie zawracać mi głowy! - trzask 
słuchawki domofonu kończył wszystkie 
rozmowy.

- Nie mogłam tak zostawić starca, 
a wracać musiałam. Jakaś pomoc musi 
być, są przecież specjalne instytucje. Żary 
to nie pustynia.

Ruszyła po ratunek.
ZOZ: nie mamy takich możliwości.
Policja: to rodzinna sprawa.
Opieka społeczna: to nie nasz prob­

lem, my się tym nie zajmujemy.

bo syn umarł. Przed naszym poznaniem 
jakieś pieniądze były, ale może sam powie 
co się z nimi stało. Ja ich nie widziałam. 
A wersalkę, dywan, kredens - po ślubie 
swoje przywiozłam.

- Oni chcą - mówi Ludwik - żeby my 
się rozwiedli, ale dlaczego? Chyba tylko 
dlatego, że głupie są. Niewiedzą co trzeba 
przy mnie robić, jakiej mi trzeba opieki. 
A żona moja wszystko robi, nic wstydzi 
się, nie obrzydzi. To dobry człowiek. Ja 
ją kocham i chcemy razem żyć.

***

Żyli razem. W starym mieszkaniu, 
w starych piecach nie dało się palić. Stare 
podłogi co raz w innym miejscu dziurą 
straszą. Na starych ścianach kwitnie pleśń. 
Tylko szczury, wielkie jak koty, w starym 
domu dobrze się mają.

W końcu września syn zabrał matkę do 
siebie, do Skwierzyny. Ale, że spokoju nie 
miała wiedząc, że on tam sam z tymi 
szczurami - po tygodniu pojechali i po 
niego.- Wiedzieliśmy, że nikt mu tam her­
baty nie poda. I rzeczywiście, czas było 
starca zabierać.

W Skwierzynie żyli jak w raju. Nie 
było dnia, żeby Ludwik przyszywanej sy­
nowej nie dziękował, Btoga prosząc
o zdrowie dla niej.

KATARZYNA RACZYŃSKA 
PS Szef żarskiej prokuratury nie znał 

sprawy dziadka Ludwika. - „Nikt u nas 
nie był, nie radził się. Chyba nie sądzi 
pani, że ktokolwiek w prokuraturze upe­
wniał kogoś, że nie ma obowiązku 
względem rodziców? Zrobię notatkę, 
sprawie się przyjrzymy”.

W opiece społecznej nikt nic miał dla 
mnie nawet 15. minut Komunikujący się 
ze mną za pośrednictwem sekretarki kie­
rownik odebrał sobie szansę wyjaśnienia 
mi celu i zadań prowadzonej przez siebie 
placówki. Pozostałam w przeświadcze­
niu, że pomoc potrzebującym nie leży 
w gestii... pomocy społecznej. W Żarach 
naturalnie, bowiem poza tym miastem 
rzecz ma się zgoła inaczej.

Domofon w domu córki Ludwika F. 
milczał. Nie mogłam zapytać jak widzi 
swoją starość. Ale jej słowa - z rozmowy, 
której byłam milczącym świadkiem - za­
pamiętałam: nic nie muszę, nie mam wo­
bec ojca żadnych obowiązków... k. r.

ROZMOWA Z OJUUN-CECEG CZOGSOM Z UŁAN BATOR, LEKARZEM MEDYCYNY NATURALNEJ
żołądek, mniej natomiast na reumatyzm, bo mamy suchy 
klimat. Występują też alergie, ale mniej jest ich u nas, ponie­
waż żyjemy na dużym obszarze i w nie tak jeszcze zanieczysz­
czonym powietrzu. Również u nas ludżie śą mniej nerwowi 
niż Polacy. To zapewne kwestia azjatyckiego charakteru, 
a także życia bliżej przyrody i w zgodzie t  nią. Zauważyłam, 
że Polacy palą bardzo dużo papierosów, zwłaszcza młodzież. 
To bardzo niedobrze.

A w Mongolii nie palą?
- Też młodzież u nas pali, ale znacznie mniej, a dziewczyny 

prawie w ogóle nie. Palenie jest przecież bardzo szkodliwe dla 
zdrowia i na całym świecie dąży się do jego ograniczenia.

Z jakimi dolegliwościami najczęściej spotyka się pani 
tutaj?

- Przychodzą osoby z bólami kręgosłupa, z chorymi nerka­
mi, z dolegliwościami wątroby i w ogóle przewodu pokarmo­
wego oraz schorzeniami psychicznymi. Miałam też pacjenta 
w bardzo ciężkim stanie z zapaleniem płuc, chorobą serca 
i reumatyzmem. W tym przypadku zastosowałam kilka spo­
sobów leczenia, od ziół poczynając, na masażu wschodnim 
kończąc.

Nie widzę u pani słuchawek lekarskich, w jaki sposób 
więc stawia pani diagnozę?

-Najpierw badam puls. To jest stara, sięgająca jeszcze X III  
w. tybetańska metoda, stosowana przez mnichów. Poprzez 
badanie pulsu wyczuwam, w jakim stanie znajdują się organy 
wewnętrzne. Następnie badam palcami, dotykając różnych 
miejsc na ciele pacjenta i jednocześnie pytam 0 dolegliwości 
oraz robię wywiad, co do jego warunków życia.

Na czym polega leczenie?
- Stosuję zioła, tj. preparaty zawierające Składniki roślinne 

i zwierzęce oraz zestaw mikroelementów. Bywa, że jeden 
preparat zawiera 25 różnych komponentów, np. może się 
w nim znajdować trochę złota, sproszkowane rogi dzikiej 
kozy, serce zająca, żółć niedźwiedzia, oczy kruka i inne. Te 
preparaty mamy już gotowe, przywiezione z Azji. Oprócz ziół 
posługuję się akupresurą, czyli dotykaniem punktów na ciele 
odpowiedzialnych za dane schorzenie. Np. kiedy boli żołądek 
dotykam punktów na nodze i na głowie, samego żołądka nie 
ruszając. Stosuję też masaż wschodni oraz cygaro wypełnione 
żarzącą się miesżanką ziołową.

Żyjemy w coraz większym pośpiechu i coraz bardziej 
nerwowo. Czy mogłaby pani zdradzić jakiś tybetański 
sposób na pokonanie stresu?

- W Azji, zwłaszcza w Japonii miałam okazję zaobserwo­
wać, że ludzie tam na Co dzień uprawiają gimnastykę, stosują 
jogę, robią w pracy przerwy dla odprężenia. W Polsce rzadko 
to się zdarza. Dla czytelników „Gazety” mam takie lekarst­
wo: zażywać jak najwięcej świeżego powietrza, do pracy nie 
jeździć samochodem, lecż chodzić, a jeśli już jechać, tó rowe­
rem.

Dziękuję za rozmowę.
HANNA DONARSKA-GALEK

Przyjechała pani do Polski z innego kontynentu, od­
miennych warunków życia i klimatu. Jak pani znąjduje się
u nas?

- Przyzwyczajam się dó tych innych warunków, ale wszys­
tko mi ódpowiada. Dobrze się czuję i atmosfera w pracy jest 
miła. Muszę powiedzieć, że Polacy i Polki naturalnie też, 
chętnie pomagają cudzoziemcom. Odczuwam waszą życzli­
wość. Na co dzień posługuję się słownikami, bó przecież 
muszę się nauczyć np. jak nazywa się mięso, żeby zrobić 
zakupy. Po raz pierwszy byłam w Pólsee i w ogóle w Europie 
W1990 r. Wcześniej miałam okazję zobaczyć Japonię. W Pol­
sce przebywałam w Warszawie na prywatne zaprószenie. To 
piękne miasto i oczywiście różnica fńiędży Ułan Bator i War­
szawą jest bardzo widoczna. W Azji żyje się inaczej. Przede 
wszystkim klimat tam jest kontynentalny, tu bardziej wilgot­
ny. Inaczej też się jada - u nas dużo mięsa, baraniny, wołowi­
ny, tu - więcej warzyw j owoców. My pijemy dużo herbaty, 
przeważnie jest to bardzo mocna herbatą zielona, z mlekiem.

Ma pani spory już staż w zawodzie lekarza, zapewne 
także rodzinę. Czy nie wygodniej było spokojnie pracować 
w Ułan Bator?

- Mam rodzinę - męża, który jest filologiem już na emery­
turze i dwie córki - jedna po studiach języka angielskiego, 
przebywa w Japonii, przygotowując się do doktoratu, druga 
jeszcze studiuje. Przyjazd tutaj jest dla mnie interesujący. 
U nas tylko najlepsi, z długoletnią praktyką otrzymują pro­
pozycję wyjazdu z Mongolii. Chodzi o to, by mogli jak najs­
kuteczniej służyć pacjentom w innym krąju swoimi u- 
miejętnościami. Ja również to co umiem chętnie udostępnię 
innym. Przyjechałam tu nie na stałe i jestem jeszcze zbyt 
krótko, bo dopiero od listopada ub. roku, by odczuć jakieś 
korzyści finansowe.

Czy lekarze w Mongolii dobrze zarabiają?
- Ludzie po studiach są mniej więcej podobnie wynagra­

dzani. Nie ma zasadniczych różnic w zarobkach, czy to będzie 
inżynier, nauczyciel, Czy lekarz. To bardziej zależy od tego, 
jak długo kto pracuje, a w przypadku lekarzy także od tego, 
ilu leczonych przez nich pacjentów wyzdrowieje. Te dane 
wykazuje komputer według ich karty zdrowia.

To interesujące kryterium, mobilizujące lekarzy do solid* 
nego zainteresowania się chorymi. Ciekawi mnie, jak pani 
zdobywała kwalifikacje lekarza medycyny naturalnej?

Jeśli się ma bardzo dobre stopnie w szkole i zda konkurso­
wy egzamin na uczelnię - zostaje się studentem medycyny. 
W moim przypadku: po studiach medycznych jeszcze przez 
rok studiowałam w Instytucie Medycyny Naturalnej, także 
w Ułan Bator, a potem odbyłam praktykę w Chuch-Chot. 
Tam uczyłam się starych, chniskich i tybetańskich metod 
leczenia. Tąk było w latach 60-tych, kiedy ja się uczyłam. 
Teraż móżń& od razu studiować kierunek medycyny natural­
nej, ćó trwa łąćżnie ź praktyką 7 lat.

Czy w Mongolii dotykają ludzi te same schorzenia ćo 
u nas?

- Tak, takie same, tyle, że niektóre w Polsce występują 
w większym stopniu. U nas też pacjenci chorują na serce, na
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Nocna służba w radiowo­
zie policyjnym, klóry wolno 
przemierza ulice miasta, by­
wa niekiedy monotonna, bo 
po prostu nic się nie dzieje, 
ale przeważnie emocji nie 
brakuje. Nie są to wprawdzie 
emocje typu nowojorskiego 
lub chicagowskiego w akom­
paniamencie strzałów i świs­
tu kul, ale granica jyzyka by­
wa przekraczana.

Oto 8 grudnia ubiegłego 
roku, około godziny trzeciej, 
przy uL Kożuchowskiej w 
Zielonej Górze policjanci z 
patrolu spostrzegli samo­
chód fiat I25p, który wydał 
się im podejrzany. Dlaczego 
akurat ten, a nie inny? Na to 
pytanie trudno jednoznacz­
nie odpowiedzieć. Po prostu 
policyjny nos...

Kierowca fiata 125p wez­
wany czerwonym światłem 
do zatrzymania się, bezbłę­
dnie zrozumiał znaczenie 
sygnału. Dodał gazu i pom­
knął przed siebie. Z wielką 
szybkością myał ulice, na 
szczęście opustoszałe o tej 
porze. W końcu znalazł się 
na uL Sowińskiego. Radio­
wóz pędził za nim, włączyw­
szy sygnały dźwiękowe i 
świetlne.

Za kierownicą policyjnego 
poloneza siedział lepszy kie­
rowca, bowiem na krętych u- 
liczkach zaczął zbliżać się do 
ściganego samochodu. 
W pewnej chwili kierowca 
fiata 125p „nie wyrobił” ja ­
kiegoś wirażu i rąbnął kołem 
w wysoki krawężnik. 
Nastąpiło najprawdopodob­
niej złamanie wahacza, bo 
przód samochodu - jak to się 
mówi • klapnął. Dalsza jazda 
była niemożliwa..

Z fiata wysoczyii dwaj 
mężczyźni i zaczęli zmykać, 
każdy w inną stronę. Ra­
diowóz przyhamował za fia­
tem i policjanci ruszyli w pie­
szy pościg za jednym tylko u- 
ciekinierem. Dopadli go po 
kilkudziesięciu metrach. 
Szczęknęły kajdanki i ucieki­
nier, już bez oporu, został 
zamknięty w radiowozie.

Podczas oględzin fiata po­
licjanci skonstatowali, że 
znajdują się w nim rozmaite 
akcesoria samochodowe, 
narzędzia oraz inne przed­
mioty, pochodzące z innych 
pojazdów. Podejrzany Adam 
Z. (imiona i inicjały wy­
stępujących tu osób są fik­
cyjne) przyznał się, że wes­

pół z innym mężczyzną, 
skradł fiata 125p z ul. Za­
wadzkiego. Wszakże jak się 
nazywał ten mężczyzna... 
nie wie, bo poznał go przy­
padkowo na ulicy.

W chwili zatrzymania we 
krwi Adama Z. było 1,38 
prom. alkoholu. Nazajutrz 
po całkowitym wytrzeźwie­
niu doszedł do siebie i pod­
trzymał złożone wcześniej 
wyjaśnienia. Wspólnika nie 
zna - i kwita. Co zaś do znaj­
dujących się wewnątrz fiata 
akcesoriów samochodowych 
i innych przedmiotów, to 
wyjaśnił, że pochodzą one z 
kradzieży w następstwie 
włamania do garażu, gdzie 
znajdował się mercedes oraz 
do fiata 126p - wszystko przy 
ul. Zawadzkiego.

Policyjne oględziny mer­
cedesa i małego fiata wyka­
zały ponad wszelką wątpli­
wość, że podejrzani starali 
się uruchomić te pojazdy. 
Jednak blokada kierownic 
oraz inne jeszcze dodatkowe 
zabezpieczenia udaremniły 
ten zamiar.

Adam Z. wyznał, że istot­
nie mieli taki zamiar. Szcze­
gólnie gorliwie starali się u- 
ruchomić mercedesa. Na o- 
tarcie łez wzięli z obu tych 
samochodów akcesoria i to, 
co było pod ręką. Dał się u- 
ruchomić jedynie fiat L25p. 
Ciąg dalszy znany.

Wypytywany po wielokroć 
kim był jego wspólnik, A- 
dam Z. trwał przy swoim. 
Nie zna go i dlatego nie może 
ułatw ić zadania policji, 
choćby miał nąjlepsze na­
wet intencje. Tymczasem w 
przekazywanym już właści­
cielowi fiacie 125p, oprócz 
wyciągniętych, posegrego­
wanych i spisanych już fan­
tów, znajdowały się męska 
kurtka i marynarka. Nie by­
ły to rzeczy Adama Z. ani 
właściciela samochodu.

Policjanci przetrząsnęli 
kieszenie obu sztuk odzieży 
i znaleźli w jednej z nich do­
kumenty i różne drobiazgi 
Dalej poszło • można by rzec 
•jak po maśle. Pod wskkaza- 
nym w dokumencie adre­
sem patrol policji znalazł 
31-letniego Mirosława J., 
karanego wcześniej za po­
ważne przestępstwo.

Doprowadzony do ko­
mendy policji, przyznał się 
on wprawdzie, że wspólnie 
z Adamem Z. ukradli samo­
chód i dob iera li się do 
dwóch innych, ale wyłącznie 
dlatego, żeby zażyć... przeja­
żdżki Dlaczego w takim ra­
zie uciekali przed policją, 
narażając się na wypadek 
i w ogóle pogarszając swoje 
położenie? Na to pytanie od­
powiedzi nie było.

Straty materialne, pows­
tałe wskutek uszkodzenia 
trzech samochodów, właści­
ciele ich ocenili łącznie na 
co najmniej 13 milionów 
złotych. Niby nie tak wiele, 
ale pieniądze piechotą prze­
cież nie chodzą, a za napra­
wę pojazdów trzeba było 
zapłacić.

Postępowanie przygoto­
wawcze przeciwko obu po­
dejrzanym  zostało za­
kończone i niebawem wpły­
nie do sądu akt oskarżenia. 
Po wyroku w sprawie karnej 
może dojść do rozprawy cy­
wilnej. Jak będzie ze ściągal- 
nością gotówki w razie  
przyznania roszczeń, to już 
zupełnie inna sprawa.
ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

Z  Z a r  n a  J a s n ą  G ó r ę
M a ł o  k t o  w i e ,  ż e  Ż a ­

r y  d w u k r o t n i e  z a p i s a ­
ł y  s i ę  w  h i s t o r i i  b u d o w ­
n i c t w a  o r g a n o w e g o .  
S t a ł o  s i ę  t o  z a  s p r a w ę  
d w ó c h  r o d ó w :  C a s p a r i  
( C a s p a r i n i )  i H e i n z e .
O  H e i n z a c h  p i s a l i ś m y  
w  „ W e e k e n d z i e ”  z  1 9  
c z e r w c a  1 9 9 2  r o k u  i 
d l a t e g o  w  t y m  a r t y k u l e  
p r z e d s t a w i e n i  z o s t a n ą  
n a j s ł a w n i e j s i  p r z e d s ­
t a w i c i e l e  r o d u  C a s p a -  
r i n i c h .

Założycielem rodu Caspa- 
rinich był urodzony w Ża­
rach (14.02.1623 r.), w rodzi­
nie budowniczych organów, 
Johann Caspar. Swoją wie­
dzę i umiejętności zdobywał 
początkowo w rodzinnym 
warsztacie, potem w Regens­
burgu i we Włoszech, gdzie 
też około 1643 r. osiadł na 
stałe. Zbudował samodziel­
nie kilkanaście instrumen­
tów, m.in. w Gorizia, w We­
necji, w Trieście, w Isoldzie, 
w Padwie (w bazylice św. An­
toniego). Wszędzie zyskiwał 
sławę i uznanie.

We Włoszech, zgodnie z 
panującą tendencją, zlatyni- 
zował swoje imię i nazwisko 
na Eugenio Casparini.

Jego sława dotarła też na 
dwór cesarza Leopolda I w 
Wiedniu. Za prace organmist- 
rzowskie wykonane dla cesars­
kiego dworu został (ok. 1672r.) 
uhonorowany tytułem „Orgel- 
macher di Sua Maj. Caesa” 
(Budowniczego organów Ce­
sarskiego Dworu).

W latach 1686-1697 Cas­
parini przebywał w Tyrolu. 
Ostatnim włoskim instru­
mentem były wykonane 
przez niego organy do 
kościoła w Merano.

Po prawie 50-letnim po­
bycie we Włoszech, gdzie też 
na świat przyszedł jego jedy­
ny syn Adam Horatio (1676 
w Padwie), Casparini wrócił 
na Łużyce do Żar. Od razu 
otrzymał zlecenie na budo­
wę nowych organów do koś­
cioła p.w. św. Piotra i św. Pa­
wła w Górlitz. Instrument ten, 
przy którym pracował z sy­
nem, ukończony w 1703 r. był 
ukoronowaniem jego zawo­
dowej działalności. Był naj­
lepszym instrumentem w tej 
części Europy.

Następnym, a zarazem 
ostatnim jego dziełem były 
organy w kościele p.w. św. E- 
razma i św. Pankracego w 
Jeleniej Górze. Nie zdążył 
ich jednak ukończyć. Zmarł 
17 września 1706 r. Prace 
doprowadził do końca jego 
syn. I  jemu to właśnie jako 
jedynemu z całej Saksonii 
zaproponowano opracowa­
nie nowych organów do koś­
cioła uniwersyteckiego w 
Lipsku.

Adam Horatio po zreali­
zowaniu jeleniogórskiego za­
mówienia przeniósł się do 
stolicy Dolnego Śląska -

Częstochowy. Na zlecenie 
ówczesnego przeora klaszto­
ru jasnogórskiego o. Konstan­
tego Moszyńskiego podjął

U góry: „Projekt prospektu organów do kościoła augustianów w 
Żaganiu” (ze zbiorów IS PAN)

Obole „Or­

gany Caspari- 

niego z kaplicy 

cu d ow n ego  

obrazu Matki 

Boskiej Czę­

stochowskiej” 
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Wrocławia (w 1707 r.). Jego 
pierwszą wrocławską pracą 
była budowa dużych, 31-gło­
sowych, organów do kościoła 
p.w. św. Bernardyna. Potem 
przyszły kolejne zlecenia we 
Wrocławiu i okolicy.

W roku 1721 śląsko-łużyc- 
ki „Magistrum Organorum” 
przeniósł się do Polski, do

się przebudowy jednego oraz 
budowy drugiego pozytywu 
(rodzaj małych organów) 
w kaplicy cudownego obrazu 
Matki Boskiej. Zajęło mu to 
pół roku. Nowy pozytyw, 
którego rysunek prospektu 
wykonany ręką Caspariniego 
zamieszczamy obok, miał 9 
głosów i kosztował 400 ta­

larów. Prace przy obu pozy­
tywach nie były jedynymi, ja­
kie wykonał dla paulinów 
w bazylice jasnogórskiej.

Żadne jasnogórskie dzieło 
n ia zachowało się do dnia dzi­
siejszego.

Po roku 1727 Adam Hora­
tio powrócił na Śląsk, gdzie już 
czekały na niego nowe zlece­
nia. Budował dużo. W latach 
1735-37 zbudował aż pięć ins­
trumentów. Zje znanych jego 
realizacji wymieńmy organy 
w kościele klasztornym  
w Legnickim Polu (jedyne za­
chowane), w kościele p.w. św. 
Wojciecha we Wrocławiu czy 
w Lesznie Wlkp. Ostatnim je­
go dziełem były organy zbu­
dowane w roku 1744 w koście­
le ewangelickim w Bolkowie. 
W rok później - zmarł.

Adam Horatio Casparini, 
którego rodzina wywodziła 
się z Żar, budował też orga­
ny w rejonie Żarsko-Żagań- 
skim., Niewiele potrafimy o 
tych pracach powiedzieć, 
gdyż zachowane źródła są 
bardzo skąpe. Z tego, co jest 
nam znane wynika, że wyko­
nał organj do kaplicy zam­
kowej w Żarach, organy do 
Kościoła Łaski w Żaganiu i 
prawdopodobnie organy do 
kościoła augustianów w Ża­
ganiu.

Ta ostatnia informacja po- 
poarta jest tylko zachowa­
nym rysunkiem projektu 
prospektu organowego au­
torstwa Caspariniego. Obec­
ny prospekt pochodzący z o- 
koło 1735 r. różni się od pro­
ponowanego. Ten ciekawy 
rysunek zamieszczamy obok.

Po śmierci Adama Hora­
tio Caspariniego tradycję ro­
dzinną kontynuowali jego sy­
nowie. Tylko jeden z nich, Ig- 
naz Casparini, działał na 
Śląsku. Pozostali zaś budo­
wali organy na obszarze Prus 
Książęcych, Warmii, Inflant 
i na Litwie. Działali tam A- 
dam Gottlob, który uzyskał 
w Królewcu tytuł „Nadwor­
nego Budowniczego Orga­
nów”, Adolf Gottlieb i Domi­
nik Adam, który zasłynął 
zbudowaniem w roku 1750 w 
Połocku drugich, co do wiel­
kości (60 głosów) po oliws- 
kich, organów w ówczesnej 
Polsce. Instrument ten obec­
nie znajduje się w kościele 
p.w. św. Jana w Wilnie.

Dokonania Casparinich w 
dziedzinie rozwiązań techni­
cznych (niektóre byłyjeszcze 
stosowane pod koniec X IX  
wieku) oraz w zastosowaniu 
nowych głosów o nieznanych 
brzmieniach (wiele głosów 
przez nich wprowadzonych 
stosuje się po dziś dzień) 
sprawiły, że nazwisko po­
chodzących z Żar organ- 
mistrzów na stałe zapisało się 
w historii europejskiego, a co 
za tym idzie, i światowego bu­
downictwa organowego.

WOLFGABG J. BRYLLA

Kim jesteś 
maseczko?

Mignęła mi na schodach mojego blo­
ku purpurowo-złota szata króla, jakaś 
czarna postać przypominająca diabła i 
inne, w przebraniu skutecznie uniemoż­
liwiającym rozpoznanie twarzy. Czyżby 
powrót dawnych zwyczajów?.

Kolędowanie w okresie Bożego Na­
rodzenia i karnawału znane było od da­
wien dawna. Kolędnicy, zwani też szop- 
karzami, chodzili z gwiazdą od domu do 
domu zawiadamiając o swym przybyciu 
wołaniem: szopka betlejemska lub szop­
ka jerozolimska. Dawali przedstawienia 
na schodach, a najczęściej w mieszka­
niach. Był to wędrowny teatrzyk, czasa­
mi kukiełkowy, nawiązujący do biblij­
nych dziejów Heroda w asyście diabłów, 
czarownic, nieraz kozy i postaci popu­
larnych w danym okresie. Śpiewano bo­
wiem przy tej okazji zarówno kolędy jak 
i mniej z religijnym zwyczajem związane 
przyśpiewki, dokazując przy tym i dow­
cipkując. I przymilając się gospoda­
rzom, by sprowokować ich do jak najhoj­
niejszego datku za przedstawienie.

W dawnej Warszawie odbywało się to 
tak: „W okresie Bożego Narodzenia krą­
żyły od domu do domu szopki. Szopka- 
rze nie dawali przedstawienia na pod­

wórzach, wchodzili po schodach fronto­
wych i pukali do mieszkań. Rekrutowali 
się przeważnie z bezrobotnych zimą mu­
larzy. Wpuszczało się ich z szopką do 
przedpokoju, z którego przezornie usu­
wano przedtem palta domowników, za­
mykając starannie na klucz sąsiednie po­
koje. Otwierano za to na oścież drzwi do 
jadalni, która służyła za widownię. (...) 
Po kilkukrotnym obdarowaniu szopka- 
rze wynosili swój teatrzyk na schody, 
zostawiając po sobie charakterystyczny 
zapach topniejącego śniegu, mokrych 
butów i ...monopolki. ”(wg.S. Podhors- 
kiej - Okołów).

W tamtych czsach w ogóle w karna­
wale chętnie przebierano się. Wyrazem 
tego były m. in. maskarady czyli bale 
maskowe. Najsłynnniejsze odbywały się 
w Teatrze Wielkim w Warszawie w trze­
cią i czwartą sobotę karnawału, a także 
w Salach Redutowych. Zwyczaj urzą­
dzania balów maskowych utrzymał się 
tam do lat międzywojennych.

Najchętniej przebierano się w stroje 
hiszpańskie, tureckie, arabskie, cygań­
skie, włoskie, także murzyńskie oraz 
polskie, ludowe, zwłaszcza krakowskie 
i góralskie. Najprostszym przebraniem

jednak było domino - luźne, obszerne, 
zwykle ciemne, ale także bardzo koloro­
we płaszcze z kapturami otulające szczel­
nie całą sylwetkę. Panom wolno było 
wchodzić na maskarady bez masek. Pa­
nie obowiązane były posiadać maski za­
krywające twarz zwykle aż do ust, z ot­
worami na oczy co przydawało im inte­
resującej tajemniczości. Na takich zaba­
wach najistotniejszym było pytanie: kim 
jesteś maseczko? I były one na tyle inte­
resujące, że bawiły się na nich za każdym 
razem tysiące osób.

Niezbyt pochlebnie wyrażał się o ów­
czesnych maskaradach Antoni Wieniar- 
ski. Narzekał: „Dawniej ten się dobrze 
bawił na maskaradzie, kto umiał użyć 
wrodzonego dowcipu, bądź to w prowa­
dzeniu zręcznej intrygi, bądź też w cha­
rakterystycznym ukostiumowaniu się... 
Dziś dowcipu próżno byś szukał.”

I lak też się dzieje, choć wcale nie jest 
przesądzone czy dzisiejszym paniom i 
panom nie spodobałyby się zamaskowa­
ne intrygi?.

Bale maskowe jednak poszły w za­
pomnienie. Współczesne czasy dyktują 
nowe obyczaje. Dziś na balach bywa się 
nie dla skrywania oblicza za karnawa­

łową maską lecz wręcz przeciwnie, dla 
pokazania się.

Nie wszystko jednak przeminęło zu­
pełnie bezpowrotnie. Nareszcie praw­
dziwie zimowa pogoda pozwoliła przy­
pomnieć sobie o łyżwach. I tak jak daw­
niej zaroiły się ślizgawki. Na stawach 
pod zielonogórską Ochlą nie brakowało 
amatorów tego sportu, czy też raczej roz­
rywki. Bo bywanie na ślizgawce to nie 
tylko zabawa dla dzieci. W dawnej War­
szawie spotykano się na łyżwach w Ła­
zienkach, na głównym stawie przed pała­
cykiem królewskim. Jeżdżono parami i 
solo. Jedni popisywali się efektownymi 
„holendrami”, inni nie ukrywali wcale, 
że ślizgawka jest świetnym pretekstem 
do towarzyskiego spotkania. Zwłaszcza, 
że oprawa była urzekająca - zimowy kra­
jobraz królewskich Łazienek przy 
dźwiękach modnych walców.

Zielonogórskim łyżwiarzom nie 
przygrywa orkiestra, co jednak nie po­
winno być przeszkodą w popisach na 
łyżwach i miłych przy tej okazji spotka­
niach.

HANNA DONARSKA-GALEK

„ W y r w i j  p o d u s z k ę  
s p o d  g ł o w y  k o n a j ą c e ­
g o ” , t a k a  z a s a d a  o b o ­
w i ą z u j e  t y c h ,  k t ó r z y  
p r a g n ę  s z y b k o  s i ę  d o ­
r o b i ć .  Ż e b y  t e g o  d o k o ­
n a ć  m u s i m y  b y ć  w  p o ­
s i a d a n i u  c o  n a j m n i e j  
m i l i a r d a  z ł o t y c h .  J a k  
g o  z a r o b i ć  i n f o r m o ­
w a ł e m  w  p o p r z e d n i m  
o d c i n k u .  P o d o b n i e  j a k  
p r z y  j e g o  z d o b y w a n i u  
i  t e r a z  k i e r u j e m y  k r o ­
k i  d o  n a j b l i ż s z e g o  s ą ­
d u ,  g d z i e  n a  f i k c y j n e  
n a z w i s k o  z a k ł a d a m y  
f i k c y j n ą  f i r m ę .

Co bardziej nerwowych 
ponownie uspokajam. Jak 
dotąd nieliczne były przypad­
ki, aby zawaleni nawałem 
pracy i stosami dokumentów 
urzędnicy fatygowali się 
sprawdzić wiarygodność po­
danych przez nas danych.

Poradnik
(bez)prawny

I jeszcze jedno! Chcąc po­
mnożyć miliard musimy wej­
ść w spółkę z podobnym nam 
z charakteru biznesmenem, 
który też pragnie szybkich i 
dużych pieniędzy.

Kiedy powyższe warunki 
zostały spełnione otwieramy 
pierwszą z brzegu gazetę. Tam 
wyszukujemy anons, w którym 
państwowe przedsiębiorstwo 
wyraża chęć zawiązania spółki 
z posiadającym kapitał prywat­
nym partnerem.

Tak uczynił Olgierd H. 
Podczas spotkania z dyrek­
cją zakładu zaoferował wsad 
kapitałowy w wysokości 
trzech miliardów. (Połowa 
pieniędzy pochodziła od ci­
chego wspólnika). Miesiąc 
później państwowe przedsię­
biorstwo włókiennicze oraz 
prywatna firma Olgierda H. 
zawiązały spółkę. W momen­
cie podpisania umowy pan 
Olgierd wniósł do wspólnej 
kasy deklarowane pieniądze. 
Te w całości wypłacił dnia 
następnego, ponieważ były 
mu jakoby potrzebne do 
załatwienia intratnej transa­
kcji handlowej. Dyrekcji zak­
ładu państwowego to nie 
przeszkadzało, gdyż w mo­
mencie powstania spółki u- 
zyskała wiarygodność ban­
kową i mogła zaciągnąć kre­
dyt w wysokości 3 miliardów 
złotych. Za te pieniądze pos­
tanowiono zakupić materiały 
niezbędne do produkcji w 
firmie wskazanej przez Ol­
gierda H. Bank dokonał 
przelewu na wskazane konto. 
Potem minął tydzień, mie­
siąc... a zamówione nici, włó­
czki oraz bele materiałów nie 
nadchodziły. Dość szybko o- 
kazało się, że firma mająca 
dostarczyć surowiec nigdy 
nie istniała. W tym momen­
cie (co prawda bez odsetek) 
można byłoby zwrócić poży­
czkę gdyby Olgierd H., jak 
też i jego firma również nie 
okazały się fata morganą.

Nasi prywatni biznesmeni 
pomnożyli miliardy w nies­
pełna półtora miesiąca. Te­
raz, dysponując niezłym ka­
pitałem, mogli wypłynąć na 
szersze wody.

Pół roku później każdy z 
nich w kieszeni miał po mi­
lionie dolarów. Od nadmiaru 
powodzenia Olgierd H. dos­
tał zawrotu głowy. Może wła­
śnie dlatego, pewnego dnia 
ową głowę stracił. Zginął zas­
trzelony we własnym samo­
chodzie.

Jak możn3 dorobić się ta­
kiej fury banknotów, i z ja­
kiego powodu niekiedy kosz­
tuje to życie? Będzie jeszcze 
okazja do odpowiedzi.

ANDRZEJ SARNECKI
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Jak powszechnie wiadomo, prace braci wolno- 
niularskiej koncentrują się w tzw. lożach.

Na ogół przyjmuje się, że nazwa „loża” wywodzi 
się od angielskiego słowa „lodge” oznaczającego 
»chałupkę, domek, stróżówkę”. Otóż „chałupka- 
roi”nazywali dawni muratorzy pomieszczenia ce­
chowe, w których przechowywali narzędzia, spoży­
wali posiłki, odpoczywali, naradzali się i wymienia­
li swe doświadczenia zawodowe.

Niekiedy uznaje się, iż interesującą nas nazwę 
należy jednak wiązać raczej z występującym w san- 
skrycie słowem „loga”, oznaczającym „świat”. Za 
przyjęciem powyższego źródłosłowu przemawiać 
ma tą okoliczność, iż loże (ich usytuowanie, wystrój 
i urządzenie) stanowią właśnie symbol świata.

Nazwa „loża masońska” używana jest na określe­
nie podstawowej jednostki organizacyjnej Zakonu. 
Lożę zawiązać mogli pierwotnie trzej bracia, co 
traktowano jako symbol sprzymierzenia się trzech 
Wielkich Budowników: Piękna, Siły i Mądrości. 
Pięciu braci - odpowiednio do pięciu zmysłów - 
zakładało lożę „sprawiedliwą”. Siedmiu braci - od­
powiednio do siedmiu sztuk pięknych - organizo­
wało lożę „doskonałą”. Zawiązywanie loży dziać 
się powinno z upoważnienia Wielkiej Loży Lon­
dyńskiej lub innej wielkiej loży.

Loże „sprawiedliwe i doskonałe” dysponują 
własnymi nazwami. Nazwy te bywają rozmaite. W 
ich brzmieniu odnaleźć można m.in. odwołania do 
tradycji antycznych (np. „Bogini Eleuzis”, „Świąty­
nia Izydy”, „Hermes”), tradycji narodowych (np. 
»Orzeł biały”, „Cnotliwy Sarmata”, „Litwin gorli­
wy”), nazwisk sławnych ludzi (np. „Kopernik”,

„Zan”, „Mozart”, „Fryderyk Wielki”), tradycji 
wolnomularskich (np. „Andohiram”, „Warsztat 
Ludzkości”) oraz dążeń i ideałów masońskich (np. 
„Przesąd Zwyciężony”, „Stateczność uwieńczona”, 
„Doskonała Tajemnica”).

Mianem „lóż masońskich” opatruje się oczy­
wiście nie tylko jednostki organizacyjne Zakonu, 
lecz również sale stanowiące miejsce zebrań wolno- 
mularzy.

Podstawowy rodzaj świątyń stanowią tzw. loże 
niebieskie. Poświęcone są one Janowi Chrzcicielo­
wi, z tego też względu nazywane bywają „lożami 
świętojańskimi”. Ściany tych lóż obite są błękitnym 
materiałem. W tym samym kolorze utrzymane są 
kotary szczelnie w czasie obrad zasłaniające okna. 
Po obu stronach drzwi usytuowanych w ścianie 
Zachodniej, znajdują się dwie kolumny. Na jednej 
z nich wyryta jest litera B (Boaz-Cnota), na drugiej 
J (Jachin-Mądrość).

Przy stolikach znajdujących się nieopodal tych 
kolumn zasiadają dwaj bracia Dozorcy, którzy 
strzegą tajności obrad. Wzdłuż ściany północnej 
i południowej stoją rzędy ławek. Uczniowie zajmują 
miejsca w pierwszym rzędzie Północy, Czeladnicy 
- w pierwszym rzędzie Południa. W drugich rzę­
dach Północy i Południa zasiadają Mistrzowie.

Na środku sali rozłożony jest dywan, na którym 
namalowane lub wyhaftowane zostały symbole wol- 
nomularskie.

Centralne miejsce loży usytuowane jest n'a 
wschodniej stronie. Oto pośrodku Wschodu znaj­
duje się tron i katedra Czcigodnego (przewodzące­
go obradom). Na katedrze leżą: Biblia, węgielnica, 
cyrkiel i młotek.

Młotek, stanowiący rodzaj niewielkiej buławy, 
jest oczywiście swoistym odpowiednikiem laski 
marszałkowskiej, Biblia, węgielnica i cyrkiel nazy­
wane bywają „Wielkimi Światłami”.

Nad tronem Czcigodnego rozpościera się balda­
chim, powyżej zaś umieszczona jest delta, na której 
zapisane zostałę w języku hebrajskim imię Wielkie­
go Budownika Świata. Poniżej katedry i tronu znaj­
dują się dwa stoliki. Przy jednym, usytuowanym po 
prawej ręce Czcigodnego, zasiada Mówca (strażnik 
przepisów i konstytucji). Drugi stolik, stojący po 
lewej ręce Czcigodnego, przeznaczony jest dla Sek­
retarza.

W sali panuje półmrok, przydający prowadzo­
nym w niej obradom aury tajemniczości. Lx>ża roz­
świetlana jest wyłącznie przez kilka świeczników, 
których ustawienie ma charakter rytualny.

Loży właściwej (świątyni) zawsze w lokalach zaj­
mowanych przez wolnomularzy towarzyszyć muszą 
co najmniej dwa inne pomieszczenia: „izba roz­
myślań”, w której prowadzone są medytacje, oraz 
„sala zawiłych dróg” (zwana też „salą zagubionych 
kroków”), w której przechowywane są stroje, doku­
mentacja i emblematy organizacji. Na ogół też we 
wspomnianych lokalach tworzone są sale bankieto­
we i specjalistyczne biblioteki.

Adresy lóż - o ile ruch wolnomularski nie jest 
poddawany prześladowaniom - nigdy nie są ukry­
wane. Znaleźć je można w książkach adresowych. 
Do loży masońskiej z łatwością można więc trafić. 
Jednakże dość trudno jest się do niej dostać.

ARTUR WAG ANT

Toczą się nadal spory o to jak 
powinna wyglądać polska droga 
ku demokracji. Wydaje się, ze 
rozwiązaniem najprostszym bę­
dzie skorzystanie z doświadczeń 
amerykańskich.

Z emitowanego kiedyś w II 
programie TYP serialu „Walka 
o demokrację” dowiedziałem 
się, że kolebką ustroju Stanów 
Zjednoczonych były saloony. 
Wszyscy ci, którzy oglądnęli 
przynajmniej jeden western wie­
dzą: saloon to takie miejsce na 
Dzikim Zachodzie, gdzie John 
Wayne, Kirk Douglas, Gregory 
Peck i inni twardzi faceci pili 
whisky, grali w pokera, okładali 
się pięściami po twarzach i strze­
lali z rewolwerów.

Przed końcem projekcji głó­
wny bohater, umieszczony na liś­
cie płac z nr. 1 (jego nazwisko 
ukazywało się na ekranie przed 
tytułem filmu) dokonywał odst­
rzału bohatera negatywnego (u- 
mieszczonego na liście płac pod 
nr. 2), po czym żenił się z córką 
szeryfa, którego to szeryfa zast-

rzelił główny bohater negatywny 
(przypominam - nr. 2 na liście 
płac) na początku filmu.

Trochę to wszystko zagmatwa­
ne, ale - jak wiadomo - droga do 
demokracji nie jest usłana róża­
mi. Jak jednak mógł zauważyć 
każdy, kto był w Ameryce, pój­
ście nią dało znakomite efekty.

W Polsce demokracja nadal 
się tworzy. W poszukiwaniu jej 
kolebki odwiedziłem wiele 
miast, miasteczek i wsi, i nigdzie 
nie zauważyłem typowych salo- 
onów. Muszę jednak przyznać, 
że jest wiele takich miejsc, gdzie 
dzieją się rzeczy jako żywo przy­
pominające westerny. Chodzi tu 
przede wszystkim o knajpy no­
szące wdzięczne nazwy „Relax”, 
„Cristal”, „Podzamcze”, „Jut­
rzenka”, „Zacisze” itp. Twardzi 
faceci piją tam wodę ognistą, pi­
wo i wina siarkowe, grają w karty 
i okładają się pięściami po twa­
rzach. Strzelanie z rewolwerów 
nie jest jeszcze rozpowszechnio­
ne, ale to tylko kwestia czasu. 
Jeżeli chodzi natomiast o prze-

W założeniach, obie strony przed partią, rozda­
wał E. Licytacja przebiegała:

L E K A R S T W O
Kiklka tygodni temu przedstawiłem Państwu 

konwencję „wciągający pas”. Dziś chciałbym poka­
zać jak można się bronić przeciw parze zbyt często 
stosującej kontry wznawia jące (kontra wznawiająca 
jest oczywiście naturalną konsekwencją stosowania 
„trapping pass”).

Popatrzmy na rozdanie:
^ W 10 8 6 5 
V D 9 
4 1.0 3 2 
#>9 5 4

♦  K D 9 3 2
9  10
♦ A D 9 8
4*6 3 2

9  A W 8 7 6 
 ̂K W 6 5 

Ą  D W 8

W N E S
- - pas 19

14> pas pas (!) ktr. (?)
pas 1BA ktr. 2^
ktr. 2 9 ktr. pas
pas pas

noszenie się do Wiecznych Ostę­
pów, to obowiązuje zasada, że na 
placu boju pozostaje ten, który 
ma najmocniejszy łeb, oczywiś­
cie pod warunkiem, że wcześniej 
nie dostał „centralnie w palnik” 
(co wiąże się z zalaniem krwią 
i wyniesieniem na zewnątrz knaj- 
PY)-

W trakcie badan stwierdziłem, 
że polska droga ku demokracji 
różni się jednak w kilku szcze­
gółach od amerykańskiej. Nie zda­
rzyło mi się bowiem nigdy zoba­
czyć jak John Wayne puszcza pa- 
w'ia na kelnerkę, ani jak Gregory 
Peck, któremu ze „zmęczenia” 
głowa wpadła do pałatki, oddaje 
mocz przez spodnie pod stolik.

Moje badania zostały przer­
wane w jednej z knajp, kiedy zau­
ważono, że nie piję tylko notuję. 
Zostałem wtedy uznany za głó­
wnego bohatera negatywnego, 
dostałem „centralnie w palnik” 
i wyleciałem przez okno prostą 
drogą ku demokracji.

JACEK SZAREK

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E

R e d a g u j e  S t a n i s ł a w  P atyck l^

Rozwiązanie zadań (co 
najmniej dwóch) prosimy 
przesłać pod adresem redak­
cji w terminie 7 dni, z dopis­
kiem „SFINKS-6”.

Wśród prawidłowych od­
powiedzi rozlosujemy cenną 
nagrodę książkową.

***
W redakcji rozlosowano 

nagrodę za prawidłowe roz­
wiązanie „Sfinksa-4”. Otrzy­
muje ją Anna Wołk z Mało­
mic.

Gratulujem y. Nagrodę 
prześlemy pocztą.
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Do diagramu należy wpisać wyrazy, których brakuje 
w poniższych zdaniach.

POZIOMO:
1. Znudzona... pode­

szła wreszcie do 
naszego stolika.

8. Zegarmistrz stwier­
dził, że ... była 
pęknięta.

9.... metalurgiczny nie 
wykonał planu 
rocznego.

10. Dziś w auli... wygłosi 
rektor.

11. W kabarecie ważna 
jest dobra....

13.... nie gardzi padliną.
16. Półwysep... leży

między M. Karskim 
a M. Łaptiewów.

-20. Na pamiątkę bitwy 
usypano w tym miejscu 
ogromny....

22. Kilkuletni pobyt w 
więzieniu wycisnął na 
nim swoje....

23- Jan Paweł II odwie­
dził swoje rodzinne....

24. Jego silna ... uchro­
niła żołądek przed 
ciosem.

25.... był kryjówką Mino­
taura zbudowaną 
przez Dedala.

PIONOWO:
1. Na dłoni... nie 

wyrośnie.
2. Z  gałązek choinki 

spływała błyszcząca....
3. Narysowana... ma 

ognisko w środku 
układu współrzędnych.

4. Kwitnące w ogrodzie 
... przypominały, że 
to już jesień.

5.... to hańba dla nasze­
go narodu.

6. W derby wygrał koń 
i jego....

7. W archiwum są czę­
ściowo zniszczone... 
z X V II wieku.

IZ. ..-. należy pić 
z umiarem.

14. Gruby... zalega ostoje.
15. Zamówił... schabowy 

z. frytkami.
17. Święty ... spraw abym 

zgubę odnalazł.
18. „Ona mu z kosza 

daje...”
19.... potwierdził sporzą­

dzoną umowę.
21. Wściekłem się gdy... 

zabrał dziewczynę 
na tańce.

W i r ó w k a
Litery w środkowym rzędzie utworzą rozwiązanie. 
PRAWOSKRĘTNIE:

1.Robinia. 5.Kupalnik.
2.Wallenrod. ó.Pilnik.
3.Apel. 7,Owoc.
4. Włóczęga. 8.Jaja.

1

2

• © •
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L o g o g r y f
Litery z zaznaczonych pól 

czytane rzędami utworzą roz­
wiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW:

1. Malaria.
2. Jagnię.
3. Czerep.
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Litery w środkowym rzędzie utworzą rozwiązanie. 
POZIOMO:

1. Gra liczbowa.
6. Imię męskie.
7. Dokuczliwy owad.
8. Człowiek śniegu.
9. Przedłużka.

15. Autor „Kapitału”.
16. Przenikliwy chłód.
17. Chałupa.
18. Gruczoł krokowy.
19. Polskie włókno 

poliestrowe.

PIONOWO:
1. Pracuje przy obrabiarce.
2. Murzyński bęben.
3. Miasto niedaleko 

Sulechowa.
4. Duży pająk.
5. W parze z Polluksem.

10. Tam za zastaw otrzy­
masz pieniądze.

11. Duża wiązka kwiatów.
12. Bałwan, ale nie ze śnie­

gu-
13. Uchwalona przez sejm.
14. Stan zobojętnienia.

Mimo, że obrona nie była zbyt precyzyjna strona 
WE zapisała sobie 300 za wpadkę bez dwóch.

Dlaczego tak się stało?
Otóż kluczową odzywką był drugi pas zawodni­

ka E, który podejrzewając, że rozdanie jest misfito- 
we a końcówka wątpliwa do wygrania, po prostu 
spasował (może obudzą licytację przeciwnicy a wte­
dy... mamy coś dla nich).

Gracz S sądząc natomiast, że pierwszy pas part­
nera był wciągający, nie dał wygasnąć licytacji 
i skontrował. Dalej wszystko się wyjaśniło, lecz 
niestety za późno dla pary NS.

Zauważmy jeszcze, że pas gracza E to także 
rodzaj wciągającego pasa (z wyprzedzeniem) i da­
wany z tej pozycji stanowi bardzo niebezpieczną 
broń na zbyt agresywną parę.

ANDRZEJ BORYSIEWICZ I

Rozwiązanie krzyżówki nr 13:
Poziomo: kwadra, kaktus, rata, Tal, dren, warcaby, kanak, oliwa, trakt, perły, 

erato, antykwa, karo, sęp, orka, nagana, klatka
Pionowo: komak, dra twa, autor, kolka, kadryl, Seneka, aktyn, czaty, Botew, 

Ner, iwa, parkan, Ładoga, ramota, oktawa, Tosca, kapok.
Nagrody wylosowali:

1. Szczepan Balczewski Modrzy ca k/Otynia,
2. Sylwester Hładkiewi.cz - Jasień,
3. Zofia RutJcowska - Żary.

Nagrody prześlemy pocztę.

Znaczenie wyrazów poziomo:
1. Służy do strzelania;
5. Kurtka męska bez ręka­

wów noszona na zbroi 
w XVI-XVII w.;

8. Zabalsamowane zwłoki;
9. Przysmak z rozbitych jajek;

10. Wolne miejsce w pracy;
12. Cukier mleczny;
14. Kwiat jesieni;
17. Miasto i port nad

M. Beringa lub rzeka;
18. Orkiestra podwórkowa;
20. Zasłona na okno;
23. Drewniany dęty instru­

ment muzyczny;
26. Tymczasowy budynek;
27. Ptasie śpiewy;
28. Promieniotwórczy pier­

wiastek chem. o 1. atom. 89;
29. W karetce pogotowia;
30. Twórca lub odtwórca 

dzieła sztuki.
PIONOWO:

1. Wiecznie zielony krzew oz­
dobny o okazałych kwiatach;

2. Rasowy piękny koń;
3. Okrzyk wyrażający pochwałę;
4. Drapieżnik z rodziny łasi- 

cowatych o cennym futrze;
5. Pewna ilość pieniędzy;

6. Oddanie honorów woj­
skowych;

7. Nieżyt nosa;
11. Archipelag wysp portugal­

skich na O. Adantyckim;
13. Dynastia panująca 

w Anglii (1485-1603);
15. Myli się tylko raz;
16. Podziałka;
19. Budowla ogrodowa - 

zdrobniale;
20. Żeton;
21. Lekkoatleta amer. Murzyn 

zdobywca 4 złotych medali 
olimpijskich w 1936 r.;

22. Maratończyk etiopski, 
zwycięzca na olimpiadach 
1960 i 1964;

23. Do pisania w szkole na 
tablicy;

24. Popularny w starożytności 
motyw dekoracyjny;

25. Służy do robienia notatek
"Rozwiązanie należy nadesłać

w ciągu 10 dni pod adresem re­
dakcji „Gazeta Lubuska” Zielo­
na Góra, al. Niepodległości 25, 
z zaznaczeniem na kartce pocz­
towej „Rozrywki umysłowe z nr 
31”. Za prawidłowe rozwiązanie 
zostaną wylosowane 3 nagrody 
pieniężne po 50 000 zł.



„SEDES NA ORBICIE"
c z y l i  T y r u ł y  z  p o l s k i  E j  p R A s y

Najpierw się figluje „W łóżku z krokodylem” po 
czym konieczna staje się „Wyciecka aborcyjna... 
z kurią”. I myli się, kto sądzi, że „Sex w pracy” 
i jego skutki, to nasze prywatne zmartwienie, bo­
wiem „Aborcja ciąży Sejmowi” przeżywającemu 
„Ciężki poród ustawy”.

„Gwałć pan żonę i Wachowskiego”. Kogo jednak 
obciąży taka „Balanga w prosektorium” - może fis­
kusa? „Fiskus nie chce ale musi”. A gdyby nie 
musiał? - to wtedy „Boso, ale w passacie” pojawi się 
„Poskramiacz gwałcicieli” (czyli... Tadeusz Mazo­
wiecki) i złoży „Relację kontrolowaną”.

Bolą nas zęby? Ależ to dlatego, że „ząb czasu 
niszczy stomatologów”. Specjaliści ci mogą się jed­
nak pocieszyć, że nie dosięgną ich „Długie ręce 
nikotyny” i przez „Łysiejące sądy” zostaną „Unie-

winnieni jako bandyci” po to, by mógł ich wreszcie 
oświecić „Przygasający kaganek oświaty”.

Kiedy już „Policja wyniosła „Solidarność” i za­
pewniliśmy sobie „Milczenie Milczanowskiego” to 
do wyboru są dwie możliwości: „Długi, czy długi 
wyrok” bądź „Niełatwa, łatwa wygrana”. Wybiera­
my tę drugą i zapewniamy sobie „Mniejszą dziurę” 
(budżetową oczywiście).

Co zaś zrobić gdy ogarnia nas „Zalew złości 
o zalew żywności” bo „Oflagowane mleko” i „Świ­
nia w dołku”? To proste: pakujemy się w „Sedes na 
orbicie”, udajemy, że nam „Ukradli pamięć” i cze­
kamy aż „zamkną „Oddział Zamknięty”. Ta zaba­
wa w słówka powstała w oparciu o tytuły zaczerp­
nięte z polskich gazet między 7 a 14 stycznia. „Buzi 
dla Zuzi”.

Dzisiaj handluje, kto może...
Fot K* LIGOCKI

¿aW Zapiśn ik,
* Zasadnicza różnica między 

człowiekiem a małpą jest taka, że 
małpa żyje w zoo, a człowiek 
w domu.

* Duchy są to ludzie, którzy po  
śmierci straszą niegrzeczne dzie­
ci.

* Ksiądz Robak na co dzień 
chodził w sukni przepasanej 
sznurem od bielizny.

* Aleksander Głowacki bał 
się KGB i dlatego podpisywał 
swoje utwory nazwiskiem Bo­
lesława Prusa.

* Moc lokomotywy mierzy się 
w koniach pociągowych.

z zeszytów uczniowskich 
wybrał (as)

W Japonii mają być utworzone brygady policjantów mówiących 
w kilku językach, którzy poradziliby sobie w sytuacjach, jakie mogą 
wkrótce powstać w związku z napływem do Tokio zagranicznych 
gości: w maju na ślub japońskiego następcy tronu i w lipcu na spot­
kanie siedmiu najbardziej rozwiniętych państw świata (G-7) - podaje 
Kyodo.

Podczas poprzedniego tokijskiego szczytu G-7 w r. 1986 wielu 
japońskich policjantów miało problemy ze sprawdzeniem tożsamości 
uczestników spotkania i wskazywaniem kierunku pytającym.

Policjanci mogą odbyć kursy językowe przede wszystkim z angiel­
skiego, lecz także z rosyjskiego, chińskiego i koreańskiego.

N f ä r r / t t r / i i ä & c e z r K T O  
70 N/łP / ïA b ...

/ t i o z & z  w r j $ c . 
p z / e w / j c w ż  

z m o c z y ć !

BENETTON ZNOWU 
SZOKUJE

Włoski producent tekstyliów firma 
Benetton znana ze swej dosyć ekstrawa­
ganckiej a czasami wręcz szokującej rek­
lamy ponownie szokuje swoich klientów. 
Na najnowszym plakacie reklamowym 
pojawił się sam szef firmy Luciano Benet­
ton... w stroju Adama. Jego nagość zakry­
wa napis czarnymi literami: „Oddajcie mi 
moje ubrania!”.

Zdjęcie nagiego Luciano Benettona, 
senatora z Partii Republikańskiej i jedne­
go z najbardziej znanych biznesmenów na 
Półwyspie Apenińskiem wykonał firmo­
wy fotograf Oliviero Toscani.

BARBARA STREISAND 
BĘDZIE KANDYDOWAĆ 

DO SENATU?
Znana amerykańskka aktorka i pie­

śniarka Barbara Streisand zastanawia się 
nad kandydowaniem do Senatu USA - 
podaje dziennik „The New York Post”.

50-letnia artystka ujawniła swoje za­
miary podczas uroczystości zaprzysięże­
nia prezydenta Clintona - twierdzi gazeta, 
powołując się na wysoko postawione oso­
bistości Partii Demokratycznej.

Barbara Streisand stwierdziła - według 
tego źródła - że w każdym razie rozważy 
tę możliwość w którymś momencie 
w przyszłości. Według przedstawicielki 
artystki, Marty Ehrlichman, powiedziała 
ona, że z taką sugestią zwróciło się do niej 
kilka osób i że „propozycja jej schlebia, 
gdyż lubi służyć ludziom i przyczyniać 
się do zmian”.

15 TYS. FUNTÓW 
ODSZKODOWANIA 

ZA „BIERNE PALENIE”
Urzędniczka magistratu w Stockport 

(środkowa Anglia) otrzyma 15 tys. fun­
tów szterlingów odszkodowania za to, że 
przez ponad 10 lat pracy w urzędzie na­
rażona była na ryzyko związane z tzw. 
biernym paleniem.

36-letnia Veronica Bland uskarża się 
na przewlekły nieżyt oskrzeli wywołany 
przez dym tytoniowy wdychany podczas 
pracy w latach 1979-1990. Władze Stock­
port wprowadziły zakaz palenia tytoniu 
w pokojach biurowych. Palić wolno tylko 
w wyznaczonych pomieszczeniach.

ANETA KRĘGLICKA 
NIE ODDA KOPERT

Sąd Rejonowy w Gdańsku 29 bm. u- 
chylił wydany zaocznie 5 listopada ub.r.

wyrok w sprawie byłej Miss Polski i Miss 
World ’90 Anety Kręglickiej, zobo­
wiązujący ją do zwrócenia słupskiemu ko­
lekcjonerowi Janowi Mindikowi przesła­
nych jej z prośbą o autograf kopert lub 
odszkodowania w kwocie 100 tys. zł.

Aneta otrzymała wiele tysięcy listów 
i kartek pocztowych z całego świata. Nie 
była więc w stanie spełnić próśb o autog- 
rafy wszystkich zainteresowanych, 
a trzech nadesłanych pocztą przez Jana 
Mindika kopert nie była w stanie odna­
leźć - motywowała w odwołaniu od wyro­
ku zaocznego.

Wyrok nie jest ostateczny, a słupskie­
mu kolekcjonerowi przysługuje prawo 
skorzystania z procedury odwoławczej.

ZAKOCHANA SĘDZINA 
POMOGŁA POSZUKIWANEMU

Wiedeńska sędzina śledcza zakochana 
w osobniku poszukiwanym za defrau­
dację została skazana przez sąd na grzy­
wnę. Oskarżono ją o zatajenie miejsca po­
bytu poszukiwanego międzynarodowym 
listem gończym.

45-letnia Hertha Zauner prowadziła 
śledztwo w sprawie Erwina Trautnera 
skazanego w 1981 r. za defraudację i de­
portowanego w 1983 r. z Hiszpanii. Sę­
dzina przesłuchując wielokrotnie podej­
rzanego zakochała się w nim.

Trautner korzystając z tymczasowego 
zwolnienia z aresztu po raz kolejny schro­
nił się w Hiszpanii. W 1987 r. Hertha 
Zauner odwiedziła swojego ulubieńca za­
tajając ten fakt przed władzami. Austriac­
ki wymiar sprawiedliowości skazał ją na 
grzywnę w wysokości 150 tys. szylingów 
(15 tys. dolarów).

ZMARŁ TWÓRCA 
SZAFY GRAJĄCEJ

David Rockola, twórca szafy grającej, 
zmarł we wtorek w Waszyngtonie w wieku 
96 lat.

Rockola był założycielem i przez wie­
le lat prezesem firmy Rock-Ola Manufac­
turing, która produkowała i eksporto­
wała, począwszy od lat trzydziestych, ro­
dzaj wielkich automatów gramofono­
wych, instalowanych w barach i innych 
lokalach niemal na całym świecie, dzięki 
którym - po wrzuceniu monety - można 
było usłyszeć wybraną płytę.

Choć po angielsku nazwa szafy gra 
jącej brzmi „jukebox” w wielu krajach na­
zywano ją po prostu „rockola” od nazwis­
ka jej twórcy.

Lu b im y 
p lo tk i, 
ploteczki

Klasyfikację najgorzej ubra­
nych kobiet w 1992 roku niemal 
już tradycyjnie otwiera Madonna. 
Na miejscu drugim i trzecim zna­
lazły się aktorki znane nam z filmu 
„ Thelma i Luiza”.

•  • •
Kelly McGillis, piękność zach­

wycająca w „ Top Gun ” oficjalnie 
zrezygnowała z  kariery. Żyje 
w Key West z, jak sama określa, 
„ wspaniałym mężczyzną ” Fredem 
TiUmannem i oczekuje drugiego 
dziecka. "Wrzawa czyni człowieka 
neurotykiem

•  •  •
Patrick Swayze dostąpił wielkie­

go zaszczytu. Jego stare buty, 
w których tańczył tv „Dirty Dan­
cing” są jedną z atrakcji kawiarni 
„Planet Hollywood Właściciele lo­
kalu - Wittis, Stallone i Schwarze­
negger - umieścili je między kapelu­
szem Dicka Trący, a podobizną 
Terminatora

•  •  •
Ponieważ Tom Cruise nie 

może mieć dzieci zdecydował się 
wraz z  małżonką Nicole Ki dm an 
adoptować sierotę. Jednak ich in­
tymne marzenie zostało bezli­
tośnie nagłośnione przez środki 
masowego przekazu. W efekcie 

jj para musiała zrezygnować z tych 
planów. „Dziecko nie powinno już 
w przedszkolu dowiedzieć się, iż 
nie jesteśmy jego prawdziwymi ro­
dzicami... ”.

•  •  •
Księżna Małgorzata, siostra 

brytyjskiej królowej, kolejny raz 
„ wylądowała w szpitalu. Powód - 
choroba płuc. Jest już to kolejna 
wizyta w tym przybytku, a powód 
jest jasny. Jak obliczyli złośliwcy 
wypaliła w życiu 584.000 papie­
rosów. Skomplikowaną operację 
płuc przeszła już osiem lat temu. 
Efektem było ograniczenie ilości 
wypalanych dziennie papierosów - 
zamiast 40 - 30.

oprać decha 
(Bunte, Neuc Revue)

NAGRODA 
DLA MULTIMEDALISTY

Doroczną, bardzo prestiżową nagrodę 1- 
mienia Jesse Owensa, znakomitego lekkoat­
lety amerykańskiego, zdobywcy czterech 
złotych medali na Igrzyskach Olimpijskich 
w Berlinie w 1936 r. (100, 200, skok w dal 
i sztafeta 4 x 100 m), przyznawaną sportow­
com za najlepsze osiągnięcia w roku, 
a także tym, którzy przyczyniąją się do u- 
mocnienia przyjaźni i zrozumienia między 
ludźmi całego świata, otrzyma za rok 1992 
sześciokrotny złoty medalista igrzysk Olim- 
pyskich w Barcelonie, gimnastyk z Białoru­
si, Witalij Szczerbo. W rywalizacji o to cen­
ne trofeum Szczerbo otrzymał 104 głosy 
i zdecydowanie wyprzedził dwie amery­
kańskie lekkoatletld: Kevin Young (4Ó0 
m ppł.) i Jackie Jonyer-Kersee (siedmio- 
bój). Pierw»za z nich uzyskała 80, a druga 
58 głosów. Uroczyste wręczenie nagrody 
odbędzie się 9 lutego br.

Warto przypomnieć, że nagrodę za rok 
1991 otrzymał rekordzista i mistrz świata 
w skoku w dai, Mike Powell (USA), a we 
wcześniejszych latach wyróżnieni zostali 
nią tacy sławni sportowcy, jak Greg Lemond 
(USA - kolarstwo), Sebastian Coe (W. Bry-

tania - lekkoatletyka), Carl Lewis (USA - 
lekkoatletyka), Edwin Moses (USA - lekko­
atletyka), Florence Griffith Jones (USA - 
lekkoatletyka), Greg Luganis (USA - skoki 
do wody).

Międzynarodowa Federacja Koszykówki 
(FIBA) ukarała grecki klub Olympiakos Pi- 
reus grzywną w wysokości 50 tys. dolarów 
i nakazem gry w klubowym Pucharze Euro­
py na własnym terenie bez udziału publicz­
ności, do końca marca br. Władze FIBA 
podjęły taką decyzję po incydencie, jaki 
miał miejsce po meczu Olympiakosu z Rea­
lem Madryt, kiedy rzucona z widowni mone­
ta trafiła w głowę bułgarskiego sędziego, 
Angeła Iwanowa. Rana wymagała interwen-

cji chirurga. Druga połowa spotkania roz­
poczęła się z tego powodu z półgodzinnym 
opóźnieniem. Działacze FIBA rozważali na­
wet możliwość nałożenia na Olympiakos 
rocznej dyskwalifikacji.

LENDL W OKULARACH?
Ivan Lendl powinien nosić okulary, albo 

szkła kontaktowe • stwierdził jeden z oku­
listów w Melbourne. Podczas rozgrywanego 
tam turnieju Wielkoszlemowego Australia • 
open tenisista ten, który niespodziewanie 
odpadł już w początkowej fazie rozgrywek, 
przyszedł do niego i skarżył się, że nie pot­
rafi właściwie ocenić siły i kierunku lecącej 
piłki. Po krótkim badaniu lekarz orzekł, że 
Lendl cierpi na astygmatyzm.

LISSEK DO ROSTOCKU
Coraz więcej polskich piłkarzy polskich 

woli grać na Zachodzie niż we własnym 
kraju. Wielu zawodników naszej ekstrakla­
sy decyduje się na grę nawet w drużynach II 
ligi niemieckiej. Ostatnio na transfer do 
drugoligowej Hansy Rostock zgodził się 30- 
letni pomocnik bytomskich Szombierek, Ze­
non Lissek. Ma on niemiecki paszport, nie 
będzie więc blokował miejsca innym cudzo­
ziemcom.

Czy po tr aFí p a ñ í być w strętna?
Na niemieckie ekrany wchodzą dwa nowe fil­

my, w których występuje Meryl Streep. Z tej oka­
zji tygodnik „Bunte” przeprowadził z aktorką 
krótki wywiad.

- Dlaczego od niedawna decyduje się pani na 
udzielanie wywiadów?

Zmieniłam się. Wcześniej traktowałam wywiady 
jako absolutną stratę czasu. Pewnego razu wziął 
mnie na stronę reżyser Bob Zemeckis i powie-

dział : „Meryl, jeżeli chcesz dalej robić filmy 
musisz prowadzić umiejętny marketing własnej 
osoby”. (...) Jednak ostatecznie niezwykle trud­
nym jest wielokrotne przekonywanie prasy, iż 
każdy kolejny film jest wyjątkowo dobry.

- Wobec tego czy ostatni pani film jest wyjątko­
wo dobry ? Pierwsze głosy krytyki w USA nie 
wypadły zbyt pomyślnie...

- Cóż, nie ja napisałam scenariusza. Mimo to 
jestem zaskoczona, iż ostatecznie film tak dobrze 
wyszedł.

- Gaża w wysokości dwóch milionów dolarów 
uczyniła pracę odrobinę lżejszą ?

- Przecież owe dwa miliony to jeszcze zbyt 
mało. Szczególnie gdy widzę ile za swoje role 
otrzymują mężczyźni. Na przykład Nicholson za 
rolę w „Batmanie” zainkasował 11 milionów do­
larów. W Hollywood o takich sumach kobiety 
mogą jedynie śnić. Jest to w wysokim stopniu 
nieuczciwe.

• Czyż pani kolega Dustin Hoffman nie powie­
dział, iż podczas kręcenia „Kramer kontra Kra­
mer” najchętniej zamordowałby panią ?

- Ależ z pewnością aż tak źle nie myślał. Ow­
szem była jedna scena, co do której mieliśmy 
odmienne zdanie.

- Mówi się, iż jest pani przyjemna tylko dla 
ludzi, którzy pani służą ...

- Któż coś takiego powiedział ? Ależ nie 
można być dobrym dla całego świata. Staram się 
żyć tak godnie, jak to tylko możliwe. Bardzo 
ciężko jest mi przebywać między ludźmi, którzy 
wprawdzie mnie znają, lecz których nie znam ja. 
Oczekują ode mnie znacznie więcej. Nieustannie 
czuję, iż muszę dwukrotnie więcej razy niż inni 
mówić „dziękuję” i „proszę”....

oprać, dch

Major zdRAdzA zonę?
W lewicowym piśmie brytyjskim „New States­

man and Society” ukazał się artykuł mówiący 
o związku premiera Johna Majora z kobietą, 
której imienia nie podano.

Biuro premiera Wielkiej Brytanii zaprze­
czyło, jakoby Major miał jakiekolwiek powiąza­
nia z wymienioną w artykule panią. Rzecznik 
biura powiedział, że sugerowanie, że premier 
mógł być z nią związany, jest całkowicie fałszywe 
- informuje Reuter.

Premier Wielkiej Brytanii John Major ma 49 
lat, jest żonaty od 1970 r., ma syna i córkę.

Reuter pisze, że spekulacje na temat Majora 
podbudowuje się faktem, że jego 50-letnia żona 
Norma woli przebywać w ich domu na wsi niż 
w rezydencji premiera przy Downing Street.

Premier Wielkiej Brytanii będzie skarżył pis­
mo za artykuł o jego rzekomych stosunkach po- 
zamałżeńskich - oświadczył rzecznik premiera.

31 stycznia w Mariazell (Austria) odbył się ślub Karola Habsbur­
ga, wnuka cesarza Austro-Węgier Karola I z baronówną Francescą 
de Thyssen-Bomemisza, dziedziczką jednej z największych fortun na 
świecie. Na zdjęciu nowożeńcy podczas ceremonii ślubnej.

PAP/CAF-EPA

ULIIY
Wiik, który zawędrował 

do stolicy Szwecji w poszuki­
waniu partnerki, zginął pod 
kołami samochodu.

„Jest to prawdziwa trage­
dia... Był jednym z ostatnich 
wilków, jakie uchowały się 
w naszym kraju” - powiedział 
Christer Rasmusson ze 
Szwedzkiego Muzeum Przy­
rodniczego. Dodał, że 
w Szwecji żyje obecnie od 10 
do 25 wilków.

2-letnie zwierzę zostało 
przejechane przez samochód 
w godzinie szczytu. Wilk po­
jawił się na jezdni niespo­
dziewanie i kierowca nie 
miał czasu zahamować.

„Młode wilki opuszczają 
rodzinne stada zazwyczaj 
w wieku 2 lub 3 lat i zapusz­
czają się bardzo daleko w po­
szukiwaniu miejsca, gdzie 
mogłyby założyć własne - pod­
kreślił Rasmusson. - Gdyby po 
drodze spotkał wilczycę, zat­
rzymałby się i nigdy by nie do­
tarł do Sztokholmu”.

Ostatniego dzikiego wilka 
zabito w Sztokholmie około 
100 lat temu.


